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v za Pokojem
A G I T A T O R Z Y

wrocłaiuskiej humanistyki
M ilicjan t przy punkcie  ko n tro l­

nym  podnosi tarczę i lśniący „S ta r 
20“ p rzysta je  obok Toudki.

— W eźcie do szkoły na Pośw ięt­
n e  ag ita to ra  Pokoju  — zw raca się 
m ilic jan t do w ychylającego się z 
szoferk i kierow cy.

— D obrze jest, siadajc ie  kolego.
I ju ż  M arian  W aw rzynek, s tu ­

d e n t II r. polonistyki jedzie na P o ­
św iętne, jed n ą  z najdalszych  pery ­
fe r ii w rocław skich.

N a jbardz ie j odległe od m iasta  
szkoły w rocław skie: K lęcina, W oj- 
nów , Zakrzów  i inne  zostały obsłu­
żone przez około czterdziestu  s tu ­
den tów  w rocław skiej hum anistyk i, 
zm obilizow anych z polecenia M KOP 
przez W ydziałow y K om itet O broń­
ców Pokoju . Ze studenci dobrze po­
ję li sw oje zadania, św iadczy fak t 
zorganizow ania w. kilkudziesięciu 
szkołach zebrań  m asow ych, zak ty ­
w izow anie i u tw orzen ie  w szkołach 
Szkolnych K om itetów  Obrońców  
Pokoju . N ajm łodsi O brońcy Pokoju 
z pełnym  zrozum ieniem  uczestniczy­
li w zebraniach, zab ie rając głos w 
dyskusjach  po re fe ra tach  kol. kol. 
W aw rzynka, H oluba cźy Olszew ­
sk ie j i  innych  z różnych sekcji

Wydz. Hum. S tudehci-ag ita to rzy  są 
członkam i M iejskiej K om isji P ro­
pagandy MKOP.

W W ydziałow ym  K om itecie 
Obrońców  Pokoju  przy ulicy Szew ­
skiej 48 od godz. 7-ej rano pracu ją  
już: Zosia Z akrajów na, Iw onka K i- 
sielów na, no i ja , w iceprzew odni­
czący W KOP. Rozdzielam y k a rtk i 
plebiscytow e na sekcję  wg. ilości 
studentów  i pracow ników , piszemy 
kom unikaty  do naszych pokojow ych 
„B łyskaw ic" z gołąbkiem . Biegam y 
po wydziale, „łapiem y" ag ita to rów  
pokoju poszczególnych g rup  s tu ­
denckich.

A gita to rem  Pokoju  na la tach  s ta r­
szych h isto rii sztuki je s t ks,. p ro ­
boszcz N achtm an, znany ak tyw is ta  
R uchu w  O bronie Pokoju. K siądz 
N achtm an pójdzie do każdego stu ­
den ta  na III i IV roku historii 
sztuk i ze słow em  pokoju.

276 studentów  i 30 pracow ników  
naukow ych da je  Wydz. K O P do 
dyspozycji M iejskiego K om itetu  
Obr. Pokoju. 102 tró jk i hu m an i­
stów  d o trą  do najdalszych dzielnic, 
do każdego ich m ieszkańca. M uszą 
uśw iadam iać, m uszą pomóc zrozu­
mieć znaczenie podpisu. T ró jk i Po­
ko ju  to nie funkcjonariusze, to

przy jaciele  każdego uczciwego P o ­
laka! P rzy jaciele , którzy  dla ludzi 
w alczą o pokój i lepszy byt.

We czw artek , 17 m aja o godz. 
9.30 zbiera się cały W ydział H u­
m anistyczny przy ul. U niw ersytetów  
Szw edzkich, skąd K uźniczą idziem y 
w  uroczystym  pochodzie na R ynek, 
gdzie przed gm achem  M KOP od­
bywa się m anifestacja . P o tem  idzie­
m y do U niw ersy te tu  i tu  w A uli 
Leopoldina wszyscy sk łada ją  pod­
pisane kartk i.

U dział w pracy K om isji P ropa­
gandow ej M iejskiego , KOP, frek ­
w encja na sem inariach  dla a g ita ­
torów  w ew nętrznych i zew nętrz­
nych, szybkie reagow anie na „B ły­
skaw ice" K om itetu  W ydziałowego 
Obr. Pokoju  dowodzi, że studenci 
hum an istyk i dobrze dojęli ro lę s tu ­
den ta  Polski Ludow ej w w ielkim  
dziele budow ania pokoju  na  całym  
świecie.

W ojciech K ruczkow ski 
Stud. III roku polonistyki, 
w iceprzew odniczący Wydz, 
K O P przy U niw ersytecie 

W rocław skim
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STANI' ŁAW KAMIŃSKI rys. Jerzy  Cwiertnia

D L A T E G O  P O K Ó J . . .
D latego pokój na  świecie,
by w dniach, k tó re  zakw itną czerw ienią
w olno śpiew ać poecie,
by w szystkim  szczęśliwie i radośnie
do rasta ły  dzieci jesienią
i rodziły się w iosną.

D latego u p a rta  p raca  
i  tw ardy  m aszyny śpiew, 
by jednakow y sm ak 
m iał dla w szystkich chleb 
i by nie było ludzi 
m arzących o nim  w snach.

D latego śpiew  poety, 
by w szystkim  było dobrze, 
by zakochane kobiety 
śniły nocą spokojnie 
— jak  śnią szczęśliwi 
i by słow u w ojna 
każdy się dziwił.

D latego socjalizm  budujem y, 
by nasze m arzenia najcichsze 
dorosły w ielkości czynów, 
by wolność snopam i isk ier 
w ytrysła  i by nie było gniew u 
a tylko śpiew u i śpiewu, 
śpiewu wciąż było nam  brak.

I mój kraj wkroczy na drogę, którą Polska idzie ku szczęściu
W enezuela je s t typow ym  p rzyk ła ­

dem  k ra ju  skolonizow anego i na  
w pół feudalnego. K ilka cyfr w y k a­
że to iLojiitnie. O bszar W ecc-ucli.

Napisał dla „Poprosili" 
F R A N C I S C O  J A C I N T O

Z e s iK ik i spofeczfto-iygyfeowe

p o p r o i  I u
M. D. K A M M A R I

JÓZEF STALIN— 
TWÓRCA MARKSISTOWSKIEJ 

TEORII NARODU
(Obszerne fragmenty pracy zamieszczonej u j  zbiorze 
artykułów pt. „Woprosy marksistko-leninskoj fiłosohi“)
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Ci wielcy posiadacze ziemscy 
Jzierżą w ładzę jeszcze od czasów 
ciedy W enezuela w yzwoliła się spod 
Jarzma H iszpanii. W ojny domowe 
były najczęstszą drogą dochodzenia 
lo w ładzy. Przynosiły one olbrzym ie 
straty ludow i Wenezueli. Można so- 
jie w yobrazić konsekw encje te j sy- 
;uacji i je j  w pływ na poziom życia 
nas ludow ych i kulturę. Jeden  
jrzyk ład  w ystarczy aby pokazać o t­
chłań panu jącej u nas , ciem noty. 
Moim k ra jem  rządzili prezydenci, 
ttórzy  nie umieii czytać.

Na ten  w łaśnie k ra j nędzy, ciem ­
noty i despotyzm u rzucił się im pe- 
ializm am erykańsk i zwabiony od­
krytym i złożami ropy naftow ej. Za- 
n teresow an ie  W enezuelą w zrastało 
v m iarę  j ak odkryw ano w niej no­
we złoża — najp ierw  złota a póż- 
dej ru d  żelaza.

Ja k ie  były skutki tego zain tere- 
ow ania?

OJU

\entek po lsk ich ...

łych Bojowników
nowymi

N ajw iększe przedsiębiorstw  a w 
k ra ju  należą do kap ita łu  zagranicz­
nego.

Nędza chłopów w zrasta  coraz b a r­
dziej. P rodukc ja  ro lna zm niejsza się 
bez przerw y.

Przem ysł narodow y nie istnieje.
Cala gospodarka narodow a jes t 

uzależniona od nafty . Koszty u trzy ­
m ania w W enezueli należą do n a j­
wyższych w świecie.

Rząd opiera się na am erykańsk ie j 
broni i jankesk ich  dolarach.

R easum ując można powiedzieć, że 
W enezuela s ta ła  się po prostu  bazą 
stra teg iczną  i surow cow ą im peria li­
zm u am erykańskiego, bazą zbyt 
ważną, aby A m erykanie byli sk łon­
ni z n iej zrezygnować.

Form alna dem okracja  i faktyczna 
d y k ta tu ra?

Nie! D yk ta tu ra  fo rm alna  i fak ­
tyczna.

A oto konsekw encje:
W państw ie nie m a p rzedstaw i­

c ielstw a narodow ego, nie m a gw a­
ran c ji konsty tucyjnych, nie ma w ol­
n e j prasy, partie  dem okratyczne są 
w y ję te  spod praw a.

Związki zawodowe robotników  
przem ysłu naftow ego od ubiegłego 
roku rów nież w yjęte są  spod p ra ­
wa, a  to jako  rep resja  za s tra jk  po­
w szechny, który sparaliżow ał p ro ­
dukcję  nafty  na przeciąg 12 dni. 
Inne zw iązki zaw odowe mogą p ro ­
wadzić sw ą działalność jedynie  pod 
„p ro tek to ra tem " rządu.

W szyscy przyw ódcy p a rtii dem o­
kratycznych i zw iązków  zawodo­
wych są  więzieni, skazyw ani na w y­

gnanie i prześladow ani. Nie m a 
chyba potrzeby uzasadniać, ja k  
w ielki w pływ  m ają  te stosunki na
ośvjftłę.

Ogólna sy tuac ja  w k ra ju  w yw iera 
oczywiście w pływ  na s tan  szkolnic­
tw a. Większość ludności to a n a lfa ­
beci. W edług przepisów p raw a is t­
n ieje  obowiązek uczęszczania do 
szkoły podstaw ow ej, jednak  naw et 
ośw iadczenia oficjalne przyznają, że 
znaczna ilość dzieci nic uczęszcza do 
szkół... z b raku  odpow iedniej ilości 
szkól.

Zaledw ie 1% W enezuelczyków  
uczęszcza do szkół zaw odowych lub 
wyższych, przy czym są to p raw ie  
w yłącznie synow ie w ielkich w łaści­
cieli ziem skich, lub innych bogaczy.

Rzecz ja sn a  — w alka je s t w tych 
w arunkach  bardzo trudna . A jed n ak  
w alka trw a  i rozw ija się. P a rtia  
K om unistyczna choć słaba  jeszcze, 
sto i na czele te j w a lłi  przeciw ko 
im perializm ow i. Silny ruch robo tn i­
czy rozw ija się w zagłębiu n a fto ­
wym.

S tudenci W enezueli p rzeprow adzi­
li w iele akcji przeciw ko dyktaturze', 
w iele akcji na rzecz pokoju. Czy­
nione są  obecnie przygotow ania do 
pow ołania w skali k ra jow ej F ede­
rac ji S tudentów  W enezueli (F.E.V.) 
N iedawno pow stał Zw iązek D ziew ­
cząt W enezueli oraz Zw iązek M ło­
dzieży P racu jącej.

Robotnicy, chłopi, młodzież i s tu ­
denci w alczą w ytrw ale, n ieustann ie  
przeciwko im perializm ow i, p rzeciw ­
ko dyk ta tu rze .

Jestem  pewien, że nadejdzie  dzień, 
choć w ydaje  się on dziś bardzo od­
legły, gdy ojczyzna m oja — W ene­
zuela, w stąpi na drogę, po k tó re j 
Polska kroczy ku szczęściu.

D O D A T E K  D O  N - r u  20 (143) „ P O P R O S T U *

irzez złożenie podpisów na 
tarcie Narodowego Plebisęy- 
u Pokoju, przez świadomy 
współudział w budowie świe­
tlanej przyszłości naszej Oj- 
:zyzny zamanifestujecie przed 
;ałym światem Waszą walką

wolą zachowania pokoju.
Pamiętajcie, że wy młodzi, 

•rzyszli naukowcy, pracownicy 
ztuki, dziennikarze zadecydu- 
ecie czy położony będzie kres 
wojennej histerii rozpętanej 
irzez zwolenników wojny ato- 
nowej i bakteriologicznej.

Spotkacie się w Berlinie z ty- 
iącami młodzieży całego świa- 
a. Wykażcie tam swą siłę i so- 
idarność. Wykażcie, że wspól­
ne obronimy pokój. Dla Was, 
la nas wszystkich jest on tak 
rogi jak życie. Pokażcie gar- 
tce wrogów ludzkości, że goto­
wi jesteście go bronić do koń- 
a.

Pokój — nasza nadzieja, to 
zczęśliwa przyszłość, to życie, 
lycie zwycięży śmierć, Pokój 
wycięży wojnę!

t* P

W alka o pokój w W enezueli toczy się w w arunkach  b ru ta lnego  te rro ru .
ciu po licja  w akcji rep re sy jn e j przeciw ko studentom . Na zdję-



JAN TOROŃCZYK

Mordercy Willi M c Gee

m aja  b r. w  m iejscow ości 
Z au re l w stan ie  M issisipi 
straco n y  został na  k rześle  
e lek trycznym  M urzyn, Wi­
li Mc Gee, oskarżony o 
zgw ałcen ie  b ia łe j kobiety.

P ięć la t tem u, w  listopadzie  1945 
ro k u  szofer Mc Gee, ojciec czw orga 
dzieci, pochw ycony został przez poli­
cję. Skatow anego przez siepaczy 
M urzyna w niesiono na salę rozpraw  
na  nosząch. Cały a k t oskarżenia 
op ierał się o poszlaki zaw arte  w  ze­
znan iach  na w pół obłąkanej kobiety, 
k tó ra  podała, że została napadn ię ta  
przez „M urzyna o kędzierzaw ych 
w łosach i w białej koszuli". K om e­
dia sądow a trw a ła  rów no dw ie m i­
nuty . W yrok był w  typow o am ery­
kańsk im  sty lu : W inien. K ara  śm ier­
ci.

*

P ięć la t trw ała  w alka  postępow ej 
A m eryki, całego postępow ego św ia­
ta  o. życie n iew innie skazanego W illi 
Mc Gee. Z M oskwy i L ondynu, P e ­
k in u  i Paryża , z W arszaw y i Rzym u 
p łynął do D epartam en tu  S tanu , do 
B iałego Domu potok protestów . P ło ­
m ienny sprzeciw  zgłosili w ybitn i 
A m erykan ie : P au l Robeson i H o­
w ard  Fast, p rofesor D ubois i A lbert 
E -nstein. 90 w ybitnych kobiet am e­
rykańsk ich , w śród nich znana uczo­
na  Em ilia Belch, p isarka  D orothy 
K eufield  F isher — w ystosow ało do 
T ru m an a  apel aby skorzysta ł z p re ­
zydenckiego p raw a ingerow an ia  i za­
pobiegł egzekucji Mc Gee.

D elegacja „K om itetu  N arodow ego 
o Zw olnienie Mc G ee“ z W illiam em  
H oodem  na czele w ośw iadczeniu 
złożonym T rum anow i oskarży ła  d y - 
gn ita rzy*stanu  M issisipi „że p ragną 
s trac ić  Mc G ee jedyn ie  d latego, że 
je s t on M urzynem ". Po obu rzającym  
rozpraw ien iu  się z 7 M urzynam i z 
M artinsv ille  św ia t z nap ięc iem  ocze­
kuje , czy stracony  zostanie jeszcze 
jeden  M urzyn gw oli pod trzym ania 
zasady „wyższości b iałej rasy". 
S praw a Mc G ee w ykroczyła daleko 
poza ram y  „zw ykłego" w  USA w y ­
padku . W alczącyjO  życie . n iew innie  
skazanego M ur$K S~r zdaw ali sobie 
bow iem  spraw ę, że m a ją  tu  do czy­
n ien ia  z podnoszącą głowę h yd rą  
am erykańsk iego  faszyzm u. Tym  r a ­
zem  jed n ak  jeszcze raz odnieśli 
„zw ycięstw o" m ordercy  z Białego 
D om u.

M urzyn Mc G ee został stracony 
n iew innie  w tedy, gdy ci, k tórzy  go

sądzili zw aln ia ją  jednocześnie m o r­
derców  dziesiątków  m ilionów  ludzi, 
h itlerow skich  i japońsk ich  zb rodn ia­
rzy w ojennych.

*
M orderstw o Mc G ee to  jedno 

z ogniw  długiego pasm a zbrodni 
am ery k ań sk ich  rasistów . N iem al co­
dziennie  postępow e gazety am e­
ry k ań sk ie  donoszą o now ych w y­
czynach zbydlęconych sadystów  
„m adę in  U SA ". W jednym  ze 
sw ych o sta tn ich  num erów , „D aily 
W orker" donosi o  zakatow an iu  
w  w ięzieniu  w  m ieście New Jersey  
w e te ran a  o sta tn ie j w ojny, M urzyna 
G eorgeta P a rk e ra . P o lic janci o św iad­
czyli cyn iczn ie ,'że  zm arł on na sk u ­
tek  „epilepsji". U kazująca się w  
F ittsb u rg u  gazeta m urzyńska 
„C ourier" poda je  inny  fak t: -farm er 
m urzyńsk i Jam es G alion sprzeciw ił 
się w arunkom  narzuconym  m u przez 
białego kupca F leschera ; m ściw a 
g rupa faszystów  zbiła bestia lsko  
G allona i jego syna.

O w aru n k ach  w jak ich  ży ją  a m e ­
rykańscy  M urzyni św iadczy fak t, że 
np. w  ro k u  1940 w W aszyngtonie 
śm ierte lność na gruźlicę by ła  w śród 
nich pięć razy  w yższa niż w śród 
białych. O sław ione g h e tta  m urzyń­
skie są sied liskam i nędzy  i chorób. 
W „czarnym  ghetcie" w  Chicago za­
gęszczenie je s t tak  w ielk ie, że na 
p rzestrzen i 1 m ili kw adratow ej 
gnieździ s ię  100 tys. M urzynów. W 
H aarlem ie  na  350 tys. ludności jest 
jed en  szp ita l o 350 łóżkach. Z d a ­
nych ogłoszonych w  1950 r. przez 
D epartam en t P racy  USA w ynika, 
że p rzeciętny  dochód roczny „b ia­
łej" rodziny je s t 2,5-krotnie wyższy 
od analogicznego dochodu rodziny 
m urzyńsk ie j (jeżeli m a to szczęście, 
że n ie  je s t bezrobotna) a na P o łud ­
n iu  n aw et trzykro tn ie .

T ak w ygląda sy tuacja  15 m ilionów  
M urzynów  w S tanach  Zjednoczo­
nych. Pozbaw ieni n iem al w szelkich 
p raw , szczuci przez m nożące się o r­
gan izacje  faszystow skie, żyjący w 
ostatecznej nędzy — są n a jja sk ra w - 
szjUn oskarżen iem  dla am ery k ań ­
s k ie j  ,-;demokraejr“.

*

R ozw ydrzony rasizm  to  jeden  
z zasadniczych oręży ideologicznych 
am erykańsk iego  faszyzm u. W zorem  
sw oich h itle row sk ich  nauczycieli 
różn i podejrzanego au to ram en tu  
„uczeni" ho jn ie  subsydiow ani przez

am erykańsk ie  m onopole ra z  po raz 
o d k ry w ają  „głęboko naukow e" te ­
orie  m ające  uzasadnić  rasistow ską 
p rak tykę .

W ykształcenie w yw ołu je  w  mózgu 
M urzyna „ u tra tę  poczucia rów now a­
gi" — w oła „uczony" d o k to r V an  
E vry. „N ależy zm niejszyć liczbę lu d ­
ności należącej do zacofanych ras 
w  drodze w ojen i głodu" — w tó ru je  
m u neom altuzjan ista  d r Vogt.

A m erykańsk i fizjolog B ry tten  p ro ­
ponu je  d la  odm iany stw orzen ie  
w  drodze sztucznego zap ładn ian ia  
„rasy  n iew olników  — m ałpoludów ".

A w szystk ich , n aw e t sam ego H it­
lera , s ta ra  się zdystansow ać godny 
k o n k u ren t R osenberga, osław iony 
am erykańsk i sena to r BilbO. „B ariery  
rasow e w  naszym  k ra ju  — pisze 
chełpliw ie ten  am ery k ań sk i faszy­
sta  — istn ia ły  już  w tedy, gdy św iat 
n ie  słyszał jeszcze o A dolfie H itle ­
rze".

W tak im  d uchu  w ychow yw ana 
je s t m łodzież am erykańska . „K ażdy 
człow iek pow inien  się nauczyć sz tu ­
k i zab ijan ia"  — w oła ludożerca z 
ty tu łem  profesora, rek to r u n iw ersy ­
te tu  w T am pa. W tak im  duchu  dzień 
po dniu  tum an i naród  am erykańsk i 
sp rzeda jna  prasa, radio, film .

*

, R asizm  to w  rękach  k ap ita łu  m o­
nopolistycznego n a jperfidn ie jsza  broń 
do za truw an ia  św iadom ości m as p ra ­
cujących. S iejąc w aśn ie  narodow e, 
p rzeciw staw iając b iałych  robo tn i- 
ków -m urzyńskim , „rdzennych" A m e­
rykanów  — im igran tom  -— S łow ia­
nom, u siłu ją  kap ita liśc i am ery k ań ­
scy upiec jednocześnie k ilka  „pie­
czeni": pow strzym ać rozw ój zorga­
nizow anego ru ch u  robotniczego, 
osiągnąć dodatkow e zyski nadzw y­
czajne (praca M urzynów  je s t znacz­
nie niżej opłacana), a p rzede w szyst­
k im  o tum an ić  w łasny n aród  w  celu 
przygotow ania now ej w ojny.

I d latego n ie  żal bank ierom  z 
W all-S tree t dolarów , k tó rym i ho j­
n ie  subsyd iu ją  zw yrodnialców  z róż­
nych K u -K lux -K lanów , „Legionów 
A m erykańsk ich", „C zujnych" czy 
„R ycerzy K olum ba". P rzyk ład  SS 
i SA, na k tó rych  w zoru ją  się te fa­
szystow skie bandy  dow iódł, że ten 
business opłaca się.

C oraz szersze zastosow anie znaj­
d u ją  am erykańsk ie  teo rie  ras is tow ­
skie na  eksport. P ropagow an ie  „wyż­
szości rasy  anglosask iej" i  „am ery­
kańsk iego  sty lu  życia" — to jeden 
z ideologicznych środków  am erykań ­
skiej ekspansji, jedna  z dróg do 
św iatow ego „nadpaństw a", o k tórym  
m arzą  bank ierzy  z W alL Śtrćet.

Tow. S ta lin  dem askując C h urch il­
la  jako  podżegacza do now ej w ojny 
stw ierdził: „H itler rozpoczął dzieło 
rozpę tyw an ia  w ojny od tego, że p ro ­
k lam ow ał teo rię  rasow ą, ośw iadcza­
jąc, iż ty lk o  ludzie mówiący po n ie ­
m iecku są  narodem  pełnow artościo­
w ym . P a n  C hurch ill rozpoczyna 
dzieło rozpę tyw an ia  w ojny rów nież 
od teo rii rasow ej tw ierdząc, iż ty lko

n arody  m ów iące po ang ielsku  są  
narodam i pełnow artościow ym i, po­
w ołanym i do decydow ania o losie 
całego św iata". „P raw da"  z 14 m a r­
ca 1946 roku).

*

Co p o tria fią  gangsterzy  am e .y k a ń - 
• scy, d la  k tó rych  boha te ram i n a ro ­
dow ym i są dziś A l C apone „ży też 
przyw ódca „A kcyjnego tow arzystw a 
m orderstw " F ran k  C ostello — poka­
zali w  K orei. R asistow scy ideologo­
w ie faszyzm u am erykańsk iego  mogą 
b>c dopraw dy  dum ni ze swego dzie­
ła. Ś cinan ie  głów pa trio tom  i w y sta ­
w ian ie  ich w zdłuż Ulic d la  p o s tra ­
chu  tym , k tórzy  n ie chcą się uko­
rzyć p rzed  zaborcam i, m etodyczne 
burzen ie  i palen ie  spokojnych m iast, 
gw ałcenie kobiet, skalpow an ie  je ń ­
ców — nie m a tak ie j ohydnej zbrod­
ni, p rzed  k tó rą  zaw ahaliby  się 
k rw aw i opraw cy  M ac A rth u ra  i 
R idgw ay‘a.

„S trac iłem  ojca, m atkę  dw u  b ra ­
ci — pisze stu d en t ko reańsk i L i Sun 
Suk. — Zginęli oni w  czasie bom ­
bardow an ia . M oja 12-letnia sio­
strzyczka została zgw ałcona przez 
żołnierzy am erykańsk ich , a n a s tęp ­
n ie  bestia lsko  zam ordow ana... Będę 
bronić m ej ojczyzny z bron ią  w  rę ­
ku, pomszczę na w rogu całe nasze 
nieszczęście, w szystk ie nasze k rw a ­
w iące rany...".

N aród polski w ie doskonale, do­
kąd  prow adzi niczym  nieokiełznany  
rasizrp. T kw i n am  żywo w pam ięci 
m ir z e  k rw i p rzelane przez h itle ro w ­
skich zbirów, nieszczęścia i łzy, 
zniszczenia i gruzy. I d latego dziś, 
k iedy am erykańscy  następcy  „fiih re - 
ra"  p rzygotow ują now ą pożogę, k ie ­
dy ponow nie u zb ra ja ją  n eo h itle - 
row skie  hordy, aby je  rzucić na  n a ­
szą ojczyznę, m usim y być specjaln ie  
czujni.

My w iem y doskonale co to znaczy 
„rasa  panów ". G dy „Głos A m eryki" 
czy BBC zach ły stu ją  się k łam stw a­
m i o am erykańsk ie j „dem okracji"  i 
„rów ności" p rzed oczym a s ta je  nam  
um ęczona postać Mc G ee i dym iące 
zgliszcza K orei.

*

Im peria lis tom  am erykańsk im  u d a­
w ało się dotychczas bezkarn ie  cie­
m iężyć M urzynów, lecz ci, k tó rym  
odm aw iali w szelkich p raw  zaczyna­
ją  się tych  p raw  dom agać. W alczy 
w  obronie sw oich b rac i piew ca w ol­
ności — P au l Robeson. Z agrzew ają 
ich do w alk i p łom iennym i s tro fam i 
sw oich w ierszy m urzyńscy poeci: 
L u igsten  H use, C ounty Callen, S te r-  
l in g ’B row . Obok robotników  ! m u ­
rzyńsk ich  ram ię  p rzy  ram ien iu  co­
raz  pow szechniej s ta ją  biali robo tn i­
cy  prow adzeni przez  P a r t ią  K om u­
nistyczną.

Jak ie  p iękne i pe łne  szlachetnej 
dum y są słowa ostatn iego lis tu  W illi 
Mc Gee: „W y wiecie, że jestem  n ie ­
w inny. S tale  i s ta le  opow iadajcie lu ­
dziom, że nigdy nie popełniłem  tego 
przestępstw a. O pow iadajcie, że 
p raw dziw ą przyczyną d la  k tó re j oni

chcą pozbaw ić m nie życia, je s t ich 
dążenie do u trzym an ia  M urzynów  
w  ja rzm ie  niew oli. N ie uda  im  się 
to, jeśli W y i m oje dzieci będziecie 
kon tynuow ać w alkę. N igdy nie za­
pom inajcie  opow iadać im o tym , 
dlaczego zabito ich ojca. Wiem, że 
spełnicie m oją prośbę. Pow iedźcie

ludziom , że trzeba  kontynuow ać
w alkę".

Tak, trzeba  kon tynuow ać w alkę, 
aby  .udarem nić now e zbrodnicze 
p lany  bestii faszystow skich, aby  
zn iknął na zaw sze c ień  krw aw ego 
opraw cy, k tó ry  w  oczach ludów  
sym bolizuje dzisiejszą A m erykę.

W  A K C JI zb ieran ia  podpisów  
pod A pelem  Św iatow ej R a­
dy P oko ju  w sp raw ie  zaw ar­

cia P ak tu  Pokoju  m iędzy pięciu m o­
cars tw am i — bierze młodzież Ind ii 
ak tyw ny  udział. A pel podpisali m. in. 
członkow ie 30 o rgan izacji, s to w a­
rzyszeń i klubów  m łodzieżow ych w 
K alkucie . K om ite t O brońców  P o ­
ko ju  n a  un iw ersy tec ie  w  D elhi zo­
bow iązał się do zebran ia  w okresie 
do 31 lipca 100 tysięcy podpisów  pod 
A pelem .

W  RAM ACH przygotow ań do 
II I  Św iatow ego Z lotu M ło­
dych B ojow ników  o Pokój 

m łodzież fran cu sk a  bierze żyw y u - 
dział w  kam pan ii zb ie ran ia  podpi­
sów  pod A pelem  Pokoju . M łodzi 
F rancuzi tw orzą  z in ic ja tyw y  Z w iąz­
ku  R epub likańsk ie j M łodzieży F ra ń . 
cusk iej (UJRF), tzw. zgrom adzenia 
młodzieży, k tó re  w ypow iadają  się 
przeciw ko w ojennym  planom  im pe­
ria lis tów  am erykańsk ich .

W kam pan ii pokojow ej dużą a k ­
tyw nością  w ykazu ją  się s tudenc i i 
profesorow ie wyższych uczelni, n a  o- 
s ta tn im  zjeździe profesorów  u n iw e r­
sy te tów  francusk ich , w  k tó rym  u- 
czcstniczyło przeszło 600 naukow ­
ców z całej F ran c ji — przyjęto  r e ­
zolucję dom agającą się zaw arcia  
(Paktu Pokoju  m iędzy pięciu m o­
carstw am i.

MIMO rep res ji ze strony  policji 
akc ja  zb ie ran ia  podpisów  pod 
A pelem  Ś w iatow ej R ady Po­

ko ju  zatacza w  A rgen tyn ie  coraz 
szersze kręgi. K am pan ia  zb ieran ia  
podpisów, w brew  zarządzeniom  po­
licji poprzedzona została  ak c ją  p ro ­
pagandow ą. O statn io  młodzi A rgen­
tyńczycy w yw iesili n a  jednym  z 
w iększych placów  Buenos A ires ol­
brzym i tra n sp a re n t z napisem : 
„M łodzież A rgen tyny  nie w eźm ie 
udzia łu  w w ojnie".

W  JA P O N II p rzeprow adzana 
je s t obecnie zbiórka podp i­
sów  przeciw ko zaw arciu  se ­

para tystycznego  tra k ta tu  pokoju o- 
ra z  przeciw ko rem ilita ry zae ji k ra ju . 
W akc ji zb ieran ia  podpisów  bierze 
udział coraz w iększa ilość s tu d en ­
tów . N atychm iast po rozpoczęciu

kam p an ii studenci U n iw ersy te tu  
K iusziu zebrali 2 tysiące podpisów . 
Z decydow ana w iększość studen tów  
O saki w ypow iedziała się przeciw ko 
rem ilita ry zae ji Japonii, zaś na u n i­
w ersy tec ie  G ifu ponad 75 proc. s tu ­
dentów  w yraziło  sw ój p ro test w o­
bec p lanów  ponow nego uzbro jen ia  
Japonii.

Do w alk i przeciw ko p lanom  im ­
peria listów  am erykańsk ich  — p rz e . 
ksz ta łcen ia  Japon ii w  bazę ag resji, 
w łącza się coraz w ięcej młodzieży, 
k tó ra  n ie  chce s tać  się narzędziem  
w  rękach  kap ita listów , p ragnących  
now ych w ielk ich  zysków  w ojennych. 
N a k ra jo w e j konferencji sekcji m ło­
dzieżow ej Jap o ń sk ie j P a r t i i  S ocja­
listycznej p rzy ję to  rezo lucję  p rze ­
ciw ko rem ilita ry zae ji k ra ju . Podob­
n ą  rezo lucję  uchw aliła  F ed erac ja  
S tudentów  K atolików  w  Tokai.

WALKA przeciw ko p rzed łuża­
niu służby w ojskow ej do 2 la t 
jednoczy coraz szersze rze ­

sze. m łodzieży Belgii. W okręgu  
L iege m łodzież różnych  poglądów  
politycznych, n a leżąca  do ro zm a­
ity ch  stow arzyszeń  i o rgan izacji o- 
raz  młodzież n iezorganizow ana, u - 
tw orzy ła  kom itet pod nazw ą D em o­
kra tyczny  Ruch M łodzieży. Pod ko­
n iec k w ie tn ia  odbył się kongres 
'p rzedstaw icieli różnych organ izacji 
m łodzieżow ych i studenckich , poś­
w ięcony sp raw ie  w alk i o pokój. M ło­
dzi B elgow ie uw ażają , że n a jsk u te ­
czniej w alczą o pokój p rzec iw sta ­
w ia jąc  się p lanom  przed łużenia  służ­
by w ojskow ej w sw ym  k ra ju .

W  IR LA N D II pow ołano do życia 
K om itet Przygotow aw czy do 
I I I  Św iatow ego Z lotu w B erli­

nie. O rgan iza to ram i K om itetu  są  
„ M ło d z ie ż  S o c j a l i s t y c z n a  I r la n d ii" ,  
„S tow arzyszenie C zeladników " oraz 

, „N arodow e S tow arzyszen ie  S tu d en ­
tów ". D elegacja m łodzieży ir lan d z ­
k ie j sk ładać  się będzie z d rużyny  
pływ ackie j, lekkoatle tów , zapaśn i­
ków  oraz sekcji szachow ej. M łodzi 
Irlandczycy  przyw iozą do B erlina  
film  ilu s tru jący  w alkę młodzieży, 
przeciw ko agresyw nem u P ak tow i 
A tlan tyck iem u.

O PATRIOTYZMIE
W chw ili obecnej zagadnienie p a ­

tr io tyzm u  n ab ra ło  szczególnie w aż­
nego znaczenia.
* W ysuw ając hasło  fro n tu  narodo­
w ego w alk i o pokój i p lan  6-letni, 
p a r t ia  w skazała  nam , że w alka ta  
je s t w ie lk im  dziełem  patrio tyzm u, 
je s t sp raw ą honoru  i sław y  naszego 
narodu .

M usim y sobie jasno  zdać sp raw ę 
z tego, co to  je s t p raw dziw y  p a tr io ­
tyzm , k to  je s t p raw dziw ym  w yrazi­
cielem  uczuć patrio tycznych .

Z agadnien ie  to  je s t ty m  w ażn ie j­
sze, że n au k a  b u rżu azy jn a  w y p a­
czała isto tę pa trio tyzm u , odda jąc  
m onopol na  p a trio tyzm  burżuaz ji, 
m asku jąc  b u rżuazy jny  nac jona lizm  
obłudnym  frazesem  „patrio tyzm u".

B urżuazja  na  ty le  łączy is tn ien ie  
an ty  ludow ego u s tro ju  k ap ita lis ty cz ­
nego z in te resam i n aro d u , k u ltu ry  
narodow ej, ojczyzny, n a  ile  je s t to  
po trzebne w  je j w łasnych, sprzecz­
nych z in teresam i n a ro d u  in te re ­
sach.

B urżuazy jny  nacjona lizm  szerm u­
ją  frazesem  swojego przyw iązan ia  
do narodu, ojczyzny, do k u ltu ry  n a ­
rodow ej, poniew aż je s t m u to  po ­
trzebne dla okłam yw ania m as p ra ­
cu jących  swojego narodu , d la sp ro ­
w adzenia  poprzez m it w alk i k las na 
m anow ce „jedności narodow ej" , d la  
w ykorzystan ia  siły w yzyskiw anych 
przez kap ita lizm  w łasnych m as p ra ­
cu jących  do podboju kon k u ren cy j­
nych  k ra jów  burżuazyjnych .

P a trio ty zm  — to uczucie ludzi, 
m as ludow ych w alczących o szczęś­
cie olbrzym iej w iększości narodu . 
P a tr io ty zm  w praw dziw ym  tego sło­
w a  znaczeniu  zawsze pochodził w y­
łączn ie  z k lasy  robotniczej, z m as 
p racu jący ch , w alczących przeciw ko 
bu rżu az ji, k tó re j w szystkie zam ie­
rzen ia  i czyny zaw sze były robione 
w e  w łasnym  burżuazy jnym  in te re ­
sie, n ie  bacząc na to, że je s t on 
sprzeczny  z in teresam i olbrzym iej 
w iększości narodu .

B yły w praw dzie  okresy, k iedy  in ­
te re sy  b u rżu az ji były na pew nym  
e tap ie  h is to rycznym  zgodne z in te ­
resam i w iększości społeczeństw a.

2 P O P R O S T U

C Konsultacja )
T ak  było w  okresie  po w stan ia  b u r­
żuazji, w  okresie k sz ta łto w an ia  się 
narodu , k iedy b u rżu az ja  w alczyła 
razem  z ludem  przeciw ko rodzim ym  
feudalnym  stosunkom  produkcji, 
przeciw ko rodzim em u feu d a ln o -s ta -  
now em u ustro jow i, p rzeciw ko ob­
cym  m onarch iom  feudalnym , k tó re  
broniąc in te resów  a ry s to k rac ji 
feudalnej, p ragnę ły  zdław ić rew o­
lucję  i je j repub likę . B yiy okresy  
k iedy burżuazy jny  nacjona lizm  
szedł przez pew ien  okres czasu r a ­
zem  z patrio tyzm em  m as ludow ych. 
A le w  m iarę  rozw oju  b u rżu az ji ko n ­
f l ik t jej z m asam i p racu jącym i, kon­
f l ik t nacjonalizm u z patrio tyzm em  
sta le  w zrastał.

N ie przekreśla jąc  w  ogóle postę ­
pow ego ch a rak te ru  bu rżuaz ji w  cza­
sie je j pow stania, należy stw ierdzić , 
że n aw et w okresie, k iedy  w alczyła 
ona razem  z m asam i p racu jący m i 
przeciw ko feudalizm ow i, n ie  w a l­
czyła w im ię in teresów  sw ojego n a ­
rodu , lecz przede w szystk im  w im ię 
sw oich w łasnych in teresów . B u r­
żu az ja  szła n a  tchórzliw y kom pro­
m is w okresach  najw iękśżego n as i­
len ia  rew olucyjnego, szła na  ugodę 
z p an u jący m i k lasam i społeczeństw a 
feudalnego .

Szczególnie bogatą  h is to rię  zd ra ­
dy  m a ją  polskie k lasy  posiadające. 
D la n ich  sprzedaw ać ojczyznę to  nie 
p ierw szyzna.

Jeszcze w X V III w ieku, w  czasie 
n a jaz d u  szw edzkiego m agnateria  
zd radza  i p odda je  się Szwedom , a 
w o jnę  p row adzi i w ygryw a lud. 
W raz z n im  dzieln ie  w alczy S tefan  
C zarniecki.

W X V III w ieku  ju rg ie ltn icy  szla­
checcy w ie lok ro tn ie  sp rzeda ją  tro n  
polski obcym  dw orom .

N ie bez kozery  p y ta ł ksiądz S ta ­
n is ław  Staszic: „K to na se jm ika ch  
uczy  obyw a te li zdrady, podstępu , 
podłości? K to  koronę sprzedaw ał?  
K to  koronę kupow ał?  K to  obce w o j­
ska  do kra ju  w prow adzał?  — i na  
w szystk ie  te  py tan ia  odpow iedział 
w ręcz: „Panowie".

Słow o „ Targow ica“ ’— stało  się 
w  Polsce synonim em  zd rady  i sp rze- 
dajności reakcy jne j m agnaterii.

Szubienice, k tó re  w zniósł lud  dla 
biskupów  K ossakow skiego i M as­

salskiego, d la  księcia  C zetw ertyń- 
skiego i k ilk u  m agnatów  są w y ra ­
zem  gniew u patrio tycznego  ludu  i 
słusznej k a ry  d la  zdrajców .

C ałą h is to rię  rozbiorów  i pow stań  
p rosto  lecz p raw dziw ie  i tra fn ie  od­
zw ierc ied la ją  słow a hym nu chłop­
skiego:
„Gdy naród do boju  w ystąp ił

z  orężem
P anow ie . w  sto licy bawili.
G dy naród zaw ołał: „U m rzem  lub 

zw yc iężym "
P anow ie o czynszach  radzili..."

W tym  czasie gdy przyw ódcy k las 
bu rżuazy jnych  n a  czele z M ościc­
kim , R ydzem  Śm igłym , sztabam i i 
g enera lic ją  w panicznej ucieczce r a ­
tow ali sw e nędzne głow y i w ypcha­
ne  k u fry , n a  u licach  W arszaw y w al­
czył lud  polski, w alczyło po w yrw a­
n iu  się z w ięzień w  szeregach 
O chotniczych B ata lionów  R obotni­
czych tysiące po lskich  kom unistów , 
ja k  M arian  Buczek i E dw ard  O chab.

O becnie panow ie C at -  M ackie­
w icz i h rab ia  H u tten  -  Czapski jeż ­
dżą na  p e rtra k ta c je  do odw etow ca 
i polakożercy A denauera . A nders i 
M ikołajczyk, ludzie bez ojczyzny, 
kosm opolici, na jem nicy  im peria liz­
m u  am erykańsk iego  gotow i są na  
najcięższą zbrodnię w obec narodu  
polskiego, byleby poprzez w ojnę i 
k lęskę  Polsk i m ieć szanse dorw an ia  
się do w ładzy, do u traconych  m a­
ją tków , w  Polsce ok ro jonej, odda­
nej na  żer im peria listom  i p ru -  
sactw u, a le Polsce bu rżuazy jne j, ich  
Polsce.

Jakk o lw iek b y  b u rżu az ja  s ta ra ła  
się p rzybrać  swój nacjona lizm  w 
piórka „patrio tyzm u", je j zdrada 
wobec n a rodu  zaw sze w ypłynąć 
m usi przy p ierw szej lepszej oKazji, 
gdy je j in te res  k lasow y je s t zagro­
żony. „Patrio tyzm " k las po siad a ją ­
cych kończy się na  tchórzliw ej, w ro ­
giej i szkodliw ej in teresom  narodo­
w ym  ugodzie, na Targow icy.

W alką patrio tyczną  je s t w alka  
k lasow a p ro le ta r ia tu  przeciw ko 
b u rżu az ji i je j pań stw u  b roniącem u 
in te resów  w yzyskiw aczy. W alka ta  
w y raża  in te resy  całego ludu, ponie­
w aż celem  je j je s t obalenie k a p ita ­
lizm u. W alką k lasow ą p ro le ta r ia tu

k ie ru je  jego p a rtia , k tó ra  dem asku ­
je  szalbiercze nadużyw an ie  przez 
bu rżuazję  słow a „ojczyzna" i k tó ra  
w skazu je  p ro le ta ria to w i jedyną
słuszną drogę w alk i o szczęście ca­
łego narodu .

W w alce te j k sz ta łtu je  się św ia­
domość w spólno ty  in teresów  p ro le­
ta riu szy  różnych  k ra jów , k sz ta łtu je  
się dążenie do połączenia w ysiłków  
p ro le ta r ia tu  całego św iata  ce­
lem  obalen ia  bu rżuazji, k sz ta ł­
tu je  się p ro le ta riack i in te rn ac jo n a - 
nalizm . P raw dziw y  p a trio tyzm  bo­
w iem , w  odróżn ien iu  od nacjona liz­
m u, p ragn ie  szczęścia i rozkw itu  d la 
sw ojego n a rodu  n ie  kosztem  u ja rz ­
m ien ia  i w yzysku innych  narodów , 
lecz poprzez postęp  i w yzw olenie 
tw órczych sił, k tó rych  w każdym  
narodzie  je s t n iew yczerpane źródło.

Ze szczególną ostrością w ystępu ­
je  bu rżuazy jny  szow inizm  w o k re ­
sie im perializm u. N acjonalizm  i r a ­
sizm  bu rżuazy jny  w ystępu je  te raz  
często w postaci kosm opolityzm u. 
L en in  m ów ił, że „...powszechny, le ­
żący u podstaw  ekonom icznego k a ­
p ita listycznego  so juszu  — sojusz  
im peria listów  w szy s tk ich  kra jów , 
so jusz oczyw iście i n ieuchronnie  dla  
obrony kap ita łu  n ieznającego o j­
czyzny  — dow iódł w ie lom a  w ie lk i­
m i i n a jw ięk szym i epizodam i św ia ­
tow ej h istorii, że  w yże j in teresów  
o jczyzny , narodu i w szys tk ieg o  cze­
go chcecie, kap ita ł staw ia  ochronę  
sw ego so juszu  kap ita listów  w szy s t­
k ich  kra jów  przec iw ko  m asom  pra­
cu jącym ".

W raz z zaostrza jącą  się w  okresie 
im perializm u  w alk ą  p ro le ta r ia tu  o 
sw e w yzw olenie społeczne łączy się 
w a lk a  o w yzw olenie narodow e. R e­
w olucyjna p a rtia  k lasy  robotniczej, 
k ie ru jąc  w alką  p ro le ta r ia tu  p rze­
ciw ko bu rżuazy jnem u  nacjona liz­
m ow i i kosm opolityzm ow i, w skazu­
je  m u jednocześnie drogę do p ra w ­
dziw ego w yzw olenia narodów  uci­
skanych. P a rtia  bolszew icka w y stę ­
pow ała przeciw ko an ty len inow sk im  
poglądom  Róży L uksem burg  w  za­
gadn ien iu  narodow ym , dem askow a­
ła zdn rfz ieck ie  „teorie" Trockiego, 
B ucharyna  i innych  w rogów  rew o­
lucji, k tó rzy  p rzyk ryw ając  się „le­
w ico w ym "  frazesem  rew olucy jnym  
b ron jli n ih ilistycznych , kosm opoli­
tycznych pozycji w  zagadnien iu  n a ­
rodow ym .

Podczas, gdy polska bu rżuazja  
sp rzedaw ała  k ra j i ih teresy  jego lu ­
du cara tow i rosy jsk iem u, p ru sk im  
junk rom , m onarch ii au stro -w ęg ier-

skiej, a następn ie  im perializm ow i 
angielskiem u, francusk iem u, am ery ­
kańsk iem u, faszyzm ow i n iem ieckie­
m u — k lasa  robotnicza toczyła n ieu ­
b łaganą w alkę  o Polskę w olną i n ie ­
podległą , o P o lskę  szczęścia i r a ­
dości d la  w szystk ich  je j w iernych  
synów. N ajlepsi synow ie k lasy  ro ­
botniczej w alczyli o honor i n ieza­
w isłość Polski n ie ty lko  na  ziem i 
ojczystej, ale wszędzie, gdzie ty lko  
is tn ia ł f ro n t w alk i o wolność. To 
k lasa  robotnicza p rze ję ła  n a jp ięk ­
niejsze trad y c je  patrio tyczne  n a ro ­
du  polskiego — trad y c je  K o łłą ta ja  
i K ościuszki, M ickiew icza i L elew e­
la, Ja ro sław a  D ąbrow skiego i W a­
lerego W róblew skiego. W w alce tej 
w ykazali n iezw ykły  h a r t  i gorący 
p a trio tyzm  przyw ódcy i bohaterow ie 
k lasy  robotniczej W aryński i M arch­
lew ski, D zierżyński i Buczek, No­
w otko i Saw icka, F o rna lska  i 
Św ierczew ski, B ie ru t i R okossow ­
ski oraz dziesiątk i tysięcy innych 
P ro le taria tczyków , SD K PiL-ow ców , 
K PP-ow ców , K ZM P-ow ców , lew i­
cow ych PPS-ow ców , PPR -ow ców , 
ZW M -owców.

R ew olucja  socjalistyczna, obale­
n ie  w ładzy kap ita lizm u  — to w ie l­
k ie  dzieło narodow e, w ielk i ak t p a ­
trio tyczny , poniew aż usuw a ono 
zdradzieck ie  k lasy  od w ładzy nad 
narodem . B udow nictw o socjalistycz­
ne  usuw a z życia n a rodu  najszkod ­
liw sze i w rogie m u elem enty , u zd ra ­
w ia naród , czyni go bardziej zw ar­
tym,* silniejszym , przekształca go w 
n a ró d  socjalistyczny.

W tych  w aru n k ach  k sz ta łtu je  się 
now y, wyższy typ  patrio tyzm u — 
p a trio tyzm  socjalistyczny, p a tr io ­
tyzm  przesiąkn ię ty  socjalistyczną 
treścią . P a trio ty zm  socjalistyczny— 
to p a trio tyzm  ludzi p racy, k tó rzy  
są gospodarzam i sw ego k ra ju , p a ­
trio tyzm  ludzi p racy , k tó rzy  mogą 
pow iedzieć i m ów ią: „moja o jczyz­
na", „mój k ra j‘\  „moje państw o".

P atrio tyzm  socjalistyczny oparty  
je s t na ogólnóiudow ej dem okracji 
socjalistycznej, na  u s tro ju  socjali­
stycznym . Je s t to  pa trio tyzm  w ol­
nych ludzi — tw órców  now ego, so­
cjalistycznego społeczeństw a.

P a trio ty zm  socjalistyczny je s t p a ­
trio tyzm em  ak tyw nym . W yrażam y 
go w now ym , św iadom ym  stosunku  
do p racy  i w łasności społecznej. 
W yrażam y go w  ak tyw nym  dąże­
n iu  do pom nożenia bogactw a i po­
tęgi naszej ojczyzny, do uczynienia 
sw ojego n a ro d u  jeszcze bardziej

szczęśliwym . J e s t to  patrio tyzm , 
k tó ry  łączy naszą bezgraniczną m i­
łość do ojczyzny, k ra ju , narodu , z 
n ienaw iścią  do w rogów , z n ienaw iś­
cią do tych, k tó rzy  chcą odebrać  
n am  ojczyznę, w olność i sźczęście.

Socjalistyczny  patrio tyzm  je s t si­
łą napędow ą rozw oju  now ego socja­
listycznego społeczeństw a, now ego 
socjalistycznego narodu .

T ow arzysz K alin in , m ów iąc o 
w ychow aniu  m as p racu jących  
ZSRR  w duchu  płom iennego p a tr io ­
tyzm u, stw ierdza:

„M ówię n ie  o oderw anej, nie o 
pla ton icznej m iłości, lecz o m iłości 
n a tarczyw ej, a k tyw n e j, nam iętne), 
n ieposkrom ionej, o ta k ie j m iłości, 
która  nie zna żadnej litości dla  
w rogów , która  nie za trzym u je  się  
przed  ża d n ym i o fiaram i w  im ię o j­
czyzny",

W spaniałym  przyk ładem  d la  n a ­
szego socjalistycznego pa trio tyzm u  
je s t radzieck i patrio tyzm . R adziecki 
pa trio tyzm  to g igantyczna, po tężna 
siła, k tó ra  n ie zna gran ic  w sw ej 
ofiarności, k tó ra  je s t niezw yciężona. 
Siła ta, p ielęgnow ana przez p a rtię  
bolszew icką, przez L en ina  i S ta lin a  
p o tra fiła  dokazać cudów  śm iałości 
i b o h a te rs tw a , p o tra fiła  rozw inąć 
n iespo tykaną w sw oim  rozm achu  i 
w ydajności tw órczość całego n a ro ­
du. D roga od pó łfeudalnego zaco­
fanego k ra ju , do potężnego m ocar­
stw a budującego kom unizm  — oto 
szlak, po k tó rym  narody  radzieck ie  
p row adził radzieck i patrio tyzm .

Czyny radzieckiego p a trio tyzm u— 
to cały dotychczasow y rozw ój 
Z w iązku R adzieckiego, jego do tych­
czasow e dzieje, począw szy od roz­
grom ienia zbro jnej in te rw encji 14 
k ra jów  im perialistycznych  i kończąc 
na  w ielk ich  budow lach s ta linow ­
skich. .

N asz patrio tyzm , nasza m iłość do 
ojczyzny — Polski L udow ej — je s t 
n ierozerw aln ie  zw iązana z m iłością 
do Z w iązku R adzieckiego, do n a ro ­
dów  radzieckich , do tow arzysza S ta ­
lina. Im  bow iem  zaw dzięczam y to, 
że m ożem y obecnie m ów ić o „swo­
je j o jczyźn ie* o „wolności", o „so­
cja lizm ie". Im  zaw dzięczam y to, że 
s ta jem y  się narodem  socjalistycz­
nym , że budujem y, w zbogacam y i: 
um acniam y nasz ukochany  k ra j, że 
w  naszym  szczęśliwym  dn iu  dzi­
siejszym  w idzim y nasze w spaniałe  
ju tro , ju tro  socjalizm u, ju tro  bez­
granicznego szczęścia całego n a ro ­
du.

Ignacy W aniew icz.



Walczmy o pokój 
w naszej codziennej pracy

W śród przejaw ów  roz­
kw itu  życia, jakiego 
jesteśm y św iadkam i i 
w spółuczestnikam i w 
Polsce Ludow ej, roz­
wój nauk i i ośw iaty 

jest- jednym  z najw spanialszych. 
Św iadczy o tym  w iele faktów . I tak  
w  roku  1949 w  rozm aitych szkołach 
poza uczelniam i wyższymi uczyło się 
3.951.920 młodzieży, a  w  przedszko­
lach  było 264.000 dzieci. W roku 
1950 w szkołach wyższych, k tórych 
ilość w zrosła do 58,. kształciło  się 
ponad 121 tysięcy studentów .

W śród w ielu dowodów poparcia, 
jakiego rząd  i p artia  udzielają 
nauce i oświacie, w ystarczy w spom ­
nieć, że ciągle tw orzą się now e za­
k łady , że budu ją  się liczne budynki 
now ocześnie urządzonych szkół i la ­
boratoriów . P rzy  tym  nauka je s t na 
w szystk ich  stopn iach  nauczania 
bezpłatna. 60 proc. m łodzieży a k a ­
dem ickiej korzysta  ze stypendiów  
państw ow ych, coraz bardziej roz­
szerza ją  się różne form y pomocy 
d la  młodzieży akadem ickiej: m iesz­
kan ia  w now opow stających bursach, 
stołów ki, wczasy itd. Coraz- bujn iej 
rozw ija  się w szechstronnie popie­
ra n e  życie społeczne, k u ltu ra ln e  i 
sportow e młodzieży akadem ickiej. 
N ow e życie w stąpiło  na nasze uczel­
nie. Na uczelniach tych coraz to do­
nioślejszą rolę odgryw a młodzież 
pochodzenia robotniczo -  chłopskie­
go, k tó ra  w  okresie p rzedw ojennym  
m iała  ograniczony dostęp  na wyższe 
uczelnie. Szkoły przekształciły  się 
na  zakłady tw órcze; w  zakładach 
tych  now a in te ligencja  zw iązuje się 
w  pełn i z życiem  całego narodu. 
Żyw y obraz tych w ydarzeń  w  szko­
łach  wyższych d a je  „Poprostu", pi­
sm o redagow ane przez sam ą m ło­
dzież, idącą  w aw angardzie  zasad­
niczych przem ian, w śród k tórych 
przekształcam y się w  społeczeństwo 
socjalistyczne.

Na tym  tle  rozw ija się po ryw ają­
cy obraz przyszłości naszej nauki i 
ośw iaty. Młodzież, kończąca uczel­
nie w szelkiego rodzaju , w chodzi w 
życie narodu  i zasila je  ożywczymi 
sokam i. Chociaż-' dzisiaj m ija zaled­
w ie sześć la t od ukończenia drugiej 
w ojny św iatow ej, całe zastępy te j 
m łodzieży p racu ją  już na uzyska­
nych stanow iskach, będąc pew nym i 
stałego rozw oju ich działów p rący

WALERY GOETEL
Rektor Akad. Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie

ftby pomóc młodzieży krajów
kolonialnych i kapitalistycznych 
w przybyciu na Zlot Młodych 

Bojowników o Pokój

Studenci'. Politechniki Gdańskiej 
w zywaią studentów całej Polski 
do zbiórki na Międzynarodowy 

Fundusz Solidarności
„Celem um ożliw ienia przybycia 

n a  III Św iatow y Zlot M łodych Bo­
jow ników  o Pokój w  B erlinie dele­
gatom  kra jów  kolonialnych i k a ­
pitalistycznych, my studenci I-go 
roku  w ydziału chem ii Politechniki 
G dańskiej, zebrani na  m asówce w 
dniu  9.V„ postanaw iam y zebrać 
w śród studentów  naszego roku oraz 
profesorów  i asystentów  dobrow ol­
ne składki pieniężne na  M iędzyna- 
na icdow y Fundusz Solidarności. 
W zyw am y do pójścia za naszym  
przykładem  studentów  w szystkich 
uczeini w Polsce".

(Przeprowadzona po masówce 
zbiórka przyniosła 225 zł.

X
Podobne w ezw anie rzucili s tu ­

denci Politechniki Łódzkiej zebrani 
w  dn. 12 m aja  br. na zebran iu  w y­
borczym  ZSP.

i w iedząc, że nie dosięgnie ich k lę ­
ska ustro jów  kapitalistycznych: 
bezrobocie. Pew ność tę  czerpie mło­
dzież, jak  i całe społeczeństwo z 
przebiegu realizacji naszych planów  
gospodarczych, fak tu , że podobnie, 
jak  poprzedni plan  3-letni, tak  o- 
becny p lan  6-letni jes t sta le  wyko­
nyw any z nadw yżką. A plan  ten, to 
rozwój naszego życia gospodarczego 
i ku lturalnego, to postęp na w szyst­
k ich polach, to podniesienie dobro­
bytu  luuzkości, to budow a szczęśli­
wej przyszłości narodu, oparte j na 
socjalizm ie. Jesteśm y przy tym  
św iadom i, że za planem  tym  przy j­
dą następne, że p lany  te  będą w y­
konane — ja k  w oczach naszych 
zostały zrealizow ane zaw rotne p la ­
ny Zw iązku Radzieckiego, przyno­
sząc ZSRR rozkw it potęgi i dobro­
bytu.

Cały gm ach nau k i i ośw iaty P o l­
ski Ludow ej, wznoszony z trudem  
i entuzjazm em , oparty  je s t o pokój. 
U trzym ania pokoju potrzebujem y 
niezbędnie, aby  móc pracow ać n a u ­
kowo, budow ać szkoły, rozw ijać o- 
św iatę, podnosić coraz to liczniejsze 
rzesze m łodzieży na coraz to w yż­
szy poziom w ykształcenia, realizo­
w ać w ie lk ie . p race  gospodarcze, po­
lityczne, społeczne i ky.lturalne.

N asz naród dośw iadczył co to jes t 
w ojna. Mimo w ielkich osiągnięć, 
jak ie  uzyskaliśm y w buuow ie Kraju, 
dotychczas n ie  zdołaliśm y zabliźnić 
straszliw ych  ra n  zadanych nam  
przez ostatn ią  zaw ieruchę w ojenną. 
W ojna to upadek  nauk i i ku ltu ry , 
zniszczenie dóbr m ateria lnych , nę­
dza i śm ierć.

Nie chcem y w ojny! — okrzyk ten  
rozlega się głośno w naszym  k ra ju , 
w  k ra jach  dem okracji ludow ych, w 
prow adzącym  obóz pokoju Zw iązku 
R adzieckim . To sam o hasło poryw a 
w k ra jach  kap ita listycznych  n a j­
szersze rzesze ludności. A kcja u trzy ­
m ania pokoju, oddalenia od ludzko . - 
ści na zaw sze zm ory now ej w ojny, 
rozgryw a się na całym  świecie. 
A kcji tej przew odzi k lasa  robotni­
cza.

W  szeregach obrońców  pokoju 
kroczą liczni przedstaw iciele  nau k i 
i  k u ltu ry . Uczony św iatow ej sław y, 
profesor F ryderyk  Jo lio t-C urie  
jes t przew odniczącym  Św iatow ej 
R ady Obrońców  Pokoju, tego p a r­
lam en tu  św iata, skupiającego ** Ogół 
ludzkości w oju jącej o pokój.

Również Polski K om itet O broń­
ców Pokoju  prow adzi w ybitny u - 
czony profesor Jan  Dembowski. W 
sk ład  ak tyw u  naszego ruchu  obroń­
ców pokoju wchodzą liczni p rzed­
staw iciele nauki i ośw iaty, w śród 
nich w ielu pracow ników  szkól wyż­
szych. W pracy obrońców  pokoju 
bierze żywy udział nasza młodzież, 
z je j czołową organizacją, Związ­
kiem  Młodzieży Polskiej na czele. 
W szystkie zjazdy młodzieżowe, 
w szystkie przejaw y życia m łodzie­
ży i m anifestacje  są przesiąkn ięte  
w alką o pokój. W alka ta w o s ta t­
niej dobie zaostrzyła się silnie, ną 
sku tek  postaw y im perialistów  am e­
rykańskich , zm ierzających jaw nie  
uo w yw ołania now ej wojny św iato­
wej.

W te j sy tuacji Św iatow a Rada 
Pokoju, w yb tana  na h istorycznym  
K ongresie w arszaw skim  powzięła 
na sw ym  posiedzeniu w B erlinie 
szereg doniosłych uchw al, zm ierzaT 
jących do sparaliżow ania prow oku­
jącej akcji podżegaczy w ojennych. 
W śród uchw ał tych jedną  z na jw aż­
niejszych jes t rezolucja w zyw ająca

Zespoły samopomocy w nauce
sq po to b y  pomóc słabszym koSegom
Jak  na każdej uczelni, tak i u nas 

zna jdu ją  się studenci słabsi i moc- 
niesi — tacy, k tórym  przysw ajan ie  
sobie now ych zagadnień przychodzi 
z łatw ością i tacy, k tórym  przycho­
dzi to stosunkow o ciężko. Aby po­
ziom m ożliw ie jak  najbardziej w y­
rów nać zostały sw orzr.ie  na naszej 
uczelni kolektyw y samopomocy w 
nauce. K olektyw  tak i sk łada się 
najczęściej z 3-ch osób słabszych i 
jednej m ocniejszej, k tó ra  je s t k ie­
row nikiem  kolektyw u.

Nie każdy jednak zrozumiał sens 
tworzenia kolektywów. I tak  na g ru ­
pie 2 1 rok wydz. planowania finan­
sów zdarzył się wypadek następujący: 
koi. Kolbusz próbował zorganizować 
kolektyw, do ktorego weszłyby wszyst­
kie osoby mocne. Personalnie skład 
ten miał przedstawiać się następują­
co: sam kol. Kolbusz, kol. Szabelski, 
i koi. Anna Bujak. Co dalby taki ko­
lektyw grup 'e jako całość?! Nie! Po 
prostu minąłby się z celem. Przecież 
po to zorganizowano kolektywy, aby 
pomóc w pracy słabszym. W każdym 
kolektywie muszą znaleźć się i mocni 
(u nas przyjęto, że jedna osoba moc­
naJ i „słabeusze".

Spraw kol Kolbusza postawiona 
została na zebraniu k -ia  ZMP przez 
sekretarz’' grupy F/2 koi. B arbarę 
M ichalewicz.

Prezydium poleciło aktywowi grupy 
F/2 zająć się dokładniej sprawą kol. 
Kolbusza. Członkowie aktywu kol. kol. 
starosta Sieraklewicz, sekretarz Mi- 
cholewies, grupowy partyjny Grzyb 
i inni jednogłośnie osądzili próbę kol. 
Kolbusza jako próbę godzącą w dobro 
grupy i postanowiono postawić ją na 
zebraniu całej grupy.

Kol. Kolbusz nie bronił swojego 
dotychczasowego postępowania. Zro­
zumiał on swój błąd. Przyznał, że 
podchodził do życia grupy bezdusznie 
j że w pożytecznej i celowej akcji 
tworzenia zespołów samopomocy w 
nauce poszedł po linii najmniejszego 
oporu, tworząc zespół, który nie przy­
czyniłby się do polepszenia w yników  
najsłabszych kolegów w grupie.

Kol. Kolbusz przyrzekł poprawę. 
Słowa w szybkim czasie zostały po­
twierdzone czynami. Kol. Kolbusz pro­
wadzi obecnie kolektyw samopomoco­
wy, w którym są studenci mający 
trudności w nauce. Kol. Kolbusz p ra­
cuje w kolektywie systematycznie 
i dokłada wszelkich starań, by pod­
ciągnąć słabszych w nauce — tym bar­
dziej, że do sesji egzaminacyjnej po­
zostało niewiele czasu. Niedawno je ­
go kolektyw poprawił stopnie z ję ­
zyka rosyjskiego.

Jerzy Wiśniewski 
Stud. I  r. wydz. planowania 

finansowego SGP i S

w szystkich ludzi dobrej w oli do 
podpisania apelu  o zaw arcie  pokoju 
między pięciu w ielkim i m ocarstw a­
mi.

Jako  pierw si podpisali ape l człon­
kow ie Św iatow ej R ady Pokoju  z 
jej przew odniczącym  prof. Jo lio t- 
C urie na czele.

Polski K om itet Obrońców  Pokoju 
odezwą z dnia 31 ma.rca 1951 r. 
w ezw ał w szystkich Polaków  do 
podpisania ape lu  Św iatow ej Rady 
Pokoju. W tym  celu zorganizow any 
został w Polsce N arodow y P lebiscyt 
Pokoju, k tó ry  s ta ł się olbrzym ią 

.m anifestacją  pokojow ą. Biorąc m a­
sowy i ak tyw ny  udział w  Plebiscy­
cie daliśm y dowód, że naród polski 
w łącza się całkow icie w  treść p raw ­
dy stw ierdzonej przez W ielkiego 
Chorążego Św iatow ego Obozu P o ­
koju, Józefa S talina, k tó ry  pow ie­
dział: „Pokój będzie zachow any i 
u trw alony , jeżeli narody  u jm ą w 
sw e ręce spraw ę zachow ania poko­
ju  i będą broniły  je j do końca".

W w ielkiej akc ji P lebiscytu  Poko­
ju  ak tyw ny  uuział w zięła młodzież 
polska, studenci polscy. Łącząc się 
z W ami w tej pracy zw racaliśm y się 
jako  profesorow ie i w ychow aw cy z 
najgorętszym  apelem  o jak  n a j­
w iększe wzm ożenie W aszych w ysił­
ków nad przygotow aniem  ak c ji p le­
biscytow ej.

W spaniałe są  w yniki W aszej p racy  
agitato-rski-ej. Św iadom i w ielkiej 
w agi ape lu  Św iatow ej Rady Pokoju  
daliście w ielki w kład w dzieło 
przeprow adzenia N arodowego P le ­
biscytu Pokoju, w ykazaliście ,że s tu ­
denci szkół wyższych okazali się  
godnym i tej w spanialej, o g a rn ia ją ­
cej cały św ia t akcji.

W alka o pokój trw a  jed n ak  nadal, 
trw a  na każdym  odcinku  naszego 
życia — przy rea lizac ji w ielkich za­
d ań  gospodarczych i ku ltu ra lnych . 
W alka o pokój trw ać  będzie tak  
długo, dopóki n ie zostanie całkow i­
cie usun ię ta  groźba nowej w ojny. 
K ażdy polski s tu d en t i każdy pol­
ski naukow iec m uszą być p rzek o n a , 
ni, że ostateczne zw ycięstwo pokoju 
zależne je s t także od nich sam ych 
— od ich postaw y, p racy i w alki 
d la  pokoju. D latego w zyw am y W as 
do jak  na jbardz ie j ak tyw nego u - 
działu  w dalszej w alce o pokój w 
im ię hasła  Polskiego K om itetu  O b­
rońców  Pokoju:

„W te j w alce — z nam i je s t cala 
ludzkość, my jesteśm y  z ludzko­
ścią".

lak przygotowujemy sio do sesji
Za k ilkanaście  dni na w szystkich 

w ydziałach U niw ersy tetu  W roc­
ławskiego rozpocznie się w iosenna 
sesja egzam inacyjna.

Będzie to d ruga  sesja, o k tó rą  w y­
trw ale  i konsekw entn ie  walczy ca­
ła organizacja ZM P-ow ska na naszej 
uczelni. Ale w łaśnie dlatego, że jes t 
to druga sesja — pow inna ona w y­
paść i napew no w ypadnie znacznie 
lepiej niż pierw sza. P ierw szą sesję, 
biorąc ogólnie — w ygraliśm y. Nie­
mniej jednak  popełniliśm y tu  szereg 
błędów, a najpow ażniejszym  z nich 
było to, że późno przystąpiliśm y do 
przygotowań, a przede w szystkim  
późno rozpoczęliśm y kontrolow ać 
postępy w nauce. S tąd „zaw alanie" 
sesji — jak  to było na II roku 
wydz. rolnego. P raw da, że studenci 
na tym w ydziale m cli w ięcej egza­
minów niż na innych w ydziałach, 
że pracow ali i p racu ją  w iele na te ­
renie spółdzielni p rodukcyjnych  i 
PGR-ów. Ale znając p lan  sw oich 
zajęć tym  w cześniej pow inni oni 
rozpocząć przygotow anie się do eg­
zaminów.

R ezultatem  tego późnego rozpo­
częcia przygotow ań do sesji były 
organizowane dopiero w trak c ie  se­
sji repety to ria  i konsu ltacje  oraz w 
pośpiechu m ontow ane zespoły robo­
cze. Na II r. wydz. m edycyny w e­
terynary jnej w ynikiem  złego przy­
gotowywania sesji było 18 ocen n ie ­
dostatecznych. Tylko 9 studentów  
na ogólną liczbę 148 przystąpiło  tu  
do egzam inu w  czasie sesji.

Nie rozpracow aliśm y na żadnym  
wydziale harm onogram ów  z la w a -  
nych egzam inów i kolokw iów  przez 
co studenci nie w iedzieli: co, kiedy 
i kto ma zdaw ać. S tąd  np. na wydz. 
prawa, w  pierw szych dniach sesji 
mało kto zdaw ał egzam iny, - n a to ­
m iast w ostatn ich  dniach s j s j i  tłu ­
my czekały sw ojej kolejk i u drzw i 
profesorów, a  po sesji zdaw ało aż 
221 studentów . Na sku tek  tego n ie­
którzy profesorow ie i asystenci 
przeciąS-ah sesją  n iek iedy  n aw et o 
miesiąc; tak ie  w ypadki notow aliśm y 
na wydziałach ro lnym  i p raw a.

Wnioski, jak ie  w yciągnęliśm y z 
lekcji zimowej sesji, pozwoliły nam  
zwrócić w cześniej w iększą uw agę 
na przygotowanie sesji w iosennej.

Zaraz więc po zakończeniu sesji 
zimowej w szystkie grupy studenckie 
rozpoczęły przygotow ania do nowej 
sesji. P rzygotow ania te m iały 
inny nieco c h a ra k te r na la tach  
I-szyeh i Il-g ich , a inny na la tach  
starszych. Na I-ym  i I l- im  roku 
program studiów  jes t bardziej kon­
kretny i studenci z góry w iedzą co

i k iedy m ają  do zdaw ania. D latego 
też zadaniem  naszej organizacji 
ZM P-ow skiej na tych la tach  było 
przede - w szystkim  dopilnow anie 
przygotow ań do sesji, kon tro low anie 
przygotow ania każdego ze s tu d en ­
tów Z osobna i w razie potrzeby 
organizow anie pomocy dla w szyst­
kich słabszych w nauce.

Na w szystkich w ydziałach zaraz 
po zakończeniu zimowej sesji zosta­
ły potw orzone 3—5-osobowe zespo­
ły robocze, sk ładające się ze s łab ­
szych i siln iejszych studentów . Co 
p raw da nie obejm ują one w szyst­
kich studentów , a le  można pow ie­
dzieć, że obejm ują w szystkich s tu ­
dentów  słabszych, którym  potrzebna 
je s t pomoc. Już od m arca upom i­
naliśm y, się w rek toracie  i poszcze­
gólnych dziekanatach, aby do w ia­
domości studen tów  podane zostały 
harm onogram y egzam inów, a bezpo­
średnio po ogłoszeniu tych harm o ­
nogram ów  przystąpiliśm y do zapla­
now ania egzam inów na grupach. W 
te j chw ili każda grupa i każdy s tu ­
den t w iezdą, w którym  dniu i jak i 
egzam in czy kolokw ium  będą zda­
wać.

Nieco inaczej w yglądają przygo­
tow ania na la tach  starszych. Tylko 
na w ydziale p raw a studenci Iii-g o  
i IV-go roku nie m ają  zaległości z 
la t poprzednich. Na innych w ydzia­
łach studenci posiadają  często po­
w ażne zaległości. Dlatego najw aż­
niejszym  zadaniem  na starszych la­
tach  wydz. hum anistycznego, p rzy ­
rodniczego, rolnego i m edycyny w e­
te ry n ary jn e j było: grupy studenckie  
p lanu ją  dokładnie  term iny posz­
czególnych egzaminów. Tam, gdzie 
grupy ZM P są  silniejsze, od razu 
opanow ano sy tuac ję  i wszyscy stu­
denci, operu jąc konkretnym i te rm i­
nam i, zaplanow ali egzam iny do koń­
ca studiów ; w ten  sposób od razu 
przystąpiono do zorganizow ania 
g rup  roboczych przygotow ujących 
poszczególne egzam iny. Na n iek tó ­
rych  jednak  grupach, jak  np. III r. 
wydz. hum anistycznego na sekcji 
polonistycznej — w grupie śem in. 
prof. K olbuszew skiego — trudno  
było zrobić plan. Postanow iliśm y 
jed n ak  położyć kres partyzanckiej 
robocie. G rupa ZM P przygotow ała 
dokładną ocenę pracy grupy i każ­
dego studen ta . Zaproszono dziekana 
i k ilku  profesorów . W porozum ieniu 
z prof. K olbuszew skim  postanow io­
no zrobić przegląd grupy. O kazało 
się, że na  grupie  jes t jeszcze 11 ko­
legów, którzy  n ie m ają  żadnego 
zdanego egzam inu, że ogólna liczba 
zdanych egzam inów  na grupie w y­

nosi 28 proc. i że taka  sam a g rupa  
na sem inarium  prof. K otta m a 56 
proc. ogólnej liczby egzam inów.

W w yniku dyskusji wszyscy s tu ­
denci zaplanow ali term iny  zdaw a­
nia poszczególnych egzam inów, je ­
dynie koleżanka S iem ianow ska n ie  
zaplanow ała nic na przyszłość, m i­
mo, że nie ma jeszcze a,ni jednego  
zdanego egzam inu. W ystąpiła ona 
przy tym  z w ielkim i p re tensjam i o 
to, że „ktoś w trąca się w je j p ry ­
w atne spraw y", że k to ś odw ażył się 
w ywiesić je j nazw isko na tab licy  
bum elantów . T akie stanow isko kol. 
S iem ianow skiej spotkało  się z w ła­
ściwą odpraw ą zarów no ze s trony  
kolegów jak  dziekana i profesorów .

Przegląd spełni! sw oje zadanie. 
N atychm iast przystąpiono do zorga­
nizow ania zespołów roboczych, aby  
w ten sposób nie tylko objąć w szy­
stk ich  przygotow aniam i, a le  by 
rów nocześnie przygotow ania te  
można było kontrolow ać.

Podobne trudności is tn ia ły  n a  
wydz. przyrodniczym  i m ed -w e t., 
lecz i tam  grupy zaplanow ały egza­
m iny i przygotow ują je  w zespo­
łach roboczych. Przy pokonyw aniu 
trudności pomogły nam  w iele R a­
dy W ydziałowe, Tak np. na wydz. 
hum anistycznym  na skutek  uchw a­
ły Rady poszczególni profesorow ie 
personalnie odpow iedzialni są za po . 
stępy w nauce Studentów  la t I l l-c h  
i za term inow e ukończenie studiów  
przez studen tów  la t IV -tych. Poza 
tym  poszczególni profesorow ie 
w prow adzili obow iązkow e konsulta­
cje dla la t starszych.

W term in ie  od 15.IV. do 10.V. br. 
na w szystkich w ydziałach, sekcjach 
i la tach  odbyły się przeglądy grup. 
Przeglądam i objęliśm y w szystkie 
grupy. \

P rzygotow ania do sesji idą w pa­
rze z przygotow aniam i do Zlotu 
Młodych Bojow ników  o Pokój. N ie­
w ątpliw ie nasi delegaci, którzy po­
jadą  na Z lo t do Berlina, będą mogli 
opowiedzieć tam  o pow ażnym  do­
robku młodzieży studenck ie j nasze­
go U niw ersy tetu  w w alce o pokój, 
k tó ra  łączy się n ierozerw aln ie  z 
w alką o w ykonanie P lanu  6 -le tn ie- 
go. W naszych w arunkach  oznacza 
to w alkę o szybką p rodukcję  w y- 
sokow ykw alifikow anych k ad r no­
wej ludow ej in teligencji — k ad r 
dla naszego rozw ijającego się w 
szybkim tem pie przem ysłu, rolni-* 
ctw a i k u ltu ry  narodow ej.

MIECZYSŁAW  KUREK 
Przew odniczący ZU ZMP przy 
U niw ersytecie W rocław skim

rr--t Ś --SWIFTO
OŚWIATY i KULTURY

W  roku 863, k iedy plem ionom  sło­
w iańskim  zagrażał zalew  germ a- 
nizm u, C yryl i M etody stw orzyli piś­
m iennictw o słow iańskie, dzięki cze­
m u obok ku ltu ry  b izan ty jsk iej i ła ­
cińskiej pojaw iła się na a ren ie  h i­
storycznej trzecia k u ltu ra  — sło­
w iańska. W ten ' sposób tw órcy ku l­
tu ry  słow iańskiej, k tórych  uw a­
żano dotychczas za barbarzyńców , 
weszli do grona tw órców  kultu ry  
europejskie j. N ajcenniejsze w dzie­
le Cyryla i Metodego jes t to, że 
oparli oni nową k u ltu rę  słow iańską 
na podstaw ach dem okratycznych. 
W iemy, że w całej Europie zachod­
niej, w w iekach średnich, językiem 
oficjalnym  nie tylko w kościołach 
a le  i w  działalności publicznej i 
k u ltu ra ln e j była łacina.

IWAN GRUJEW
student Politechniki Warszawskiej

‘arm ię  rosyjską. Lud bułgarski n ie 
uzyskał jednak  wolności, o k tó rą  
w alczył, cierpiąc nadal pod jarzm em  

'tych  sam ych obszarpików, którzy 
.d aw n ie j gnębili go w raz z okupan­
tem  tureckim .

W okresie późniejszym m onarcho- 
faszyści bułgarscy usiłow ali' nadać 
dziełu Cyryla i Metodego wyłącz­
nie znaczenie cerkiewne, m ające 
ty lko znaczenie dla życia kościelne­
go — a następnie, jako w ierni słu ­
żalcy mocodawców zachodnich, ogól- 
no-slow iańskiem u św iętu 24 m aja

Studenci un iw ersy tetu  w  Sofii na ćw iczeniach z hodowli roślin

C yryl i M etody w prow adzili do 
piśm iennictw a i ku ltu ry  narodow ej 
— język ludu bułgarskiego, s tw a­
rzając alfabet.

T radycja obchodzonego przez n a ­
ród bułgarski św ięta sięga m ro­
ków niew oli tureck iej — już w ów­
czas dzień 24 m aja stał się dniem  
rew olucji i dążeń . wolnościowych 
narodu bułgarskiego. W proklam o­
w aniu tego św ięta, w  kształtow aniu  
jego tradyc ji — w ielką rolę ode­
grali rew olucjoniści bułgarscy Bo- 
tew  i K araw ełow .

W roku 1878 B ułgaria została w y­
zwolona z niew oli tureckiej przez

usiłow ali nadać ch a rak te r szowi­
nistyczny.

Panow anie faszystow skie w strzy ­
mało rozwój ku ltu ry  bułgarsk iej na 
długi , okres czasu. A le naród bu ł­
garski. nie znosił tego biernie. S łu­
chał on swego nauczyciela Georgi 
D ym itrowa, który w w alce przeciw 
faszyzmowi w ykazał z trybuny  są ­
du lipskiego, że dzieło Cyryla i 
Metodego jes t dziełem  jedności sło­
w iańskiej i przodującej ku ltu ry  
słow iańskiej, przeciw staw iając ja 
rozpadającem u się reąkcy jno-kap i- 
talistycznem u i faszystow skiem u 
zachodowi.

N aród bułgarski u ją ł mocno w ła­
dzę w sw e ręce, pod k ierow nict­
w em  bułgarskiej p artii kom uni­
stycznej w  oparciu o b ra tn ią  pomoc 
wielkiego Związku Radzieckiego 
kroczy śm iało naprzód do socjaliz­
mu. Dzieło Cyryla i M etodego n a ­
b iera  w tych w arunkach  jeszcze 
w iększego znaczenia.

O becnie po w yzw oleniu B ułgarii 
. przez A rm ię R adziecką, rok  rocznie 

w dniu 24 m aja naród  bułgarski 
daje w yraz swej w ielkiej wdzięcz­
ności i czci dla dzieła C yryla i M e­
todego. Dzień 24 m aja  w B ułgarii 
jes t dniem  ośw iaty i ku ltu ry .

Rząd Ludowy u czy n ił' wszystko, 
aby związać ośw iatę i naukę z po­
trzebam i ludu. W rękach klasy ro ­
botniczej i chłopów pracujących 
wiedza sta je  się potężnym  narzę­
dziem  budow y socjalizm u. W cią­
gu 6 la t władza ludow o-dem okra­
tyczna osiągnęła tak ie  sukcesy, ja ­
kich nie mogli osiągnąć m onarcho- 
faszyści w ciągu 68 la t po wyzwo­
leniu  z niewoli tu reck iej.

W ciągu 6 la t liczba szkół podsta­
wowych i gim nazjów  ogólno-ksztal- 
cących wzrosła przeszło cz te rokro t­
nie. W alka z analfabetyzm em  do­
biega już końca. Aby zaspokoić 
wciąż w zrastające w m iarę  rozwoju 
gospodarki narodow ej zapotrzebo­
w anie na fachowców, Rząd Ludowy 
szczególną opieką otacza szkolni­
ctwo zawodowe, k tóre  przed w ojną 
p raw ie  nie istniało. Stw orzono 130 
w ieczorow ych szkół średnich  dla 
dorosłych, do których uczęszczają 
przede w szystkim  robotnicy  i chło­
pi. Liczba insty tu tów  pedagogicz­
nych podniosła się z jednego de 16. 
Przed 9 w rześnia 1944 roku w Buł­
garii było 8 wyższych uczelni z 15 
w ydziałam i i 3 specjalnościam i. 
Dziś mam y już 11 wyższych uczel­
ni z 20 w ydziałam i i 60 specjalno­
ściami. Liczba studen tów  wzrosła z 
12 tysięcy do 39 tysięcy. O becnie 1 
studen t p rzypada na 160 obyw ateli 
bułgarskich, w Anglii s tosunek  ten 
wynosi 1 na 526 m ieszkańców .

O ile przed w ojną wyższe w y­
kształcenie było mcnoDolem svnów

i córek burżuazji i obszarników , to  
te raz  jes t ono dostępne p rzede 
w szystkim  dla synów  i córek m as 
pracujących.

W procesie dem okratyzacji ośw ia­
ta bułgarska korzysta z bogatego 
dośw iadczenia ośw iaty radzieckiej. 
P isarze i poeci bułgarscy — tw órcy  
lite ra tu ry , uczą się sta le  od sw ych 
radzieckich braci — k ie row an i 
w skazów kam i n ieśm iertelnego w o­
dza Georgi D ym itrow a, który po­
w iedział: „W dziedzinie ku ltu ry , 
pod w zględem zdolności, nie ma m a­
łych i w ielkich narodów . Nie m a 
pełno- w artościow ych i mało - w a r­
tościowych narodów . Każdy n aród  
naw et najm niejszy, w nosi pew ne 
w artości do ogólnego skarbca  k u ltu ­
ry..." M usimy s ta rać  się ręka w rę ­
kę — mężowie stanu , działacze p a r­
ty jn i, ludzie sztuki, nauk i itp. __
aby za kilka la t naród nasz uw aża­
ny był wszędzie, za rzeczyw iście 
zdolny, k u ltu ra lny , wzorowy naród, 
k tó ry  bierze czynny udział na równi' 
z naszym i braćm i z innych k ra jó w  
dem okracji ludow ej a przede w szy­
stkim  ze Związku Radzieckiego —. 
w tw orzeniu  św iatow ej ku ltu ry  so­
cjalistycznej".

I dziś, czcząc dzień C yryla i M e­
todego — św ięto bu łgarsk iej ośw ia­
ty i ku itu ry , naród nasz wie, że 
k ierow any przez p artię  kom unisty ­
czną i otrzym ujący w szechstronną 
polityczną, ekonom iczną i k u ltu ra l­
ną pomoc od ZSRR ma przed sobą 
w spaniale perspektyw y rozw oju 
rów nież w  dziedzinie ośw iaty i k u l­
tury.

Swych perspek tyw  rozw ojow ych, 
swych zdobyczy, szczęśliwego życia 
— naród bułgarski gotów jes t bro­
nić za w szelką cenę; w ie on dobrze, 
że nowa pożoga w ojenna — to za­
mach na jego wolność, jego ustró j, 
o k tóry  tak  długo w alczył, to za­
mach na w szystkie w spaniałe osiąg­
nięcia, k tó re  mu ten ustró j przy­
niósł. d latego też z tak w ielkim  en­
tuzjazm em  naród bułgarski podpi­
su je  dziś żądanie zaw arcia p ak tu  
pokoju między pięcioma w ielk im i 
m ocarstw am i.

P O P R O S T U



JERZY JASIEŃSKI

Repertuar pierwszego etapu 
Festiwalu Muzyki Polskiej

Trzeba sobie jasno uświadomić, że 
pierwszy etap Festiwalu był tylko 
pozycją wyjściową, bazą wypadową, 
mobilizacją sił, bynajmniej zaś nie 
szczytowym punktem Festiwalu czy 
też generalnym przekrojem muzyki 
polskiej. Był przekrojem o tyle, że 
zarysował, bardzo pobieżnie w praw­
dzie i fragmentarycznie, rozwój m u­
zyki polskiej od czasów najdaw ­
niejszych po dzień dzisiejszy i ukazał 
jej zdrowy i realistyczny nurt. Lecz 
dopiero drugi etap Festiwalu da 
nam możność przejrzenia olbrzymiej 
większości pozycji polskiej „klasyki", 
jak też ukaże daleko pełniej i wszech­
stronniej obecną twórczość naszych 
kompozytorów, której wyraźnie za­
rysowany kierunek zaobserwowaliśmy 
już w pierwszym etapie Festiwalu. 
I  na ten kierunek pragnę zwrócić 
szczególną uwagę na podstawie utw o­
rów nowo powstałych, które słysze­
liśmy w Warszawie: „Proroka" Woy- 
towicza, IV Sonaty i II Symfonii Ba­
cewiczówny, „Suity staropolskiej" P a­
nufnika, „Kolorowych melodii" Ekie- 
ra, „Kasi" Wiechowicza, „Małej Suity" 
Lutosławskiego, Symfonii Bairda, kon­
certu na róg Sikorskiego, „Rozmowy 
dwóch miast" Krenza i repertuaru 
ludowego „Mazowsza".

W utworach, które wymieniam, w i­
doczny jest niewątpliwy odwrót od 
formalizmu, bezduszności, amelodyj- 
ności, widoczne jest oczyszczanie, 
warsztatów twórczych od rzeczy 
przypadkowych, nielogicznych, „sa­
mych dla siebie", wyjście w kierunku 
emocji i to emocji pogłębionej, w kie­
runku  mobilizacji uczuć ludzkich. 
Rzeczą charakterystyczną jest rów ­
nież zwrócenie się do gatunku m u­
zyki od dłuższego czasu u nas zanied­
bywanego, kantat i suit w okalno-in­
strumentalnych, co świadczy o zro­
zumieniu pomocy, jaką może oka­
zać kompozytorom w ich wyjściu 
z wzorów i sztamp formalistycz- 
nych muzyka związana ze słowem, 
muzyka, która to słowo pojęciowo 
i emocjonalnie pogłębia. K antata 
„Prorok" Woytowicza, suita „Koloro­
we melodie" Ekiera, kantata „Roz­
mowa dwóch miast" Krenza są tego 
przykładem.

Specjalnie wiele nas uczy kantata 
„Prorok" Bolesława Woytowicza, na­
pisana do słów Puszkina. Jak i jest 
istotny sens zdawałoby się metafi­
zycznego i mistycznego wiersza Pusz­
kina?

Pod osłoną obrazów zewnętrznie 
niewątpliwie apokaliptycznych, kryje 
się treść głęboka i rewolucyjna — 
jest nią doniosłe, w ielkie, posłannic­
two wieszcza-poety, którego potrzeba 
(„mus") głoszenia prawdy, wyprowa­
dza z ukrycia, z pustyni — samotności, 
gdzie zahartowało się jego serce i u- 
mysł, oczy i język.

Metafora wprowadzająca w błąd car­
ską cenzurę, staje się przejrzysta przy 
właściwym rozszyfrowaniu treści w ier­
sza, a niewątpliwie Woytowicz właści­
wie ją  pojął i muzycznie jeszcze b a r­
dziej w sposób jasny, prosty i doskona­
ły pogłębił, W kan tac ie  ud srza tr a f ­
ność użycia środków wyrazowych, ,w 
w ielu partiach  wręcz odkryw cza in - 
strum en tacja , um iejętne stosow anie 
chórów  i orkiestry , a rchaizacja  lo­
gicznie w ypływ ająca z tekstu . K an­
ta tę  cechuje szczerość i głębokie 
przeżycie kompozycji, rów nocześnie 
zaś jest ona całkow icie dostępna i 
zrozum iała, em ocjonalność je j bo­
w iem  i siła w yrazow a przem aw iają 
i do najbardziej i do najm niej p rzy­
gotowanego słuchacza, a każdy , z 
nich przeżywa na swój sposób (lecz 
zaw sze przeżywa!) treść słyszanego 
u tw oru

To dowód, że im dzieło doskonalsze 
— tym silniej potrafi przemówić; nie 
chodzi więc o upraszczanie do m ini­
mum środków wyrazu, „zniżanie się 
do maluczkich", lecz przeciwnie —
0 doskonalenie swego rzemiosła na 
podstawie właściwie pojętej, głębo­
kiej, jasnej, prostej i dzisiejszej, 
szczerze przeżytej i wypowiedzianej 
treści, która potrafi zmobilizować myśli
1 uczucia ludzkie.

K antata „Rozmowa dwóch miast" 
Jana Krenza jest już inna. To nie­
wątpliwy krok naprzód w twór­
czości młodego, bardzo uzdolnionego 
kompozytora i dyrygenta, oznacza­
jący jego wyjście w kierunku melodyj- 
ności .emocji, jasności harmonicznej, 
kon trapunkcy jnej i konstrukcy jnej, 
tym niemniej niejednolitość stylowa, 
zbyt jeszcze „intelektualna" robota, 
rozbieżność między słowem (niezbyt 
zresztą doskonałym) a muzyką — 
nie mogą sprawić tak sdnego w ra­
żenia jak „Prorok". I w niej wyczu­
wamy jednak prawdę wyrazu.

Suita wokalno-orkiastralna „Kolo­
rowe melodie" Jana Ekiera jest a rty ­
stycznym opracowaniem pieśni ludo­
wych, p róbą pogłębienia twórczości 
ludowej, wydobycia i zaktywizowa­
nia jej elementów.

„Kolorowe melodie" składają się z 
6 pieśni, z których każda jest ina­
czej opracowana i zharmonizowana. 
Powitaliśmy gorąco tę nową kompo­
zycję Ekiera, widząc w niej zapo­
wiedź właściwie odkrywanej drogi, 
wiodącej do dzieł doskonałych, reali­
stycznych.

Skoro jesteśm y przy muzyce ludo­
wej wspomnijmy o dwóch bardzo in­
teresujących suitach ludowych: „Ka­

si" Wiechowicza, i „M ałej Suicie" 
L utosław skiego.

Trzeba bardzo mocno podkreślić 
wagę suity „Kasia" Stanisława Wie­
chowicza, k tó rą  opracow ał w łasną, 
jem u tylko właściwą metodę podej­
ścia do folkloru, znalazł swój własny 
styl w opracowaniu pieśni ludo­
wych, styl interesujący, frapujący, 
mistrzowski. W „Kasi" zaw arte jest 
bardzo pogłębione uczucie i wyraźna 
linia melodyczna, a pomimo, że suita 
jest napisana tylko na orkiestrę 
smyczkową i dwa klarnety, słyszymy 
pełne brzmienie orkiestrowe i pełną 
polifoniczność brzmienia. Suitę cechu­
je bogaty i specjalny „koloryt", tak 
bardzo bliski ludowemu, bogaty dow­
cip, uśmiech i radość.

Podobnymi cechami odznacza się 
i „M ała S u ita"  W itolda L utosław ­
skiego, napisana początkowo na mały 
zespół, a następnie zinstrumentowa­
na na wielką orkiestrę symfoniczną. 
Składa się z czterech części: „Fuja- 
reczki", „H urra" — polki", „Piosenki" 
i „Tańca". L u tosław ski podobnie jak  
Wiechowicz, znalazł swój własny, od­
rębny styl w opracowaniu polskiego 
folkloru — styl bardzo interesujący, 
całkowicie indywidualny i oryginalny. 
Zadziw ia przy tym  doskonała, czę­
stokroć całkiem świeża i nowa instru- 
mentacja, wiele doskonałych harm o­
nicznych i instrum entacyjnych po­
mysłów, służących podkreśleniu m e­
lodii, wydobyciu i uaktyw nieniu w 
prostych piosenkach ludowych tego, 
co drzemie w nich częstokroć w sta­
nie biernym: pogody, prostoty, jasno­
ści, świeżości, dowcipu. Suita jest pró­
bą „symfonizacji" folkloru — od niej 
krok niedaleki do wielkiej formy i — 
miejmy nadzieję — krok ten  Luto­
sławski , uczyni.

K oncert na róg Kazimierza Sikor­
skiego w sposób znakomity „kompo­
zytorsko" wykorzystuje folklor ludo­
wy, a że napisany jest na piękny 
choć trudny instrum ent: waltornię, dla 
której niewiele jest przeznaczonych 
kompozycji solowych, jego wartość 
pedagogiczna i użytkowa znacznie 
wzrasta.

Nie będę szerzej omawiał opraco­
w ań pieśni ludowych Tadeusza Sygie- 
tyńskiego dla Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze". Wspo­
mnieć jedynie muszę, że opracow ania 
te są misterne, finezyjne, bardzo 
szczęśliwe, wzbogacające nasz folklor 
przez uwypuklenie jego istotnie w iel­
kich cech.

Podziwialiśmy również „Suitę staro­
polską" Andrzeja Panufnika. Podał 
nam w niej Panufnik trzy dawne, po­
chodzące z XVI wieku tańce polskie
— „Cenara", „Wyrwanego" i „Hay- 
duka", zapisane w tabulaturze Jana z 
Lublina. Kompozytor przeplótł je 
„przygrywkami", które zaczerpnął z 
psalmów Szarzyńskiego i Gomółki. 
Słyszeliśmy muzykę polskiego śred­
niowiecza, przełożoną na dzisiejsze 
instrum enty: brzmiała bogaciej i peł­
niej aniżeli na szesnastowiecznych 
organach względnie lutni — tym ja ­
śniej zarysowała się jej głębia, praw ­
da i piękno. Wydobycie najcenniej­
szych wartości naszej pieśni, muzy­
ki i tańca jest wielkim zadaniem na­
szych kompozytorów. Pozwoli ono roz­
wijać naszą współczesną twórczość w 
oparciu o najlepsze tradycje polskiej 
narodowej muzyki.

Krótko wspomnijmy również o 
dwóch słyszanych symfoniach: Tade­
usza Bairda i Grażyny Bacewiczówny. 
Jest w nich dużo cech odmiennych
— najważniejsza zaś ta, że wyrosły

z innych przeżyć i uczuć. Symfonia 
Bairda jest dziełem głęboko przeży­
tym. przechodzi w nastrojach przez 
wiele odcieni sm utku a nawet bólu, 
osiągającego w IV cz. moment ku l­
minacyjny, by rozwiązać się w części 
V w nastrój pogody, wyzwolenia, 
jakby radości. Symfonia jest dalszym 
ważnym ogniwem w rozwoju pięknego 
i szczerego talentu 21-letniego kom ­
pozytora.

Symfonia Bacewiczówny jest po­
godna i radosna, jest również dziełem 
niewątpliwie przeżytym, aczkolwiek 
bardziej pow ierzchow nym , m niej głę­
bokim od znakomitej IV Sonaty 
skrzypcowej tej kompozytorki, So­
naty stanowiącej bodaj szczytowe 
dzieło ostatniego pięciolecia tw ór­
czości Bacewiczówny. II Symfonia 
jest utworem zwartym, jasnym w bu­
dowie, pogodnym, nie rozpraszającym 
się na wielość rwanych i niedokoń­
czonych tematów; wykorzystuje, roz­
wija i opracowuje tem aty z jasnością 
i logiką. Symfonia jest optymistycz­
na, radosna, tkwi w polskim klimacie 
narodowym, w ykorzystuje umiejętnie 
i celowo zdobycze poprzedników, 
a przy tym jest kompozycją na wskroś 
oryginalną, bez żadnych „remini­
scencji".

Już więc w pierwszym etapie Fe­
stiwalu słyszeliśmy szereg udanych 
nowych kompozycji polskich. Zaryso­
wał się wyraźnie w naszej tw ór­
czości kierunek, którego główną ce­
chą jest pogłębione, przeżyte uczu­
cie docierające do słuchacza w zw ar­
tej formie, za pomocą realistycznych 
środków wyrazu, które mają na celu 
wywołanie wielkich wzruszeń ludz­
kich i mobilizacji ich do dalszej pracy 
i tworzenie piękniejszego radosnego 
jutra.

RYSZARD HŁADKO

O K onopnickiej mówiło się u  nas 
wiele. Niesposób było jej przem il­
czeć. Z byt głęboką sym patią cieszy­
ła się je j tw órczość w śród mas lu ­
dowych, zbyt w iele w ierszy, pieśni 
i opow iadań znali na pamięć m ie­
szkańcy czynszowych kam ienic, 
strzech, su te ren  i poddaszy. O Ko­
nopnickiej mówiło się więc wiele, 
a le często fałszywie. U siłowano 
zniekształcić społeczny sens jej 
w ierszy i nowel, poem atów  i opo­
w iadań. W ykorzystyw ano je j tw ó r­
czość dla podsycania nacjonali­
styczne -  szow inistycznych n astro ­
jów w śród mas, aby stłum ić w nich 
zdrowy odruch klasowego protestu  
przeciw  kapitalistycznem u wyzysko­
wi i zaborczej przemocy.

Dziś, w Polsce Ludowej obowiąz­
kiem  naszym  jes t w ydobyć z zapo­
m nienia najbardziej postępowe ele­
m enty  tw órcze w ielkiej p isarki 
i zwrócić je  polskim  m asom p racu ­
jącym  i całem u narodow i. Bo też

POETKA
pisarstw o M arii K onopnickiej w y­
rósłszy z narodow ego podglebia 
p rzetw arzając tragiczne życie n a ­
szego ludu w artystycznej form ie 
w iersza, now eli czy poem atu sta le  
w racało  do narodu, do ludu s ta jąc  
się jego natchn ien iem  w w alce o ży­
cie nowe, tw órcze, radosne.

Twórczość K onopnickiej przypada 
na okres coraz bardziej postępu ją­
cego bankructw a ideologicznego 
m ieszczaństw a, na okres, kiedy 
w zderzeniu postępow ej ideologii 
z nagą praw dą kapita listycznej rze­
czywistości załam yw ać csię zaczęły 
hasła pozytyw izm u. Pozostaw ało to 
w ścisłym  zw iązku z przejaśn ien iem  
się i ustabilizow aniem  klasow ej sy­
tu ac ji społeczeństw a: kap ita lizu jące 
się ziem iaństw o szlacheckie przeszło 
w  większości na pozycje klasow e 
burżuazji jako  posiadacze k ap ita łu  
lub  jako  in teligencja m ieszczańska. 
Rozdźwięk pomiędzy klasą wyzys­
k iw aną — pro le taria tem  m iejskim  
i w iejskim , a klasą w yzyskującą 
burżuazją  staw ał się coraz w yraź­
niejszy. W tych w arunkach  pozy­
tyw istyczny liberalizm  burżuazji, 
k tóry m iał um ożliw ić jej osiągnię­
cie nej w ładzy i stw orzyć jej w y­
starczający  rezerw uar siły roboczej 
— gdy osiągnął swój cel m usiał być 
siłą rzeczy odstaw iony do lam usa.

Konopnicka zaatakow ała k ap ita ­
lizm w praw dzie nie w jego istocie, 
jako  system , lecz uderzyła w jego 
tragiczne sku tk i społeczne. I cho­
ciaż p isarka nie próbow ała w skazać 
jakiegokolw iek racjonalnego, sk u ­
tecznego rozw iązania sy tuacji — a 
w  ówczesnych w arunkach  niedo­
rozw oju polskiego kap ita lizm u 
i św iadom ości m as dać go nie m o­
gła — to jednak już sam o podjęcie 
przez nią w alki w  obronie p raw  lu ­
du, przeciw ko nędzy i ciem nocie 
m as określa, jak  daleko w ybiegła 
ona w  przyszłość w porów naniu  

z innym i p isarzam i pozytyw izm u.
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O Komunie Paryskiej wciąż jeszcze, 
pomimo corocznego wspominania jej 
dziejów, nazbyt mało upowszechniono 
wiadomości w naszym społeczeństwie. 
Mieszczańskie dziejopisarstwo euro­
pejskie pomijało Komunę grobowym 
milczeniem, lub szkalowało „nik­
czemną demokrację", nie mogąc da­
rować „podłemu motłochowi", że 
targnął się na burżuazyjny monopol 
władzy państwowej.

Tłumaczenie książki Lissagaray, 
„Historia Komuny Paryskiej 1871 r.“, 
tego bohaterskiego poematu prole­
taria tu  francuskiego, który w 80 rocz­
nicę Komuny Paryskiej został oddany 
do rąk  polskiego czytelnika, stanowi 
cenny i pożyteczny nabytek.

Dzieło żywota Hipolita Prospera 
Oliwiera Lissagaray‘a zawierające opo­
wieść o ludziach i sprawach Komuny 
Paryskiej, napisane przez świadka 
tych wiekopomnych wydarzeń, a w 
dni majowe 1871 r. — ich bezpośred­
niego uczestnika, stanowi płomienne 
oskarżenie klasy, której nikczemność 
objawiła się po raz pierwszy tak  bez­
pośrednio i cynicznie właśnie w w al­
ce przeciwko robotniczemu Paryżowi.

Książkę swą napisał Lissagaray, 
jak sam powiada w przedmowie! z 
189S r. „pour qu‘on sache" — aby było 
wiadomo. Lissagaray, Baskijczyk z 
Tuluzy, dziennikarz, uczestnik walk, 
który nie był jednak ani członkiem 
ani oficerem, ani funkcjonariuszem, 
ani też urzędnikiem Komuny, , lecz 
zwykłym jej szeregowcem, który znał 
ludzi ze wszystkich środowisk, w i­
dział fakty, uczestniczył w dram a­
tach, latami gromadził zeznania świad­
ków i pieczołowicie ich strzegł — 
chwycił za pióro mając jedną tylko 
ambicję: pokazać w świetle prawdy 
nowemu pokoleniu ową krwawą bruz­
dę, którą wyżłobił cały burżuazyjny 
świat bezczeszcząc i szkalując Ko­
m unę i jej ludzi. Bardzo bogaty ma­
teriał pamiętnikarski i opisowy ze­
brany przez Lissagaray stanowi cen­
ne źródło dla poznania i zrozumienia 
tego okresu historycznego, jednakże 
brak jest w tej pracy teoretycznych 
jak  i praktycznych wniosków o Ko­
munie, brak tej niezawodnej podsta­
wy teoretycznej, na której ugrunto­
wali swój sąd o Komunie twórcy so­
cjalizmu naukowego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego — Marks 
i Engels, Lenin i Stalin.

Komuna była wyrazem protestu 
przeciw haniebnej kapitulacji burżu­

azji francuskiej w wojnie prusko-fran- 
cuskiej. Wojna zaczęła się w lipcu 
1870 r. Cesarz Napoleon III głosząc 
obłudnie, że „cesarstwo to pokój" 
wciągnął Francję do zaborczej wojny 
z Prusam i szukając w niej rozwiąza­
nia narastających trudności politycz­
nych i gospodarczych swego reżimu, 
w nadziei, że fala szowinizmu i niena­
wiści narodowej zaleje rosnącą falę 
rewolucyjną. W yprawa Napoleona III 
kończy się sromotną klęską i kapitu­
lacją pod Sedanem. W masach ludo­
wych wojna ta nie znalazła żadnego 
entuzjazmu. O prawdziwym stosunku 
robotników francuskich i niemieckich 
do wojny 1870 r. świadczą dokumenty 
cytowane przez Lissagaray: „Bracia — 
pisali robotnicy francuscy do niemiec­
kich — protestujem y przeciw wojnie, 
my, którzy pragniemy pokoju, pracy, 
wolności. Bracia nie słuchajcie, gło­
sów ludzi sprzedających, którzy chcą 
was okłamać, gdy chodzi o prawdzi­
we nastroje Francji" Na ten apel ro ­
botnicy berlińscy odpowiedzieli: „My 
również chcemy pokoju, pracy i wol­
ności. Wiemy, że po obu stronach Re­
nu mieszkają bracia, z którymi go­
towi jesteśmy razem umrzeć, walcząc
0 republikę powszechną."

Już więc w epoce Komuny P a­
ryskiej klasa robotnicza Francji i Nie­
miec usiłowała po swojemu rozwiązać 
zagadnienie pokojowego współżycia 
między obydwoma krajam i. To „po 
swojemu", a więc w duchu stawiają­
cej wówczas pierwsze kroki między­
narodów ki, w spólnoty interesów  
p ro le ta r ia tu  było w tedy rzeczą cał­
kow icie nową.

4 września 1870 r. — nadużywając 
zaufania ludu, który proklamował 
Republikę po klęsce pod Sedanem — 
doszła do władzy klika liberalno-mo- 
narchistyczna z Thiersem na czele. 
Rząd nazwał się rządem obrony na­
rodowej, ale w istocie był to rząd 
zdrady narodowej i kontrrewolucji. 
Dzieje rządu Thiersa to dzieje osta­
tecznego przejścia burżuazji francu­
skiej na pozycje antynarodowe, na 
tory współpracy z agresorem w tłu ­
mieniu Komuny, za cenę niezawisłości 
kraju. *

Głównym zadaniem nowopowstałego 
rządu miało być dalsze, tym razem 
energiczniejsze, prowadzenie wojny.
W rzeczywistości jednak rząd, sk ła­
dający się z ogromnej większości
1 z otwartych i zamaskowanych mo- 
narchjstów, przygotowywał kapitulację

Francji. Paryża, obleganego przez 
Prusaków  już od 17 września bronił 
lud, przede wszystkim robotnicy 
i rzemieślnicy zorganizowani w tym 
celu w Gwardii Narodowej.

Thiers rezygnuje z obrony stolicy, 
podpisuje hańbiącą kapitulację i w y­
daje rozkaz rozbrojenia ludu — 
Gwardii Narodowej powołanej po pro­
klamowaniu republiki. Lud Paryża 
nie dał się rozbroić i odpowiedział 
okrzykiem: „Niech żyje Komuna". 
Lud Paryża wziął sprawę obrony 
Paryża we własne ręce. „Proletariu­
sze Paryża — głosi odezwa K. C. 
Gwardii Narodowej — widząc klęski 
i zdradę klas panujących, zrozumieli, 
że wybiła godzina, gdy muszą ra to ­
wać położenie ujm ując kierownictwo 
spraw politycznych w swe własne rę ­
ce... Zrozumieli oni, że mają najwyż­
szy obowiązek i bezwzględne prawo 
stać się panami swych własnych lo­
sów i opanować władzę rządową."

„Oni zaś — piszę Lissagaray — Spo­
strzegłszy, iż Paryż może dać życie 
nowemu światu, że jest Sercem, które 
nabrzm iało najw spanialszą k rw ią 
francuską, zdobyli się na jedną je ­
dyną myśl: jakby tę krew wytoczyć 
z Paryża." Thiers i całe tzw. zgroma­
dzenie narodowe, jako reprezentanci 
klas posiadających szukają w walce 
z własnym narodem pomocy u tak 
jeszcze niedawnego wroga — Bi-

L issagaray

smarcka. Papież i car rosyjski in ter­
weniują jednocześnie u króla prtf*- 
skiego w sprawie udzielenia pomocy 
„prawowitemu rządowi Francji w wal­
ce z burzycielami pokoju". Bismarck 
natychmiast zwalnia jeńców francu­
skich, wydaję im tak niedawno ode­
braną broń. Teraz reakcyjni oficerowie 
Napoleona III w bratobójczej walce 
będą szukać laurów wojennych, ja ­
kich nie umieli zdobyć na wojnie z 
Prusakami.

Podczas Komuny burżuazja stanęła 
twarzą w twarz z nową klasą — swym 
grabarzćm historycznym, z klasą, któ­
ra  w swym ruchu wyraża nie tylko 
własne dążenia społeczne, lecz cele 
ogólnonarodowe.

Burżuazja ujrzała w Komunie 
zwiastuna swej zagłady, ujrzała, że 
proletariat potrafi sam się rządzić 
i stworzyć lepsze, doskonalsze pań­
stwo od kapitalistycznego narzędzia 
przemocy.

„Deszczem pocisków i deszczem zło­
ta zdobędę Paryż" — chwalił się 
Thiers. Nie szło m u jednak łatwo, 
chociaż operacje wojskowe wspierała 
arm ia płatnych szpiegów i sabotaży- 
stów, działających wewnątrz miasta. 
Dopiero 20 maja, na skutek zdrady 
przekupionego mieszczanina Ducate, 
przez Point du Jonz, a następnie b ra­
mę St. Cloud, wersalczycy wdarli się 
do miasta. Rozpoczęły się walki ulicz­
ne .które miały trwać osiem dni.

W czasie tych walk — burżuazja 
pokazała swe prawdziwe oblicze, do­
wiodła że — skoro poczuje się zagro­
żona w swym stanie posiadania nie zna 
ona litości w walce z wrogiem klaso­
wym.

Nie podobna bez zaciśnięcia
pięści czytać realistycznych opisów 
tych scen bestialskich, masowych m or­
dów dokonywanych przez bandy w er­
salskie. Nie podobna dlatego właśnie, 
że zezwierzęcenie imperializmu o- 
siąga w naszych oczach swe dno i spo­
tęgowane zaciekłością ginącej bestii 
wspartej o nowoczesną technikę m or­
du — trium fuje w hitlerowskich
zbrodniach i amerykańskim zbydlę- 
ceniu w Korei.

Reakcyjna gazeta L‘opinion na- 
tionale" pisze 24 maja 1871 r: „Pa­
nowanie bandytów skończone. F ran­
cuzi nigdy nie mszczą się nad w ro­
gami, lecz komunardów nie możemy 
uważać za wrogów — to są dzikie 
bestie, które należy zniszczyć"...

23 maja w zdobytych przez w er- 
salczyków dzielnicach Paryża rozpo­
częły się masowe egzekucje. Utwo­
rzono tzw. „sądy wojenne". „Oskar­
żonych" przyprowadzano dla oszczęd­
ności ćkasu partiami po 20 — 30 osób 
i rozorawa odbywała się hurtem. Je ­
żeli ktoś był robotnikiem — zasługi­
wał na śmierć, jeśli miał na sobie 
m undur gwardzisty — to samo, jeśli 
nie umiał nazwać swego spowiedni­
ka i kościoła do którego uczęszczał, 
lub nie mógł wskazać kto ze „statecz­
nych mieszczan" mógłby za niego rę ­
czyć, należał do skazanych. Szczególnie 
bestialsko zachowywali się wersal­
czycy . w stosunku do rannych. Szpi­
tale stały się miejscami masowych 
mordów. Pijani , oficerowie i żołnierze 
mordowali rannych i wyrzucali ich 
przez okna.

28 maja padła ostatnia barykada. 
Kontrrewolucja zwyciężyła. Gdy P a­
ryż zmienił się w ludzką rzeźnię ulice 
zapełniły się wycieczkowiczami z 
Wersalu. Lissagaray odtwarza przed 
naszymi oczyma sceny, kiedy wy­
tworne damy przyjeżdżały oglądać 
egzekucje, traktując je jak widowiska 
cyrkowe. Burżuazja, która w czasie 
walk okupowała piwnice, obecnie swą 
dumę z odniesionego zwycięstwa ob­
nosiła po ulicach. Była ona zbyt 
tchórzliwa, by walczyć, lecz w ystar­
czająco podła, aby mścić się nad bez­
bronnymi.

Thiers i jego krwawe psy przypu­
szczali, że na zawsze uporali się z so­
cjalizmem, ale bohaterowie Komuny 
umierali z innym przekonaniem. O stat­
ni komunardzi stojąc dumnie pod
ścianą Pere Lachaise, wiedzieli że
ich kieska stanie się punktem wyjścia 
dla nowych zwycięskich batalii. Umie­
rali jak rewolucjoniści, którzy są 
przekonani, że rozpoczęte przez nich 
dzieło zostanie zwycięsko zakoń­
czone.

W okresie od 23 maja do 2 czerwca 
rozstrzelano ponad 30.000 ludzi. 
Później rozpoczęły się masowe depor­
tacje, które objęły około 70.000 ro ­
botników. Większość z nich została 
przeznaczona do ciężkiej pracy w ko­
loniach, gdzie wyginęła od chorób, 
pracy ponad siły i zabójczego k li­
matu.

Jest dumą międzynarodowej klasy 
robotniczej i ludzi postępu wszystkich 
krajów, że w tej bohaterskiej bitwie
0 przysłość klasa robotnicza Paryża 
nie była osamotniona. Jest wielką 
dumą polskiej klasy robotniczej i n a ­
rodu polskiego, że u jej boku na 
pierwszym miejscu wśród kom unar­
dów walczyli najlepsi przedstawicie­
le narodu polskiego, polskiego ruchu 
wyzwoleńczego i rewolucyjnego, któ­
rych na stronach „Historii Komuny" 
sławi autor za wybitne zdolności 
dowódcze i wyjątkowe bóhaterstwo.

Z  uczuciem słusznej i najszlachet­
niejszej dumy narodowej odczytujemy 
miejsca opowiadające o Polakach, 
którzy stanęli w tych wielkich dniach 
u boku proletariatu i wszystkich pa­
triotów Paryża w ich i naszej walce 
za ich i naszą wolność.

„Nieśmiertelni są owi żołnierze — 
pisze Lissagaray — którzy stojąc w 
obliczu niechybnej śmierci na baryka­
dach paryskich taką odpowiedź rzucili 
wersalczykom — „Walczymy o spra­
wę całej ludzkości!"

Brakowało Komunie przygotowania 
proletariatu do zwycięskiego wyzy­
skania władzy, brakowało jej partii 
marksistowskiej i sojuszu z pracują­
cym chłopstwem.

Lissagaray opisuje drobiazgowo
1 r  mek°nsekwencje i źródła 

słabości Komuny, które doprowadzi­
ły ]ą do zguby.

Sztandar z wypisanymi na nim idei 
a ami Komuny podniesiony został 
przez partię Lenina-Stalina, która 
wykuła partię nowego typu, partię 
zdolną poprowadzić do zwycięstwa. 
® ”' f Dn'a komunardów spełniły się.

n  S^ RoI krąiach demokracji ludowej. 
Dziś, 80 lat od upadku rewolucji 

paryskie.), przed chwałą Komuny chyli 
czoło międzynarodowa klasa robotni­
cza i setki milionów ludzi stojących 
w twarde.) walce o pokój, o nieza­
leżność narodów, o socjalizm.

Edm und Szacki

Lissagaray: „Historia Komuny Pa­
ryskiej 1871 r.“ . Wyd. Książka i Wie­
dza 1950. Str. 606.



KRZYWDY LUDU
W  przebogatej tw órczości K onop­

n ick ie j b rzm ią siln ie  akcenty n a ro ­
dow e. O ile burżuazja  kw estię n a ­
rodow ą pojm ow ała w swoim cias­
nym , k lasow ym  rozum ieniu tego 
słow a, w lansow aniu  koncepcji 
„spolszczenia" (czyt. — „uburżuazy j- 
n ien ia") w łasności przem ysłow ej 
opanow anej przez k ap ita ł zag ran i­
czny — K onopnicka w idziała ją  
w  szerszej płaszczyźnie społecznej: 
w  um ożliw ieniu całem u narodow i 
dostępu  do oświaty,' w zdecydow a­
nej w alce z zaborcam i, w zaham o­
w an iu  em igracji i przeciw staw ieniu 
się kosm opolitycznym  łam ańcom  li­
te rack iego  podw órka M łodej Polski.

W  tw órczości K onopnickiej po ję­
cie „naród" bardzo często utożsam ia 
się z pojęciem  „lud". W praw dzie nie 
um iała  ona sprecyzow ać tego po ję­
cia w  swej działalności społecznej 
i  publicystycznej re  łam ach „Św i­
tu " , którego była redak to rem  — 
jed n ak  tw órczość je j nie pozostawia 
pod tym  względem  w ątpliwości.

N ie w idząc historycznych p e r­
spek tyw  ludzi pracy, ich przyszło­
ści, po trafi jednak  ocenić icn w ar­
tość:

— „Lud i p raca  — to są  siły 
A św iat cały nim i stoi"

(„W siuń o dziecię")

K onopnicka widzi krzyw dę ludu 
n ie  ty lko w tym , że znajdu je  się on 
w  niewoli, lecz że podstaw ow a jego 
część pozbaw iona jes t w szel.rch  
środków  do życia, dysponuje tylko 
sw ą siłą \fo b o ,zą , ciel pi nędze 
i głód, podczas gdy w ąska grupa 
ludzi skupia  w swoim ręku  w szyst­
k ie  bogactw a zabrane  ludow i:

„Tem u ty lko pług a socha 
k to  tę czarną  ziem ię kocha 
k to  ten zagon zna do głębi 
kogo rosa ta  n ie ziębi.
K to rodzinnych swoich pół 
zna w ym ow ę — łzy i ból".

A ileż tragicznej ironii, a za ra ­
zem  ileż pełnego pasji oskaiżerna 
pod adresem  burżuazyjnych praw  
je s t w je j w ierszu o w olnym  n a j­
m icie:

___ W olny, bo z więzów jak im i
go przykuł

Rodzinny zagon, gdzie po t ronił 
krw aw y

Już go rozw iązał bezduszny
arty k u ł

T w ardej ustawy...

W olny, bo nic m u nie ciąży
na śwlecie,

K osa ta  chyba, co zwisła
z ram ienia

I nędzny łachm an sukm any
n a  grzbiecie

I  ból istn ienia".

Św iadom ość krzyw dy społecznej 
ludu  w ystępuje u K onopnickiej r a ­
zem z przekonaniem  winy ówczes­
nych sfer rządzących za tę krzyw dę. 
Słowa, jak ie  Konopnicka w ypow ia­
da, są jednocześnie i obrazem , i w y­
rokiem . O brazem  krżyw dy ludzkiej 
i w yrokiem  na tych, którzy tę k rzy ­
w dę zrodzili:

„— O bracie, czy w  nas w cale
nie ma winy

Że słonka Ja ś  nie doczekał?"
— woła pod adresem  władców  u -  
s tro ju  w e w strząsającym  w ierszu 
pod ty tu łem  „Jaś nie doczekał".

W narodzie, w  ludzie w idzi K o­
nopnicka możliwość sięgnięcia
....  w sferę  ideałów, po których
szlachetni spodziew ają się m arzone­
go pokoju i spraw iedliw ości" (z li­
stu  do O rzeszkowej z dnia 19.IX. 
1879 r.).

Środek ciężkości p isarstw a K o­
nopnickiej spoczywa na tem atyce 
w iejskiej. Poetka opisuje nędzę 
i ciem notę pouw łaszczeniowej wsi, 
k tó ra  po zerw aniu  pańszczyźnianych 
pęt feudalizm u — popadła z kolei 
w now ą zależność, s ta jąc  się p rzed­
m iotem  jeszcze straszliw szego w y­
zysku ze strony burżuazji i obszar- 
nictw a. Już w tedy jednak  pomimo 
tak  silnego zaangażow ania się w tej 
tem atyce Konopnicka zaczęła do­
strzegać now ą klasę społeczną — 
klasę robotniczą, w praw dzie nie ja ­
ko k lasę zwycięskiej przyszłości, 
lecz — podobnie jak  nędzarzy w iej­
skich — jako  k lasę cierpiącą:

„— Pójdę ja  pójdę po m iastach
onych

co sto ją  w potu kroplach
czerw onych" 

(„W ieczorne pieśni")

Nie m otyw  cierpiętn ictw a klasy  
robotniczej jes t tu  najbardziej cha­
rakterystyczny . Is to tne  jes t to, że 
Konopnicka — piewca chłopskiej 
krzyw dy — po raz  pierw szy bodaj 
w śród pisarzy n u rtu  krytycznego 
poruszyła zagadnienie m iędzynaro­
dowej solidarności p ro le ta ria tu  nie 
z perspek tyw y chłodnego obser­
w atora, lecz z pozycji czynnego, 
uczuciowo zaangażow anego sym pa­
tyka te j solidarności. W pow szech-
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M N  Z A L E W S K I

pamięci kom uny
PARYSKIEJ
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W Ł A D Y S Ł A W O W I BRO N IE W SK IE M U

N a piaszczystej, podw arszaw skiej ziemi 
Z ieleń płaczących wierzb.
Na piaszczystej, podw arszaw skiej ziemi 
C m entarz Pere  Lachaise.

Nie potrzeba zbytecznych w ierszy:
„Za postaw ę dum ną i hardą  
Pow ieszono w czterdziestym  pierwszym 
Pięćdziesięciu polskich kom unardów ".

Tego dnia nie było rozmów 
Pochow ano jak  tam tych  bez trum ien. 
N a piaszczystej, podw arszaw skiej ziemi 
Legło słońce sztandarem  Komuny.

II

Od dalekich, hiszpańskich m iast 
Dni idących w  czerw ieni ran  
N iedaleko do Polski dolecieć 
O krzykowi No passaran.

B yły pola spalone słońcem,
Były drogi ciężkie i tw arde,
Szły oddziały polskich kom unardów  
K tóre  w iódł generał W alter,

Potem  draga by ła  ta  sam a 
Chociaż nazw a je j  inna 
W iódł kom unard  W alter oddział;
Do Berlina,

Potem  ziem ia nad Sanem  m iękka 
I zieleń płaczących wierzb.
Na te j ziemi w yrósł nie jeden  
C m entarz P ere  Lachaise.

II I

N a piaszczystej, polskiej ziemi 
W ierzby szum ią 
N a piaszczystej, polskiej ziemi 
Serce Komuny.

Jeszcze w alka przed nam i ciężka 
Prow adzi P artia .
K ażda cegła, nowego domu 
K om uny sztandar.

Jeszcze droga przed nam i długa 
Cel bliski.
P roponu ję  nazw ać tę drogę 
D rogą K om uny Parysk iej.

IV

N a piaszczystej, podw arszaw skiej ziemi 
Zieleń płaczących wierzb.
Na piaszczystej, podw arszaw skiej ziemi 
C m entarz Pere  Lachaise.

Tow arzvsze z dalekich dni 
U m ierać było w arto  —
S pełn iają  się wasze sny 
Dziś nim i k ieru je  P artia .

nej nagonce na „ochlokrację 1905 
roku", na rew olucję rosyjską, ona 
jedna odważyła się dać artystyczny 
w yraz swego entuzjazm u i podzi­
w u dla odwagi i bohaterstw a robo t­
ników  rosyjskich. Znam iennym  
sym bolem poparcia zryw u p ro le ta­
ria tu  rosyjskiego przez polską klasę 
robotniczą je s t fragm ent końcowy 
z „Pana B alcera w Brazylii", w k tó ­
rym  K onopnicka każe przyłączyć się 
em igrantom  w racającym  z tułaczki 
do m an ifestacji robotników  m arsy l- 
skich:

„...pow stań Łazarzu!
Zasiądź złote trono,

Weź żezło w ręce, podnieś je
nad  św iatem !

Poczw órne jezdnych pobite są
roty...

N ad ziem ią la ta  grom i piorun
zloty..."

— woła do nich. W zywa ich do 
w alki. Czy do rew olucji? K onopnic­
ka n ie  mogła aż tak  daleko w yjść 
poza świadom ość klasow ą swojego 
środow iska. Ale w  tym  swoim za­
w ołaniu zbliża się ona do św iado­
mości klasy robotniczej, jes t w y ra - 
zicielką je j in ternacjonalizm u, k tó ­
ry  stanow i w yraz w spółdziałania 
robotników  całego św iata  w solidar­
nej w alce przeciw ko św iatow em u 
kapitałow i. W tym  sensie K o­
nopnicka jes t jednocześnie praw dzi­
wą patrio tką . Rówpież dlatego, że 
„Pan B alcer w B razylii" to .wspa­
niała  epopea miłości do ziemi ojczy­
stej i do k ra ju . Pokazując tragiczny 
los em igrantów  polskich, którzy 
w poszukiw aniu chłeba w yjeżdżają 
do Brazylii, a znajdu ją  tam  ty lko 
nędzę, choroby i głód — u tw ór ten  
jes t ciężkim  oskarżeniem  polskiej 
burżuazji i m agnaterii, k tóra  n a j­

lepszych synów  narodu  w ydziedzi­
czała z ich ojcowizn i skazyw ała na 
bezowocną tułaczkę. Tym  sam ym  
poem at je s t oskarżeniem  w ystoso­
w anym  przez naród  jego k ap ita li­
stycznym  zdrajcom .

P atrio tyzm  K onopnickiej, narodow y 
ch a rak te r je j twórczości, uzupełnia 
w alka z zaborczą przemocą. O ile 
w eźniem y pod uw agę, że B ism arc- 

kow skie Niemcy były naówczas sy ­
nonim em  ucisku narodow ego, że s ta ­
now iły bastion  europejskiego im ­

perializm u, zrozum iem y ja k  bardzo 
postępow a była w alka K onopnickiej 
przeciw  p rusk iem u despotyzmowi, 
przeciw  pierw szom ajow ym  ustaw om  
B ism arcka, przeciw  W rześni i H aka­
cie. Je j niedojrzałość polityczną na 
polu w alki z zaborcą, n ieum iejętność 
rozróżnienia niem ieckiego ludu p ra ­
cującego ,od. n iem ięckięj. Ę u ^ ż^ z jj. i .
prusk ich  'junkrów , została sKwapii- 
w fe i^ .ęĘ w y .co p a  przęz,. polską, bur-r 
żuazję dla rozpalania nieufności 
m iędzy narodam i.

P rzeobrażenia społeczne, jak ie  się 
dokonały i dokonują  w  Polsce L u­
dowej, w yprzedziły daleko ograni­
czone postępow e żądania Konopnic­
kiej. Spełniło się je j „Credo", speł­
niła się je j w iara, że...“ z drobnych 
isk ier skrzeszanych przez dzieje 
— w ielkie wspólne ognisko ludzkości 
roztleje". K iedyś pisząc o chorym  
dziecku, k tóre  w piw nicznej izbie 
pozbawione jes t uzdraw iających 
prom ieni słońca, rzuciła ówczesnym 
sferom  rządzącym  oskarżające py­
tanie:

„— K tóż tem u dziecku da trochę
słońca,

Pokaże lasy, pola!"

P y tan ie  zawisło w próżni. K ap ita ­
listyczny ustró j krzyw dy społecznej 
był głuchy na podobne w ołania. 
Usłyszała je  dopiero Polska Ludo­
wa dając robotniczo-chłopskiem u 
dziecku poczucie, że jest"... tak i 
sam y, jako  te insze dzieci"...

K ierowany przez parnę i wiaazę
radziecką, coraz silniej z ras ta ją ­
cy się z nowym, budującym  się 

wokoło życiem, film  radziecki rychło 
zdołał zwycięsko przełam ać opory, 
jak ie  staw ały  na jego drodze w 
pierwszych la tach  po rew olucji. 
Z chaosu tw órczych poszukiw ań la t 
porew olucyjnych (1917—1925) począł 
coraz w yraźniej w yłaniać się zw y­
cięski n u rt rew olucyjnej, radziec­
kiej sztuki.

Od roku 1925 p unk t ciężkości 
św iatowej sztuki film owej p rzesu­
wać się zaczął zdecydow anie do 
K raju  Rad, k inem atografia  radziec­
ka poczęła staw ać się przodującą 
kinem atografią św iata.

U progu nowej ery sztuki film o­
wej stoją nazw iska dw u radzieckich 
twórców film owych — Sergiusza 
Eisensteina i W slewołoda Pudow ki- 
na, a obok nich szereg innych tw ór­
ców — Dowżenki, L w a K uleszowa 
i innych.

Sergiusz Eisenstein, jedna z n a j­
większych postaci na przestrzeni 
dziejów film u, rozpoczął pracę a r­
tystyczną w teatrze, początkowo ja ­
ko kierownik w ojskow ego zespołu 
teatralnego, k tóry  założył będąc 
ochotnikiem A rm ii Czerwonej, a  n a ­

Początek nowej ery
trak tow ał m ontaż nie tylko jako  
chronologiczne łączenie ze sobą ujęć 
i scen dla zbudow ania toku n a rra ­
cji. M ontaż E isensteina to doniosły 
ak t tw órczy, w którym  z zestaw ie­
nia dw u obrazów  pow staje szereg 
nowych pojęć, w izji i skojarzeń. 
E isenstein uw ażał, że ze sklejenia ze 
sobą dw u różnych obrazów można 
zbudować coś zupełnie nowego, po­
budzić widza do tw orzenia pojęć 
i w spółtw orzenia w raz z artystą . 
Tak w „Potiom kinie" E isenstein ze­
staw iał obraz rozstrzelania zbunto­
w anych m arynarzy z niesam ow itą 
postacią popa, bu ty  schodzących 
m iarow o po schodach żandarm ów  ze 
zjeżdżającym  ze schodów wózkiem

Reż, W. Pudow kin „M atka" 1926.

D ni O św iaty
Książki i Prasy .

na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie

Dni Oświaty, K siążki i P rasy  od­
biły się głośnym  echem  w śród m ło­
dzieży studenckiej. Profesorow ie 
W szechnicy Jagiellońskiej zorgani­
zowali dla studen tów  w artościow e 
odczyty o pokojow ej roli nauki i o 
postępow ej tradyc ji nauk i polskiej.

Inauguracy jny  odczyt prof. Dr K. 
Dobrowolskiego pt. „K siążka i prasa 
w ustro ju  kapitalistycznym  i socja­
listycznym " odbył się 12 bm. Ogó­
łem  w okresie Dni O KP wygłoszono 
13 referatów .

Na uczelni zostały o tw arte  2 w y­
staw y. W ystawa portre tów  postępo­
wych profesorów  U. J. mieści się 
w  au li Collegium Novum. Z najdu­
jem y w śród nich K opernika, K ołłą­
ta ja , Olszewskiego, W róblewskiego 
i w ielu innych. D rugą w ystaw ę dzie­
jów polskiej myśli dem okratycznej 
w X V III i początkach X IX  wieku, 
można oglądać w Bibliotece Jag ie l­
lońskiej.

Odczyty i w ystaw y budzą w ielkie 
zainteresow anie w śród studentów .

Jan Witek.

stępnie jako jeden z pracow ników  
awangardowego te a tru  M eyerholda, 
silnie związanego z g rupą „P rolet- 
kultu". P ierw sze la ta  spędzone w 
teatrze tak now atorskim ,, jak im  był 
tea tr M eyerholda, w yw arły duży 
wpływ na kształtow anie się syl­
wetki tw órczej E isensteina. Tam 
sformułował on pew ne podstawow e 
pojęcia m ontażu w rażeń w izual­
nych, tam  wreszcie, poprzez Dżigę 
Wiertowa, zetknął się po raz p ierw - 
szy z film em, k tóry  użył jako  
wstawkę w jednym  ze swoich 
przedstawień.

pierw szy film  nakręcił E isenstein 
w ruku  1924. Nosił on ty tu ł 
„St:»:jk“. W filipie tym  Eisenstein 
po raz pierw szy zetknął się z w ar-"  
sztatem  film owym  i zastosow ał sze­
reg now atorskich  ujęć, w prow adza­
jąc w życie sw oją rew elacyjną te ­
orię m ontażu filmowego. O ile 
„S tra jk "  był zapowiedzią w ielkiej 
drogi tw órczej Eisensteina, o tyle 
stw orzony rok  później (1925) „P an ­
cernik Potiom kin" był genialnym  
i pełnym  w yrazem  jego twórczości 
w pierw szym , niem ym okresie kina.

„Pancern ik  Potiom kin" nakręcony 
został jako  fragm ent większego 
dzieła filmowego, m ającego za za­
danie opowiedzieć dzieje rew olucji 
1905 roku. Eisenstein wziął ze sce­
nariusza Niny Agadźanowej jedynie 
mały fragm ent, opow iadający o 
buncie na pancerniku floty czarno­
m orskiej — „Kniaziu Potiom kinie", 
i rozbudow ał go do rozm iarów  w iel­
kiego dzieła filmowego. Jak  sam  
później pisał, chciał w tym  jednym  
w ycinku zam knąć całą atm osferę 
rew olucji, ucieleśnić na taśm ie jej 
ducha, stw orzyć jej syntezę.

Pancern ik  Potiom kin" sta ł się 
tem atem  całego szeregu opracow ań 
teoretycznych, które starały się 
ustalić, na czym polega wielkość 
Potiom kina" w historii filmu. Nie 

w dając się w drobiazgową analizę 
możemy tu  przytoczyć 3 podstaw o­
w e przyczyny tego faktu. Po p ierw ­
sze — „Pancernik  Potiom kin" był 
pierw szym  tej skali filmem, dla k tó ­
rego im pulsem  i podstaw ą s ta ł się 
rew olucyjny  tem at, który  postaw ił 
sobie za zadanie odtworzyć w iel­
kość, siłę i patos rew olucyjnego zry­
wu.

p o d rug ie  — „Pancernik  Potiom ­
kin" by ł dziełem, którem u jego 
tw órcy s ta ra li się w pełni św iado­
mie nadać  charak ter syntetyczny, 
typow y i realistyczny. Tylko św ia­
domy ideowo twórca może pokazać 
w jednym  obrazie syntezę i kw in te­
sencję  epoki, sprowadzić splot p ro ­
blem ów  do pełnego ekspresji dzieła. 
Dążność do syntetyzow ania w spo­
sób realistyczny pojętych przem ian, 
pojęć i idei cechuje nie tylko film  
jako  całość, ale również poszczegól­
ne jego sceny. (Tak np. zgniłe m ię­
so, k tórym  oficerowie karm ią m ary ­
narzy, to synteza, uosobienie w a­
runków  bytu mas w w arunkach 
rządów  posiadaczy: wiszące na zwo­
jach  lin  binokle zatopionego p rz e z , 
rew olucjonistów  lekarza okrętow e­
go, to  genialny skrót całego w yda­
rzenia: m asakra odesska to w nikliw a 
analiza charak teru  całej rew olucji 
1905 roku, jeszcze zbyt słabo zorga­
nizow anej i zgniecionej przez cara t; 
i w reszcie ostatnia sekw encja, to 
w ielka optym istyczna zapowiedź 
zw ycięstwa, które przyszło w k ilka­
naście la t później).

Po trzecie — w „Pancern iku  Po- 
tiom kinic" znalazła w yraz rew olu­
cyjna i now atorska teoria eisenstei- 
nowskiego montażu, k tó ra  była 
ogrom nym  krokiem  naprzód w roz­
w oju sztuki film owej. Eisenstein

dziecinnym , popychanym  przez p a ­
dające nań  m artw e ciało niańki.

Przy realizacji „Potiom kina", po­
dobnie jak  i przy innych film ach 
E isensteina niem ały jest w kład ope­
ra to ra  E dw arda Tisse, który kręcił 
zdjęcia do w szystkich filmów ge­
nialnego tw órcy.

Równolegle p raw ie z E isenstei­
nem  rozpoczął pracę w film ie drugi 
w ielki k lasyk kina radzieckiego — 
W siewolod Pudow kin.

Pudow kin, z zawodu chemik, póź­
niej aktor, do film u doszedł poprzez 
zorganizow ane w owym okresie 

.^zjęajniętwo .,. filnąowe. W którym  
główną rolę odgryw ał Lew K ule­
szów (od 1918 d<y 1944 roku dyrek­
to r Insty tu tu  K inem atografii w 
ZSRR). Film ow y sty l Pudow kina, 
którego głównymi reprezen tan tam i 
w om aw ianym  okresie są filmy 
„M atka" (1926) i „Potom ek Dżingis- 
Charia", znany u nas pod nazwą 
„B urza nad Azją" (1928) różnił się

cjalistycznej k inem atografii, z k tó ­
rych zespolenia i  rew izji błędów, 
zaw artych głów nie w koncepcji e i- 
sensteinow skiego „kina in te lek tu a l­
nego" pow stała dzisiejsza sztuka fil­
m owa w ZSRR.

N astępny film  P udow kina — „B u­
rza nad  A zją" opow iada o rew olu­
cyjnej w alce z in terw en tam i w Azji. 
Pr.dow kin pokazuje m yśliw ca, k tó ­
rego biali in terw enci chcą w ykorzy­
stać jako  m arionetkow ego w ładcę 
jednego z ludów  azjatyckich , jako  
fikcyjnego potom ka D żingis-C hana. 
Tworzywem  do tego poryw ającego 
film u sta je  się bogata sceneria az ja ­
tyckich targow isk, św iątyń buddy j­
skich i innych m ateriałów , k tó re  
Pudow kin zdobył dla film u. „B urza 
nad  A zją" m a ostre zacięcie sa ty ­
ryczne w pokazyw aniu angielskich 
in terw entów , film  posiada k ap ita l­
ne ujęcia w scenach początkowych, 
k iedy az ja tyck i m yśliw y ran i b ia łe ­
go kupca. „B urza nad Azją", podob­
nie ja k  i film y E isensteina, w yko­
rzystu je  w sposób niezw ykle od­
kryw czy możliwości m ontażu dla 
uzyskania ry tm u  film u i jego em o­
cjonalnego w yrazu.

Obok tych film ów  Omawiany 
okres zaw iera jeszcze kilk» .-.mych 
k tórych autoram i są Eisenstein, P u ­
dow kin, Kozincew i T rauberg .

E isenstein realizu je  film y „S tare  
i nowe" (1929) i w międzyczasie 
„Październik" (1928). W praw dzie 
film y te  są dużej m iary  sukcesam i 
tw órczym i, nie mogą się jednak  
rów nać z „Potiom kinem ". N iezbyt 
dokładna znajom ość i odczucie te ­
m atu  n ie  pozwoliły E isensteinow i 
zrealizow ać w pełni dojrzałego fil­
m u o kolektyw izacji wsi, jak im  
m iał być film  „S tare  i now e" (na­
zyw any rów nież „L inia generalna"). 
P rzerost sym boliki, zbyt w iele i zbyt 
trudnych  skrótów  m yślow ych w 
kom ponow aniu ujęć spraw ił, że film
0 rew olucji 1917 „Październik" (na­
zywany na Zachodzie „Dziosięć dni, 
k tóre w strząsnęły św iatem " od ty ­
tu łu  książki Johna Reed‘a) nie mógł 
stać się tak  dostępny, sugestyw ny
1 realistyczny jak  „Potiom kin".

„Październik" i „S tare  i now e"
w skazują na załam anie się eisenstei- 
now skiego „kina in telek tualnego" 
na jego staczanie się w  k ierunku  
form alizm u. Sam  tw órca poddał 
później k ry tyce  w iele ze sw ych te ­
orii pierw szego okresu  i zszedł 
z drogi odhum anizow ania sztuki fil­
mowej, pozbaw ienia je j bohatera, 
odchodzenia w  dziedziny abstrakcji.

. roł-54 .V,l
Pudow kin rea lizu je  w  tym  czasie 

swój film  o R ew olucji Październi­
kowej pt. „Koniec St. P etersburga"
(1927). O pow iadał on dw a w ątk i — 
losy chłopca wiejskiego, k tó ry  przy ­
bywa w dniach rew olucyjnych do 
Petersburga, oraz h istorię jednego

Reż. W. Pud |\vk in  „M atka" 1926.

w  w ielu m om entach od sty lu  E isen­
steina.

„M atka", oparta w  sw oim  tem acie 
na słynnej powieści M aksym a G or­
kiego pod tym  tytułem , opracow ana 
na scenariusz przez N atana Z ar- 
ch i‘ego, opowiada rów nież o okresie 
1905 roku. O ile jednak  w „Potiom ­
kinie" obraz rew olucji zaw arty  jest 
w  szerokiej w izji m asow ych zry­
wów, o ty le  w  „M atce" losy je j za­
łam ują się w życiu prostej kobiety 
ze środow iska proletariackiego, jej 
życie stanow i odbicie rew olucyjnych 
w ydarzeń w ich dojrzew aniu  i roz­
woju. E isenstein w pierw szym  okre­
sie swojej twórczości p raw ie  ca ł­
kiem  negow ał jednostkow ego boha­
te ra  (za w yjątk iem  film u „Stare 
i nowe"), Pudow kin zaś zawsze 
zw racał się w k ierunku  tego boha­
tera. Również koncepcja artystycz­
na filmów Pudow kina była inna. 
Dla niego sp raw ą podstaw ow ą by­
ło nie tw orzenie em ocjonalnych sko­
jarzeń  i skrótów , ale tok  narrac ji, 
fabuła, k tó rą  budow ał w sposób 
em ocjonalny i poryw ający. S tąd in­
ne trak tow an ie  m ontażu w jego 
film ach, inne ich oblicze, trzeba 
przyznać, że prostsze i bardziej do­
stępne dla mas, bardziej realistycz­
ne. F rancuski k ry tyk  M oussinac pi­
sał. .że film y E isensteina są krzy­
kiem, a film y Pudow kina pieśnią.

„M atka" i „Potiom ki-̂ * to  dwa
kam ienie w ęgielne radzieckiej so-

z bolszewików  i jego żony. F ilm  po­
kazu je  wielki, decydujący tryum f 
władzy radzieckiej. Je s t on jeszcze 
jednym  przykładem  pudow kinow - 
skiego stylu filmowego.

M niejszą rolę odgryw ają prace 
reżyserów  T rauberga i Kozincewa, 
na czele z ich film em  „Nowy B abi­
lon" w yprodukow anym  w r. 1929, 
poświęconym K om unie Parysk iej. 
W film ie tym  silne są jeszcze w pły­
wy błędnych koncepcji grupy 
FE K S-u (porównaj „F ilm oteka" 
Nr. 11), je s t on w dużej m ierze po­
głosem przezw yciężonych, b łędnych 
koncepcji form alistycznych.

D ziałalność E insensteina, P udow ­
kina, ja k  rów nież i Dovrżenki (o któ_ 
ryrri m owa będzie w dalszych od­
cinkach) położyła podw aliny pod 

rozwój radzieckiej sztuki film owej. 
Jednocześnie w ykazała, jak  jed n a­
kow e pod względem  treści ideow ej, 
a często naw et i tem atyk i dzieła, 
mogą przybierać mnogość form  a r ­
tystycznych, zadając k łam  b u rżu a- 
zyjnej teory jce o schem atyzacji 
i standaryzacji sztuki w  w arunkach  
socjalizm u.

Zakończył się okres rozterek , 
rozpoczęła się now a era rea listycz­
nego film u epoki socjalizm u.

K. T. TO EPLITZ

P O P R O S T U
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System który rozsadził mury 
feudalnej ideologii

Przy jrzy jm y  się dacie urodzenia: 
1473. W całej Europie trw a ł już pro­
ces p rzekształcania się zahukanego 
średniow iecznego łyka m iejskiego 
w coraz bardziej św iadom ego swo­
je j siły i sw ojej przyszłej roli m ie­
szczanina. M inie jeszcze parę  do­
brych wieków, zanim  pisarze poli­
tyczni te j klasy sprecyzuję swój 
program  i w iele jeszcze pieniędzy 
w płynąć musi do szaf i piw nic m ie­
szczańskich kam ienic zanim  zaczną 
padać  Bastylie... Ale już O drodze­
nie rozpraw ia się powoli, ale bardzo 
skutecznie z ideologią feudalną.

I tu dochodzimy do sedna spraw y. 
P anu jąca  w owym czasie p to lom eu- 
szowska teoria układu słonecznego

— teoria  geocentryczna — w iąże się 
najściślej z feudalną ideologią. 
W szechświat dzieli się na dw ie sfe­
ry! Ziem ia — to jedna. A reszta: 
słońce, gw iazdy, p lanety  — to zu­
pełnie inna sfera , sfera  nieba. Dwie 
sfery, dw a porządki: ziem ski — i 
niebieski, przyrodzony — i nadprzy­
rodzony.

Znaczenie tego podziału je s t n ie­
słychanie doniosłe. Ja k  w ielką rolę 
gra niebo w całej feudalnej ideolo­
gii! Tu się mieści i leg itym acja przy ­
wilejów  szlecheckich i źródło po­
rządku feudalnego i ukojen ie  dla 
m altre tow anego  i w yzyskiw anego do 
granic ludzkich możliwości chłopa: 
nic, że na tym  padole płaczu m ę­
czy cię głód, ran i bat ekonom a, za­
strasza bezpraw ie — fam  będzie ci 
to w szystko w ynagrodzone.

Oczywiście — system  P toiom eu- 
sza tego nie mówił. A le rozdzielenie 
i p rzeciw staw ienie ziem i — innym  
planetom , rozróżnienie we w szech- 
świecie dw óch sfer — niebieskiej i 
ziem skiej umożliw iło tak ie  „nadbu­
dow anie polityczne" tej astrono­
micznej teo rii; daw ało  fundam ent 
teoretyczny feudalnym  filozofom i 
pisarzom  politycznym .

Jasn e  więc, że cios w system  P to - 
lom eusza stan ie  się prędzej czy 
później ciosem  w feudalną ideolo­
gię, że otw orzy drogę filozoficznej 
myśli burżuazji.

Tego ciosu dokonał K opernik  i 
na tym  polega pierw sza strona zna-

P r a c u j e m y  n a u k o w o
W .  L h B l h D l t  W

przewodniczący studenckiego tow arzystw a  
nauhou ego Mosh ewskiego Inst. Medycznego

W Zw iązku R adzieckim  p artia  
i rząd przyw iązują ogrom ną uw agę 
do rozw oju nauk m edycznych, całe­
go system u ochrony zdrow ia. Dla 
studentów  insty tu tów  medycznych, 
jak  i w szystkich wyższych uczelni 
Zw iązku Radzieckiego, zostały 
stw orzone nieodzowne w arunk i dla 
sam odzielnej pracy naukow o-ba­
daw czej, która pom aga im zostać 
w ysokokw alifikow anym i fachow ca­
mi, S tudenckie tow arzystw o nauko­
we naszego in s ty tu tu  przyczynia się 
do pogłębienia i rozszerzenia w ie­
dzy studentów , przyzw yczaja ich do 
sam odzielnej pracy naukow ej.

Na czele tow arzystw a naukow ego 
stoi rada, k tóra dzieli się na siedem  
sekcji: terapii, ch irurgii, fizjologii, 
ped iatrii, położnictw a, ginekologii 
i na dwie sekcje teoretyczne. Rada 
tow arzystw a posiada rów nież grupy 
adm in istracy jne: ew idencyjną, re ­
dakcyjną i lektorską.

K ierow nictw o naukow e całego to ­
w arzystw a sp raw u je  prof. Gecow, 
sekcji i kółek—profesorow ie, docen­
ci i asystenci ka ted r in s ty tu tu . Oni 
rozpracow ują tem atykę naukow ą, 
k ie ru ją  zajęciam i praktycznym i, 
p racam i teoretycznym i, uczestniczą 
ak tyw nie w rozpatryw aniu  prac 
studenckich. W kółkach studenci 
prow adzą różnego rodzaju prace, 
piszą m onografie o w ybitnych uczo­
nych, którzy zasłużyli się dla o j­
czystej nauki i m edycyny, stud iu ją  
h isto rię  chorób i prow adzą obser­
w ację chorych w klinikach.

Pod kierow nictw em  prof. A. G rin - 
czara i docenta G. C haczaturiana 
p racu je  kółko przy kated rze  chorób 
skórnych. Dwa razy w m iesiącu 
członkow ie kółka zb ierają  się dla 
rozpatrzen ia  ukończonych prac oraz 
dla nakreślen ia  drogi dalszych ba­
dań. Członek kółka, s tuden tka  V ro­
ku  wydz. lekarskiego kom som ołka 
A W. M aksim ow a napisała bardzo 
in teresu jącą  pracę o znanym  ro sy j­
skim  uczonym Czernogubowie. 
Czernogubow  — w ielki k lin icysta 
i d iagnostyk stw orzył podstaw y k la ­
syfikacji chorób skórnych. Na ich 
tem at napisano 70 prac naukow ych. 
W edług opinii kierow ników  kółka 
praca  M aksim ow ej „ jest p racą  ba­
dawczą i oryginalną, poniew aż w  li­
teraturze podobnych prac nie ma". 
M onografia M aksim ow ej została 
przedstaw iona przez radę  tow arzyst­
wa na drugą w szechzwiązkową stu ­

dencką konferencję naukow ą, na 
k tórej rozpatryw ane będą liczne 
prace studentów  -'w szystkich uczel­
ni. K onferencja jes t w ynikiem  dzia­
łalności studenckich  tow arzystw  
naukow ych wyższych zakładów  n a ­
ukow ych w k ra ju .

Uczestnicząc w pracach tow arzy­
stw a naukow ego, studenci drogą 
p rak tyk i U tw ierdzają się w zrozu­
m ieniu celowości kolektyw nej p ra ­
c y , 'w s p ó ln e j  przedsiębran ia  w szy­
stk ich  poczynań. P rzekonują się, 
ja k  spraw dzają  się słowa genialne­
go uczonego I. P. Paw łow a, który  
ośw iadczył: „W ty m  ko lek tyw ie , 
w  k tó rym  przyszło m i kierować, 
w szys tko  stw arza atm osfera... U nas 
często nie odróżnisz co „moje" i co 
„twoje". A le na ty m  ty lko  zy sk iw a ­
ło nasze w spólne dzieło."

P race  studentów , przedstaw iające 
w artość  dla nauki lub dla p rak tycz­
nej działalności lekarzy, są poleca­
ne przez naukow ego k ierow nika to­
w arzystw a do pub likacji w czaso­
pism ach. W bieżącym  roku akade­
m ickim  w ydrukow ano w licznych 
czasopism ach medycznych 9 prac
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p r o s t u

szych studen tów  — W. Jakow le- 
wej, W. S aw ieljew ej, W. W asiljewa 

i innych. W b iu letyn ie  eksperym en­
ta lnej biologii i m edycyny studen t 
B. Sałopajew  opublikow ał pracę o 
znaczeniu skóry  w procesach rege­
neracji.

Tow arzystw o u trzym uje  stałą 
łączność z naukow ym i studenckim i 
tow arzystw am i insty tu tów  m edycz­
nych M oskwy, L eningradu, Gorki, 
T allina, K azania i innych m iast. 
S tudenci-m edycy  z tych m iast 
przy jeżdżają  na naukow e konferen ­
cje odbyw ające się w naszym  In ­
sty tucie; sk łada ją  oni spraw ozdania 
ze swoich osiągnięć, biorą udziął 
w  ocenianiu naszych i swoich prac. 
Ta wspólna przyjaźń sta jąca  się 
tradyc ją , pogłębia się przez w spól­
ne dośw iadczenia w p racach  nauko­
w o-badaw czych.

W naszym  Insty tucie  w  każdym  
now ym  roku akadem ickim  o rgan i­
zu je  się konkurs prac studenckich . 
Na tegorocznym  konkursie  w yróż­
niono 40 prac studenckich , w śród 
nich m onografię T. Żaginow ej 
„O priorytecie rosyjskich  uczonych 
w zagadnieniach przetaczan ia  krw i". 
(S. Spasokukockij, W. Szam ow  i A. 
Bogdanów), p raca  N. C hodariew a

0 chorobie oczu — gloukom ie (jas­
krze).

N ie zapom inam y o jeszcze jed ­
nym  naszym  zadaniu  — popu lary ­
zacji wiedzy naukow ej w śród sze­
rok ich  rzesz społeczeństw a. Na od­
działach fabrycznych i w bursie  fa­
brycznej kom binatu  „Czerw ona Ró­
ża", nad k tórym  studenci In s ty tu tu  
sp raw u ją  szefostwo, prow adzą oni 
system atycznie w ykłady i w ygła­
szają pogadanki na tem at różnych 
chorób, leczenia szeregu chorób 
snem  itp.

S tudentka I roku  N. Iw anow a 
wygłosiła w ykład na tem at: „Sen
1 hipnoza", P. K istenew  zaznajom ił 
sw oich słuchaczy z osiągnięciam i 
n au k i w zagadnieniach przedłuże­
n ia  życia.

N iedaw no tow arzystw o m edyczne 
w  stolicy szeroko św ięciło 15-lecie 
rocznicy śm ierci w ielkiego ro sy j­
skiego uczonego I. P. Paw łow a. Całe 

życie i działalność naukow a genial­
nego rosyjskiego fizjologa — były 
n ieustanną w alką o tr iu m f nauki 
m ateria listycznej, pracą dla sław y 
socjalistycznej ojczyzny.

N auką I. P. Paw łow a zajm ują  się 
i studenci z I roku studiów . I tu ta j 
udział w pracach kółek tow arzystw a 
naukow ego przynosi duże korzyści. 
Członkow ie kółek opracow ują re fe ­
ra ty  o naukow ej spuściźnie Paw ło­
wa. S tuden tka  D. O rłow skaja 
z w ielkim  pow odzeniem  wygłosiła 
re fe ra t na tem at: „Terapia snem  
z p u n k tu  w idzenia  nauki Pawłow a
0 ochronnych zaham ow aniach".

W szeregu kółek wygłoszono p ra ­
ce studenckie: „Prace Pawłow a nad  
zagadnieniem  unerw ien ia  i w p ływ u  
sys tem u  nerw ow ego na pracę ser­
ca", „Znaczenie prac Pawłow a  
w  klin ice chorób żołądkow ych"  itd.

S tudenci radzieccy dobrze pam ię­
ta ją  w skazania I. P. Paw łow a: Cóż 
m ów ić o sy tuacji m łodego uczonego  
w  naszym  kra ju . T u ta j jes t i ta k  
w szys tko  jasne. Jem u  dużo się daje
1 dużo od niego w ym aga. I dla m ło ­
dzieży i dlp. nas sprawą honoru jest 
spełnienie tych  w ie lk ich  nadziei, ja ­
kie pokłada w  nauce nasza o jczy­
zna. Każdy s tuden t s ta ra  się przez 
sw oją naukę i działalność w tow a­
rzystw ie naukow ym  w ypełnić w ska­
zania Iw ana P ietrow ićza Paw łow a, 
przynieść sw ojej ojczyźnie jak  n a j­
w iększy pożytek.

czenia jego genialnego dzieła. Obok 
tego is tn ie je  jeszcze druga strona. 
Z g run tu  błędna teoria Ptolom eusza 
była nie ty lko pożyw ką filozofii feu ­
dalnej. Teoria Ptolom eusza uniem o­
żliw iała też dalszy rozw ój a stro n o ­
mii. Czyż można było rozw ijać nau ­
kę np. o ruchach  ziemi przy założe­
n iu , że je s t ona nieruchom a?...! 
Czyż można było dać naukę o syste­
m ach p lanetarnych  sto jąc na stano­
w isku „dw u — sferow ości św ia ta", 
sprow adzającej w szystko do syste­
m u: ziem ia — niebo?...! M usiał się 
zjaw ić geniusz, którego stać było na 
przeciw staw ienie się całej do tych­
czasowej astronom ii, na obalenie 
rozbudow anego system u je j tw ie r­
dzeń, na w ytyczenie drogi nowej 
astronom ii. Oto d ruga strona  zna­
czenia teorii K opernika.

I cóż w ięc dziwnego, że Engels 
w  sw ojej p rący  „D ialektyka p r z y ­
rody"  określa  odkrycia K opern ika 
jak o  „nieśm iertelne dzieło znam io ­
nujące now ą epokę w  przyrodozna­
w stw ie" , dodając, iż „od te j chw ili 
badania przyrodnicze w yzw ala ją  się 
spod ciążenia religii" i że da ją  one 
„dym isję teologii".

*
W  1491 roku K opernik  zostaje 

studen tem  U niw ersy tetu  K rakow ­
skiego. Po kilku  latach  nauki w 
Polsce w yjeżdża do W łoch: Bolonia, 
Padw a. S tud iu je  rów nocześnie 
astronom ię, praw o i m edycynę. 
Oczywiście głów ny ciężar studiów  
— to astronom ia.

W tym  okresie uczy się pod k ie­
row nictw em  znakom itego astrono­
m a — N ooarry. M istrz je s t zw olen­
nikiem  Ptolom eusza. A le dostrzega 
liczne błędy i n iekonsekw encje  jego 
teorii. One to  w łaśnie zw racają  ku 
sobie szczególną uw agę m łodego to - 
ruńczyka. I Właśnie w la tach  nau ­
kow ego „term inow ania"  u N ovarry  
rośnie w um yśle K opern ika koncep­
cja nowego system u.

Pod koniec pobytu w e W łoszech 
koncepcja się k rysta lizu je . S ta je  
się mocno uargum entow aną hipo­
tezą.

M am y rok 1507...
i

*

Ale K opern ik  je s t ostrożny. Nie 
w ystępuje  jeszcze ze sw ą teorią. 
Dlaczego milczy? Pow odują to dw ie 
przyczyny.

K opern ik  w ie dobrze, że P to lo- 
m eusz stw orzył całą, w ykończoną 
aż po ostatn ie  szczegóły naukę o 
system ie ciał niebieskich. Tej boga­
te j nauce, rozbudow anej ze schola- 
styczną precyzją  przez następców 
Ptolom eusza chce przeciw staw ić nie 
hipotezę, lecz rów nież — rozbudo­
w aną, udokum entow aną pew ną teo­
rię.

To jeden  powód. Obok niego dzia­
ła drugi. We Włoszech, H iszpanii, 
F rancji, N iemczech, w ogóle w całej 
zachodniej Europie płoną stosy św.

inkw izycji... P rzestroga  d la  „nie- 
praw ow iernych"! K to w ie, czy ten  
drug i m otyw  nie m iał decydującego 
znaczenia?...

*
W każdym  razie  K opern ik  w raca 

do Polski z gotow ą hipotezą i m oc­
nym  postanow ieniem  dalszych ba­
dań. Tak się sk łada szczęśliwie, że 
m a skrom ne, lecz najzupełn iej w y­
starczające  w arunk i do pracy.

M ija rok za rokiem . K opernik de­
cyduje się w reszcie opublikow ać 
sw oją teorię. Pisze rozpraw ę „C om - 
m entario lus", w k tó re j przedstaw ia 
sw oje poglądy. Je s t rok 1512. W 
ostatn iej jed n ak  chw ili rozm yśla się. 
Nie, nie będzie tego drukow ał... 
Tym  razem  działa tu ta j jedna  ty lko 
przyczyna: strach  przed kościołem. 
„C om m entario lus" tra fia  jed n ak  w 
ręce uczonych europejskich . '

Dzieło k rąży  po un iw ersy tetach  
zachodnich w odpisach. A tym cza­
sem  w m aleńkim  pom orskim  m ie­
ście F rom borku  kanonik  K opernik  
prow adzi gorączkow e prace nad  roz­
p raw ą, w której pomieści rezu lta ty  
p racy  całego życia. R ozpraw a nosi 
ty tu ł: „O obrotach ciał n iebieskich".

Do F rom borka raz po raz p rzy­
jeżdżają  goście z szerokiego św iata. 
Z nakom ici uczeni, dum a Europy! 
P rzy jeżdżają  złożyć hołd w ielkiem u 
Polakow i, k tó ry  m iał odw agę prze­
ciw staw ić się całej dotychczasow ej 
astronom ii i k tó ry  m iał geniusz po­
trzebny  do stw orzenia now ej a stro ­
nomii.

P raca  o obrotach ciał niebieskich 
je s t na ukończeniu. Ale „w ykań­
czanie" trw a  długo. „C om m entario­
lus" był nap isany  w 1512 roku. A 
p raca  o obrotach ciał niebieskich 
zostaje  p rzekazana do d ru k u  przez 
K opern ika już na łożu śm ierci — 
w  1543 roku. Czyż trzeba  było aż 
30 la t na je j ukończenie? Z estaw ie­
n ie  „C om m entario lusa" z „O bro ta­
m i ciał n ieb iesk ich" w skazuje, że 
ta k  w ielki odstęp czasu nie je s t uza­
sadniony w zględam i naukow ym i. 
W ięc — znów strach  przed inkw izy­
cją, k tó ra  m ogła dotrzeć aż do za­
rzuconego w śród pom orskich lasów 
F rom borka?  Oczywiście. K opernik  
przezw ycięża tę  groźbę, a le w oli za­
pew nić sobie m aksim um  bezpieczeń­
stw a. D latego p rzekazu je  książkę na 

•łożu śm ierci czując się tu  już cał­
kow icie wolny.

*
System  K opern ika, rozw inięty 

przez K epplera  i N ew tona, sta ł się 
podstaw a now oczesnej astronom ii. 
System  K opern ika s ta ł się ta ranem , 
rozsadzającym  m ury  feudalnej ideo­
logii. A sam a osoba K opern ika s ta ­
ła się sym bolem  praw dziw ej, bez­
kom prom isow ej nauki, k tó ra  nie 
ulega inerc ji przeszłości, k tó ra  stale 
kroczy naprzód w służbie postępu 
ludzkości.

Jan  Sow ik

R O B E R T  O W E N

C zternastego m aja  obchodzimy 
sto osiem dziesiątą rocznicę urodzin 
R oberta  Owena.

Urodzony w r. 1771, zm arły w 
1858 r. — był obok S a in t -  Sim on‘a 
i F ou rieńa  jednym  z trzech „wiel­
kich utopistów " przełom u X V III i 
X IX  wieku. Engels w yraża się z du ­
żym  uznaniem  o tw órczości O wen‘a 
(zob. „A nty-D iihring", zwłaszcza zaś 
fragm en t „Rozwój socjalizm u od 
u top ii do nauki").

R obert O wen — pisał Engels — 
„ ...w kra ju  na jbardziej rozw iniętej 
produkcji kap ita listycznej i pod  
w rażeniem  zrodzonych przez nią  
przeciw ieństw  — sw e pro jekty  
zm ierzające do zniesienia różnic 
klasow ych rozw ija ł system atycznie, 
naw iązując bezpośrednio do m a te­
rializm u francuskiego". (A nty-D ii- 
hring, str. 25).

Miejsce R oberta O wena w  histo­
rii m yśli postępow ej, w  h isto rii w al­
ki przeciw  ustro jow i w yzysku i 
krzyw dy społecznej na jlep ie j może 
obrazu je  następujący  fragm en t z 
p racy L enina o trzech źródłach i 
trzech częściach składow ych m ark ­
sizmu: „Kiedy obalony zosta ł ustrój 
feodalny  — pisze Len in  — i p rzy ­
szło na  św iat „wolne" społeczeństwo  
kapita listyczne  — od razu w yszło  
na jaw , że wolność ta oznacza now y  
system  ucisku  i w y zy sk u  m as pra­

cujących. N atychm iast zaczęły pow ­
stawać różne na u k i socjalistyczne, 
będące odbiciem  tego ucisku  i pro­
testem  przeciw ko niem u. A le  socja­
lizm  p ierw otny  był socja lizm em  
u t o p i j n y m -  K ry tyko w a ł społe­
czeństw o kapita listyczne, potępiał 
je, przeklina ł ,m arzył o jego obale­
niu, fan tazjow ał o lepszym  ustroju , 
przekonyw ał bogatych o n iem oral- 
ności w yzysku "  (Dzieła, tom  X IX , s. 
5-G).

I takim  był także R obert Owen. 
W swoich znanych pracach : „Nowy 
obraz społeczeństw a czyli szkice o 
kształtow aniu  ch arak te ru "  (1313 — 
1814), „Spostrzeżenia co do skutków  
system u fabrycznego" (1815) „Księ­
ga nowego m oralnego św iata" 
(1836 — 44), „Rozwój zasad zak łada­
nia kolonii m ieszkalnych" (1841), 
„Nowy byt człowieka na ziem i" 
(1854 — 5) i in., a także w sw ojej 
działalności prak tycznej, jako  orga­
nizator życia socjalnego robotników  
kierow anej przez siebie przędzalni 
w fiew  L anark  — daw ał liczne do­
wody zrozum ienia praw dy dla nas 
dziś oczyw istej, ale w owych cza­
sach zupełnie now ej: że kapitalista 
okrada robotnika, że go pozbawia 
części w yników  jego pracy. Jed n ak ­
że Owen nie po trafił wskazać, pro­
le taria tow i dróg w yjścia z tej sy­
tuacji. P rzeciw nie: w skazyw ał d ro ­
gi fałszyw e ukazując nie perspek­
tyw ę rew olucji, lecz konieczność 
w spółdziałania z burżuazją  w akcji 
reform  socjalnych........socjalizm  u to ­
p ijny  — pisze w tej spraw ie Le­
n in  — nie m ógł w skazać rzeczyw i­
stego w yjścia. Nie um iał ani w y ja ­
śnić isto ty n iew olnictw a najem nego  
przy kapitalizm ie, ani odkryć praw  
jego rozw oju, ani znaleźć tej siły 
społecznej, która jest zdolna stać się 
twórcą nowego społeczeństwa"  
(XIX, 6).

U czynili to dopiero M arks i E n­
gels. D latego też m. in. nazyw am y 
„powstanie m arksizniu... rew olucją  
w  filozofii... M arks i  Engels stw o ­
rzyli now ą filozofię, jakościow o róż­
ną od w szys tk ich  poprzednich, choć­
by i postępow ych system atów  filo ­
zoficznych"  (Żdanow). Ale jakościo­
wy skok nie mógłby nastąpić, gdy­
by nie był poprzedzony nagrom a­
dzeniem zm ian ilościowych. Jedną  z 
nich, o doniosłym  znaczeniu, był 
system  filozoficzny R oberta Owena.

K. Dzielski

Związek Radziecki je s t nie tylko 
ojczyzną rad ia . Posiada on rów nież 
p rym at w dziedzinie telew izji — 
najw yższej postaci techniki łączno­
ści, będącej syntezą rad ia  i kina.

Teoretyczne podstaw y telew izji 
opracow ał jeszcze w róku 1888 w y­
bitny uczony rosyjski, fizyk A. Sto- 
letow. Z agadnienia telew izji e lek­
tronow ej gruntow nie opracow ali u- 
czeni rosyjscy, B. Rozin, S. K atajew  
i B. B raude.

M oskiewski ośrodek telew izyjny 
od roku 1938 do 1941 i od 1945 do 
chwili obecnej nadaje  regu larn ie  
transm isje  telew izyjne. W okresie 
pow ojennym  m oskiewski ośrodek 
telew izyjny byt pierwszym  w E uro­
pie, który wznowił sw ą pracę.

W ZSRR telew izja służy narodo­
wi. Za pomocą telewizorów  ludzie 
radzieccy oglądają  najlepsze przed­
staw ien ia  czołowych teatrów  mos­
kiewskich, nowe filmy radzieckie, 
w idow iska cyrkow e, regaty  w ioślar­
skie, mecze piłkarskie, m asowe ob­
chody ludow e na ulicach i placach 
m iasta itd.

Na zdjęciu 1: tran sm isja  telew i­
zyjna z tea tru  Czerw onej Armii, 
w którym  grana je s t sztuka Lope de 
Vegi „N auczyciel tańca".

Na zdjęciu 2): studio reżysera, 
którego widzim y przy m ikrofonie 
w raz z asysten tką  śledzących prze­
bieg audycji.

N a zdjęciu 3): C entralna a p a ra tu ­
ra  ośrodka telewizyjnego. O perato­
rzy kontro lu ją  w yrazistość obrazu 
audycji.

Na zdjęciu 4): rodzina pracow nika 
poligraficznego N. Kuleszowa w do­
mu ogląda transm itow aną audycję.

S tacje telew izyjne działają w sze­
regu innych m iast Związku Radziec­
kiego. Prow adzone są rów nież roz­
legle badania nad tą stosunkow o 
m łodą gałęzią techniki, “łs ta tn io  ze­
spół pracow ników  naukow ych In ­
sty tu tu  Łączności im. M. Boncz- 
B rujew icza w L eningradzie pod k ie­
row nictw em  zasłużonego działacza 
nauki i techniki RSFRR prof. P. 
Szm akow a skonstruow ał pierw szą 
ap a ra tu rę  do telew izji stereoskopo­
w ej (trójw ym iarow ej). Pom yślnie 
zakończono labora to ry jne  próby te j 
apara tu ry . O becnie uczeni szukają  
nowych sposobów uzyskania o b ra ­
zów stereoskopow ych dla grupow ej 
telew izji stereoskopow ej. Telew izja 
stereoskopow a jes t cenną pomocą 
w .obserw ow aniu różnych zjaw isk 
przyrody. Podczas, gdy oko ludzkie 
w rażliw e jes t na stereoskopow ość 
na odległość do jednego kilom etra, 
to za pomocą środków  telew izyj­
nych dostrzeganie stereoskopow ość! 
można zwiększyć na odległość dz;e- 
siątków  kilom etrów . A para tu rą  do 
telew izji stereoskopow ej będą mogli 
się p o s ł u g i w  sw ej pracy a s tro ­
nomowie. Sz.



Tak buło...

Narodziny „Kolonii Akademickie u

w  Warszawie
W roku  akad. 1921/22 było w  

W arszaw ie 13.200 studentów . Z tej 
liczby ok. 5 tys. niezam ożnej m ło­
dzieży znajdow ało się bez dachu na 
głową. P ierw szą połow iczną próbą 
zaspokojenia tego głodu m ieszka­
niow ego było rozlokow anie studen­
tów  w daw nych koszarach w ojsko­
w ych B locha i w  Pasażu Simonsa. 
„Dachy, pod które schronili się a- 
kadem icy, nie ty lko  m e  pom ieściły  
potrzebujących, ale dziuraw e by y, 
a m ury  pod n im i zim ne, brudne  t 
■wilgotne. To też ten i ów z trudem  
w y trzy m y w a ł chłód  i brud. o drugi t 
dziesią ty  m arniał pod ty m i dacha­
m i, albo ginął po prostu, studiów  m e  
m ając siły ukończyć w  takich  w a ­
runkach  od w ięzienia gorszych, i  a*  
w yglądały  p rzy tu łk i akadem ickie] 
biedoty tych  lat“ (z oficjalnego 
spraw ozdania  F undacji D.
A rchiw um  F. D. A. w  W arszawie).

W żw iązku z tak  tragicznym i w a­
ru n k am i m ieszkaniow ym i stu en 
ckiej biedoty pow stał p ro jek t w yb 
dow ania domow akadem ickich. P ro ­
je k t ten  został częściowo zrealizo­
w any  w yłącznie w ysiłkiem  studón- 
t ó w i  społeczeństwa. Nie podobna tu
n ie  w spom nieć rów nież o „porno y 
państw a. Na w niosek m in is tra  W y­
znań  R eligijnych i O świecenia P u ­
blicznego Sfejm ustaw ą z dn ia  13 
lioca 1920 r. zatw ierdźił p ro jek t po- 
biel-ania od studen ta  50 zł. rocznie 
n a  budow ę domów profesorskich  i 
studenckich.

T ak  w ięc „kam ieniem  w ęgiel­
nym " pod budow ę pierw szych do­
m ów  akadeckich w W arszawie były 
w yciskane od studen tów  pieniądze 
T  zb ierane  przez studentów  w srod 
społeczeństw a składki.

Szli w  pochodzie z  pieśnią na  
ulice W arszaw y, aby zebrać trochę 
grosza na budowę a gdy
" b r a l i  _  kupili na  początek )eaen  
m ilion  cegieł i 10 w agonów  cem en- 
tu “ (z tegoż sprawozdania).

■ur /4nin 26 listopada 1922 r. zało-
io ^ o  kamień węgielny pod budow ę 

S S  zebrani8 naad tejP u iL z y -
^  studenci ślubow ali: „U tego stosci s w ęgla uroczyście
t M - w o b t e  całej » > > » " ' , « -

tać do społeczeństw a n ie  zaniecha  
m v  —  dopóki z kam ienia tego w yso ­
kie m ury  nie wyrosną, dopóki setk i 
kolegów  bezdom nych  i  tu łaczy w  
progi te nie w ejdą  na stale, w ygód-
n e  za tn iesz  k a n ie .“

L ata  1921 — 1929, podczas k tórych  
budow ano w  W arszaw ie trzy  domy 
akadem ickie, były okresem  ofiąrne- 
eo w ysiłku biedoty studenckiej. Jak  
ślubow ali przy założeniu kam ienia 
węgielnego, tak  tez i me szczędzili 
trudów . N iekończące się w ędrów ki 
t r  m ;pszkanlach obyw ateli W ar- 
P° ™  Setk i w ysyłanych listów  do 
SZSb w ca ym  k ra ju  z prośbą o d a t-  
u f^ m o re z y  studenckie -  to głow ­
i e  T ródło  funduszów na  budow ę 
tych  domów.

. i,: tym  ofiarnym  zabiegom
Dzięki t y i t ków społecznych w 

pou/stały z J i  192g dw a boczne pa- 
la tach  1924 g” dom u akadem ic- 
w ilopy Pierwa „omieścić 650 studen - 
kiego, mogą^ ńPca 29 roku  w ybudo- 
tów , a do koń _  8_m io p ię-
w ano paw ilon gł miejsc pod

nazwą ToŁ Akademickiej".

jed n ak ż e  fundusze, z e b r a ć  z d a t- 

^ . . . ^ !en ienmogły w ystarczyć na
i w yposażenie gm a­

chów. Zaciągnięto więc pożyczkę w 
B anku  G ospodarstw a K rajow ego w 
wysokości 8 m ilionów złotych. Po­
życzka m iała być zw rócona w ciągu 
25-ciu lat. Jednak  B.G.K. nie czekał 
n a  zw rot pożyczki i jeszcze w  tym 
sam ym  roku uznał za stosowne e- 
gzekw owanie wypożyczonej sumy w 
celu zabezpieczenia swoich w ierzy­
telności. W końcu 1931 r. nałożony 
został na Kolonię A kadem icką se- 
kw estr sądowy.

O dtąd rządcą i gospodarzem Ko­
lonii stał się BGK. Nie pomogły pa- 
negiryczne petyćje C entrali A kade­
m ickich B ratn ich  Pomocy do rządu, 
do M inisterstw a W yznań R elig ij­
nych i Oświecenia Publicznego ce­
lem  stw orzenia fundacji, k tó ra  m o­
głaby ocalić zagrożoną licy tacją  Ko­
lonię. W „K urierze W arszawskim"- 
z dnia 18 m arca 1933 roku A nasta­
zy Sprusiński *) — K ierow nik Wy­
działu W ykonawczego C entrali 
A kadem ickich B ratn ich  Pomocy p i­
sał: „...C. A . B. P. ...otrzym ała od 

K om isariatu Rządu odpowiedź, że 
stw orzenie fundacji jest n iem ożliw e  
i  że państw ow a pożyczka z B G K  bez 
a k tu  ustawodaw czego nie m oże być 
przekazana na cele fundacji".

Już  w iosną 1932 roku nadzorca 
sądow y z ram ienia BGK zaprelim i- 
now ał budżet zaw ierający obniżkę 
św iadczeń na rzecz mieszkańców 
przy jednoczesnej podwyżce kom or­
nego o 15 proc. Podw yżka ta rów ­
nała  się w yrzuceniu na b ruk  w ięk- 

. szosci niezam ożnych studentów . 
S tudenci w ystąpili zdecydow anie 
przeciw  tym  zarządzeniom . W ybra­
no kom itet obrony in teresów  m iesz­
kańców  Kolonii A kadem ickiej. Na 
ogólnym zebraniu  m ieszkańcy po­
stanow ili w strzym ać się z opłatam i 
kom ornego aż do chwili cofnięcia 
zarządzeń.

„Pan sekw estra tor  — pisze tygod­
n ik  „Ze św iata" w  n-rze  9 z 1932 r .— 
chce przełam ać solidarny opór m ie­
szkańców  całym  szeregiem  zarzą­
dzeń represyjnych: zam knięto  w  
8-p ię trow ym  gm achu w indy, za m k­
nięto telefony, a naw et zaprzestano  
zm ieniać bieliznę pościelową, za ­
m kn ię to  dopływ  gazu do kuchn i i 
w yłączono światło".

12 kw ietn ia  1932 roku pod k ie­
row nictw em  postępowej organizacji 
studenckiej O.M.S. „Życie" studenci 
zorganizow ali wiec protestacyjny. 
Przeszło 2 tysięczny pochód studen­
tów  pom aszerow ał w ieczorem  z za­
palonym i św iecam i przed gmach 
B.G.K. i dom sekw estratora , żądając 
natychm iastow ego cofnięcia za­
rządzeń represyjnych, żądając po­
mocy państw a dla niezam ożnych 
studentów .

D em onstracja ta  w yw ołała żywy 
oddźw ięk w śród społeczeństwa w ar­
szawskiego i pan sekw estrato r pod 
w pływ em  opinii publicznej zmuszo­
ny byl cofnąć chwilowo sw oje za­
rządzenia. N atom iast czynniki rzą­
dzące w ydały policji politycznej po­
lecenie zw rócenia bacznej uwagi na 
K olonię A kadem icką „jako na w y­
lęgarnię niebezpiecznych przew ro­
towców". Od tej chwili Kolonia 
A kadem icka w W arszaw ie stała się 
m iejscem  m asow ych eksm isji i Are­
sztowań.

M arian  Łuszczyk
(C. d. w  następnym  num erze)

*) Ten sam, k tó ry  zachłystyw ał 
się w swej wdzięczności dla ówczes­
nego M inistra W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego i rządu za 
rzekom e zain teresow anie się prob le­
m em  m ieszkaniowym  studentów . 
„Z ainteresow anie" to  zostało uw ień­
czone nałożeniem  na studentów  o- 
płat, wynoszących w sum ie 350 tys. 
„dochodu" rocznie. Je s t on również 
i w spółinicjatorem  tego pro jek tu

Całe pokolenia Polaków ginęły
i zwyciężały w walce „za naszą i waszą 
wolność". Pamięć ich, pamięć tych 
wszystkich .którzy życie swoje oddali 
sprawie społecznego i narodowego w y­
zwolenia ludu jest wiecznie żywa w 
narodzie polskim. Liczne są imiona 
naszych rodakow, które czcią otacza 
postępową ludzkość. Jedną z najpięk­
niejszych kart w historii walk rew o­
lucyjnych — zapisały czyny gen. 
Jarosława Dąbrowskiego bohatera Po­
wstania Styczniowego i Komuny P a­
ryskiej.

„Tradycje walki _  pisał Lenin 
w 1995 r. — o narodow e wyzwo­
lenie były tak silne i głębokie, że 
po przegranej w ojczyźnie najlepsi sy­
nowie Polski śpieszyli na pomoc k la­
som rewolucyjnym zawsze i wszędzie: 
pamięć Dąbrowskiego i Wróblewskie­
go związana jest nierozerwalnie z n a j­
większym ruchem proletariatu w 
XIX w., ostatnim i — miejmy nadzieję

ostatnim chybionym powstaniem p a ­
ryskich robotników."

W Komunie Paryskiej walczyło po­
nad pół tysiąca Polaków. Synowie 
naszego narodu byli zawsze tam, 
gdzie przelewano krew  za słuszną 
sprawę; nie mogło ich też zabrak­
nąć w 1871 r. w Paryżu

„Komuna uczciła bohaterskich sy­
nów polskich, stawiając ich na czele 
obrony Paryża" — pisał Marks.

Gen. Jarosław  Dąbrowski, płomien­
ny patriota, główny organizator Po­
wstania Styczniowego w Warszawie, 
więzień polityczny caratu, a następnie 
emigrant — w pierwszym dniu w ieko­
pomnego powstania ludu paryskiego 
pod wodzą p ro le ta r ia tu — zgłosił się 
do dyspozycji władz K om uny D ą­
browski radził od razu uderzyć na 
Wersal i wziąć do niewoli rząd reak ­
cyjny. Niezrealizowanie tego planu 
okazało się poważnym błędem i za­
ciążyło później tragicznie na losie po­
wstania.

Dąbrowskiego kierowano na n a j­
bardziej odpowiedzialne odcinki fron­
tu. Pod jego dowództwem walczyły 
tysiące komunardów, szły do boju 
kobiety i dzieci. Cały Paryż znał D ą­
browskiego. Był to wzór żołnierza, 
wiernego sprawie do końca.

O wspaniałej postawie Dąbrowskie­
go, który dzięki swej odwadze i wie­
dzy wojskowej zwyciężał niejedno­
k ro tn ie  p rzew ażające siły  w ersa l- 
czyków, świadczy najlepiej opis 
bitwy pod Asnieres, dokonany przez 
jego adiutanta, kapitana Różałow- 
skiego:

„Wsparty piekielnym ogniem z fortu  
M ont-Valerian i innych stanowisk 
artylerii, nieprzyjaciel powitał naszych 
żołnierzy straszliwym ogniem k ara­
binowym. Ludzie padali na prawo i le ­
wo. Wówczas Dąbrowski z szablą w rę ­
ku stanął osobiście na czele batalionu. 
W idząc go, jak maszeruje w pierwszym 
szeregu, żołnierze rzucili się  do a ta ­
ku na bagnety  z okrzykiem : „Niech 
żyje K om una". Jak  za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej um ilkła 
strze lan iną  a rm a tn ia  i karab inow a; 
rozpoczęta się w alka wręcz. Po pół­
toragodzinnej w alce n ieprzyjaciel 
cofnął się w  nieładzie... G w ardia

naah raI° Wa’ k‘Óra UPatHa na duchu'nab ra ła  znow u otuchy i bezgranioz- 
nego zaufan ia  do D ąbrowskiego".

Wskutek zdrady do Paryża wtarg­
nęli w ersalczycy. Z aciętą w alka to­

czyła się o każdą ulicę, o poszczególny 
dom oblężonego m iasta. Śm ierć czaiła 
się na każdym kroku. W fortach P a­
ryża znalazło wspólną mogiłę wielu 
bezimiennych bohaterów.

23 m aja 1871 r. padł na barykadzie  
ugodzony kulą wroga legendarny ge­
nerał Komuny i jej naczelny wódz
__ J arosław  Dąbrowski. „Życie moje
nie ma znaczenia. Myślcie jedynie o 
ratowaniu Republiki" — to były je ­
go ostatnie słowa przed śmiercią.

Następnej nocy przy blasku pochod­
ni komunardzi nieśli na ramionach 
spowite czerwonym sztandarem ciało 
ukochanego wodza, nieśli je na cmen­
tarz Pere Lachaise. Po drodze, na 
placu Montmartre, na placu Bastylii 
_ tłumy otaczały kondukt pogrze­
bowy.

Lud Paryża z głębokim żalem żegnał 
nieustraszonego generała, członko­
wie Gwardii Narodowej ostatni raz 
salutowali swemu dowódcy. „Przysię­
gamy >że odejdziemy stąd chyba na 
śmi«rć“ —  m ów ili kom unardzi. Tej 
majowęj nocy paryskiej lud francuski 
przysięgał zemstę własnej zdradziec­
kiej burżuazji i pruskim agresorom.

K rew  Jarosława Dąbrowskiego nie 
poszła na marne. Pamięć o nim mo­
bilizowała rewolucjonistów polskich 
w najcięższych chwilach. Pierwszy ba­
talion polski, walczący w republi­
kańskiej Hiszpanii, nosił jego imię.

Została wznowiona „Biblioteczka Naukowa „Popro- 
stu“. W maju b. r. ukażą się następujące pozycje:
D. CZESNOKOW

„Marksizm - Leninizm o ojczyźnie i patriotyzmie".
M. PAROMOW

„Formy i metody współpracy gospodarczej ZSRR 
i krajów demokracji ludowej".
M. BASKIN

„Fideizm i idealizm w służbie anglo-amerykańskiego 
imperializmu".
A. WYSZYŃSKI

„Zagadnienia państwa w ..Manifeście Komunistycz* 
nym“.

W  okresie w akacji Zrzeszenie S tu ­
den tów  Polskich wspólnie z Z arżą- . 
dem  O środków  A kadem ickich o r­
ganizuje, podobnie jak  w roku ubie- 
głytti, studenckie  w czasy letnie. 
S tudenci, po całorocznej pracy i 
zdanych z dobrym i w ynikam i egza­
m inach znajdą  zasłużony wypoczy­
nek  w  pięknych, położonych w róż­
nych częściach Polsk i ośrodkach 
wczasowych.

Spośród form  w czasów  organi­
zowanych przez ZSP, coraz w ięk­
szym powodzeniem cieszą się obo-

•
zy społeczno-wypoczynkowe. Obozy 
organizow ane są  na te ren ie  PG R  i 
spółdzielni p rodukcyjnych w  m iej­
scow ościach położonych nad  wodą 
i w  pobliżu lasów. Obozy społeczno- 
w ypoczynkowe, k tó rych  uczestnicy

prócz w ypoczynku jak i tam  znaj­
dą, pomogą ludności w  żniw ach i 
wezm ą czynny udział w  je j życiu 
społeczno _ ku ltu ra lnym , przyczy­
nią się do w zm ocnienia więzi m ło­
dzieży stud iu jące j z  p racu jącym  
chłopstw em .

Przodow nicy nauki i  p racy  społe­
cznej, w  nagrodę za ich rzetelny 
stosunek do nauki i dobre w yniki 
w  nauce, będą mogli otrzym ać skie­
row ania na w czasy do położonych 
nad  m orzem  domów w ypoczynko­
w ych FW P — w Ustce, Wisełce, 
M ielnie i Rew alu.

Państw o Ludow e troszcząc się o 
zdrow ie studentów  zapew nia im  
również, podobnie jak  robotnikom  
i chłopom, pobyt ńa w czasach lecz­
niczych.

Dla członków AZS organizow ane 
będą obozy sportow e: żeglarskie, 
pływ ackie, piłki ręcznej oraz obo­
zy sportow o - organizacyjne, k tóre 
przyczynią się n iew ątpliw ie do d a l­
szego um asow ienia sportu i podnie­
sienia tężyzny fizycznej młodzieży 
studiującej.

Ponadto  w okresie w akacji odby­
w ać się będą kursy  ak tyw u stu ­
denckiego ZM P i kursv aktyw u 
ZSP.

Udział Polaków w Komunie P a ­
ryskiej jest trwałym dokumentem so­
lidarności ludu polskiego i francu­
skiego w walce z reakcją. Tradycje tej 
walki i przyjaźń nasza, która dziś w y­
raża się we wspólnej walce o pokój, 
we wspólnej walce z amerykańskimi 
podżegaczami do nowej wojny — uni­
cestwią wszelkie rachuby im peria­
listów na przeciwstawienie sobie na­
rodu polskiego i francuskiego.

„Paryż robotniczy, ze swą Komuną 
— pisał Marks — będzie zawsze czczo­
ny jako zwiastun nowego społeczeń­
stwa. Jego męczennicy wznieśli sobie 
pomnik w wielkim sercu klasy robot­
niczej. Jego katów historia już przy­
gwoździła do słupa hańby, od którego 
nikt nie zdoła ich oderwać".

Jarosław  Dąbrowski wiedział, że 
między walką Polaków o wolność, 
a walką ludu francuskiego istnieje 
ścisły związek. Wiedział, że lud fran­
cuski, broniąc swego kraju  przed u -  
ciskiem własnej burżuazji sprzymie­
rzonej z pruskim najeźdźcą, broni 
sprawy wszystkich uciemiężonych.

Do walki na ulicach Paryża skłonił 
D ąbrow skiego gorący patriotyzm , z 
k tórym  nieodłącznie w iąże się po- 
ozucie m iędzynarodow ej so lidarno­
ści w  w alce o postęp.

W tej rewolucji socjalnej, która mia­
ła  ogarnąć Europę, widzieli ko­
munardzi polscy gwarancję społecz­
nego i narodowego wyzwolenia naszego 
ludu. Elementy arystokracji polskiej 
na emigracji, z paryskiego Hotelu 
Lambert, szkalowały Dąbrowskiego 
i komunardów. Elementy te popierały 
w ersalczyków , k tórzy  do spółki z 
pruskim najeźdźcą dążyli do zdławie­
nia walki wyzwoleńczej ludu fran ­
cuskiego. R eakcja  polska jeszcze raz 
wykazała swoje antynarodowe stano­
wisko.

Wnukowie komunardów, francuska 
klasa robotnicza, kierowana przez 
Francuską P anię  Komunistyczną — 
prowadzą dziś walkę z własną reakcją 
i zdradziecką orawicą socjaldemokra­
tyczną do zwycięskiego końca. W wal­
ce " imperializmem, w walce o pokój 
biorą udział najszersze mary ludu 
francuskiego. Corocznie w rocznicę 
Komuny Paryskiej zbierają się nad 
grobem Jarosław a Dąbrowskiego 
przedstawiciele ludu francuskiego, aby 
złoży- hołd bohaterskiemu dowódcy 
komuuai di. w,

80-ta rocznica śm ierci Ja ro sław a 
Dąbrowskiego ma dla nas szczegól­
ne znaczenie. Umacniając narodowy 
front, front walki o pokój i plan 
6-Ietni. zwracamy się stale myślą 
ku  tym wszystkim naszym rodakom, 
którzy życie poświęcili walce o wol­
ność i sprawiedliwość społeczną, k tó ­
rzy utorowali drogę do Polski ludu 
pracującego. Jarosław  Dąbrowski zaj­
muje wśród nich poczesne miejsce; 
jesteśm y dum ni z tego w ielkiego sy_ 
na  naszego narodu.

Jerzy Moldan

( u m f a t w

DLACZEGO NA W ARSZAW SKIM U S.P.
JEST 2LE Z PRENUMERATA 

„POPROSTU**

Na początku roku szkolnego n iek tó­
rzy słuchacze I roku U. S. P. p renum e­
row ali „Poprostu".

Choć stan  p renu m era ty  n ie by ł zado­
w alający, ale co gorsze ulegał sta łem u 
pogorszeniu, aż w końcu doszedł do te ­
go stopnia, że teraz już od dwóch m ie­
sięcy w ogóle n ik t n ie  p ren u m eru je  
„Poprostu41, a korespondenci k upu ją

Na w czasach będziemy pomagać 
ludności w  żniw ach i innych p ra ­
cach, będziem y organizować dysku­
s je  nad  książkam i, film am i i sztu­
kam i teatralnym i, wieczornice, kon­
k u rsy  recy ta to rsk ie  i śpiewacze, w y­
głaszać re fe ra ty  i odczyty dla nas 
sam ych oraz dla chłopów p racu ją ­
cych w  PG R  i spółdzielniach pro­
dukcyjnych, dla robotników  przeby­
w ających w raz z nam i w dom ach 
FW P.

Na w szystkich typach wczasów, a 
w  szczególności w  obozach społecz- 
n °  -  wypoczynkowych prow adzone 
b<?dą zajęcia sportowe. Oprócz co­
dziennej g im nastyki zorganizujem y 
tu rn ie je  siatkówki, m asow ą naukę 
P ływ ania, wycieczki. W ram ach  za­
jęć sportow ych przeprow adzać bę­
dziem y próby na odznakę SPO.

Z wczasów korzystać mogą w  ro­
ku  bieżącym  tylko członkowie ZSP, 
w ykazujący się dobrym i postępam i 
w nauce. K andydatów  na w czasy 
kw alifikow ać będą KU ZSP po za­
sięgnięciu opinii grupy studenckiej. 
Z apisy trw ają  od 15—30 m aja.

Pobyt na wczasach je s t bezp ła t­
ny. S tuden t uiszcza jedyn ie  przy od­
b ieran iu  skierow ania opłatę m ani­
pu lacy jną  w wysokości 15 zł.

Obozy społeczno -  wypoczynkowe 
są dw u-turnusow e, na tom iast ,w do­
m ach wypoczynkowych FW P trzy- 
turnusow e. T erm iny tu rnusów  zo­
sta ły  tak  ustalone, że z wczasów 
skorzystać będą mogli rów nież stu ­
denci odbyw ający p rak tyk i. P ie rw ­
szy tu rnus obozów społeczno w ypo­
czynkowych trw ać będzie w dniach 
9—20 lipca, drugi — w dniach 2—22 
sierpnia. (Sta)

W W ARSZAW SKIEJ P.L .M .A. ZA MAŁO 
TROSKI O STUDENTA

Aby leczenie było skuteczne w skaza­
na jes t jego ciągłość, a co za tym  idzie, 
p acjen t w inien być leczony przez jed n e ­
go lekarza. P. L. M. A. uważa Jednak 
Inaczej. T rzy razy byłem  na wizycie 
lekarsk ie j w P. L. M A., za każdym  
razem  prosząc o sk ie ro w tn ie  do Jedne­
go lekarza, a o trzym ując  je  w rezu lta­
cie każdorazow o do kogo innego Oczy­
w iście trzy  razy przeprow adzane były  
badan ia w stępne, trzy razy leczenie 
zaczynano od początku, a następn i pa­
cjenci czekali.

D rugą spraw ą Jest try b  załatw iania
badań  w P  L. M. A. W ydaw anie nu­
m erków  na prześw ietlenie  rozpoczyna 
się o godzinie 8-ej rano. Jeżeli się stdi 
w pierw szej dw udziestce (czasem w yda­
w ane jes t do 30 num erków ) o trzym uje  
się nu m erek  i zostaje się w godzinach 
od 14-eJ do 16-ej prześw ietlony Jeżeli 
na tom iast ma się dalsze m iejsce „w  
ogonku44, ix iest najczęściej około 30—50 
takich  studentów , odchodzi się z moc­
nym  postanow ieniem  orzyjścia n as tęp ­
nego dnia o godzinę w cześniej, lub re­
zygnuje się z prześw ietlenia . W zw iąz­
ku z tym  pacjenci zaczynaia się u sta­
wiać w kolejce już od godziny 6 00. 
Nie wiem, czy jes t m ożliwe uruchom ie­
nie drugiego apara tu  R oentgena, czy też 
przedłużenie czasu prześw iePenia. ale 
z pewnością możliwe jest zapisyw anie 
pacjen tów  sie jących  Już w kolejae na 
następne dni.

pism o indyw idualn ie  w kioskach. Czę­
sto egzem plarze „P opro stu 4* nie były 
dostarczane na czas albo w cale nie p rzy­
chodziły. K olporterzy grupow i powinni 
w cześniej zb ierać pieniądze, a nie w 
ostatnim  dniu przed term inem  zapłaty. 
Często zdarzało się, że ko lporterzy  zbie­
rali opłaty dopiero w dniu term inu  
w płaty. K orespondenci rów nież zapo­
m nieli o sw ojej roli na grupie. Z lekce­
ważyli spraw ę p renu m era ty  ..P oprostu44, 
nie sta ra li się być agitato ram i czytel­
nictw a pism a. O bojętni byli również 
sek re tarze  grupy, aż w końcu p renu­
m erata  pom ału zaczęła usypiać. Żadnej 
aktyw ności nie przejaw ił Zarząd Uczel­
niany, uw ażając, że w szystkie spraw y 
p renum era ty  „P opro stu 44 w inni zała­
tw iać korespondenci i n ie  doceniając 
roli pism a w życiu organizacji i wszyst­
kich studen tów  Spraw a ta „ucich ła44 na 
U. S. P. do tego stopnia, że główna kol- 
p o rterka  U. S. P  nie w płaciła zebra­
nych pieniędzy na p ren u m era tę  ..Po­
p rostu44 od piątej grupy I-go roku za 
m iesiąc kw iecień (podobno z b raku  
czasu) i na m iesiąc m aj przez zapo­
m nienie.

Pawłowicz 
USP W arszawa

Od redakcji: P rosim y W ydział A git- 
p ro p  Zarządu Stołecznego ZMP o 
w yciągnięcie konsekw encji wobec ZU 
USP i przesłanie redakcji w yjaśnienia, 
jak ie  k rok i zostały pod jęte  dla polep­
s z e n i  spraw y p renum era ty  na USP.

Jeszcze jednym  niedociągnięciem  w ar­
szaw skiej P L. M. A. Jest bezplanow e 
przydzielanie pacjentów  do poszczegól­
nych aparatów  w W arszawie, co powo­
d u je  np. tak ie  fakty, że o trzy m u je  się 
w dniu  31.III.51 r. sk ierow anie na eiek- 
trokard iog ram  na dzień 16.V.51 r.

K iedy w arszaw ska P. L. M. A. stanie 
się dla studentów  rzerzywlgt-* pomocą?

Bronisław  Screinek 
Stud. U niw ersytetu  W arszaw skiego
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Na szczycie Babiej. Góry
łopoczą sztandary socjalizmu

u nich
T A K . . .

„My n iżej podpisani m eldu jem y, 
że zgodnie z  zobow iązaniem , 
po d ję tym  dla uczczenia Sw ię ta 
Pracy dokonaliśm y w  dniu  1 m a­
ja  1951 r. o godz. 9,25 dekoracji 
szczy tu  B abiej Góry pięciom a  
sztandaram i.

W ęgrzynow icz Jacek, Cichocka  
Maria, F ilasiew icz K rzy sz to f“.

Oto jes t te k s t m e ld u n ku  spor­
tow ców  — członków  A kadem ickiego  
Zrzeszenia  Sportow ego w  G liwicach.

W dniu  1 m aja  cała Polska ja k  
długa i szeroka przybrała  odśw iętne  
szaty. D ekorow aliśm y place i ulice, 
dom y m ieszka lne  i b u d yn k i szko l­
ne, ba! naw et szczy ty  gór.

Sportow cy gliw ickiego A Z S -u  po­
stanow ili w ziąć czynny udział w  de­
koracji p ierw szom ajow ej. M y, la ­
dzie przeciętn i, ubiera liśm y w  
barw ne stro je  naszą g liw icką  dziel­
nicę akadem icką , oni — w yczyn o w ­
cy  — postanow ili za tknąć sztandary  
socja lizm u na szczycie Babiej Góry.

29 kw ie tn ia  o godz. 20,22 kol. Ci­
chocka i kol. kol. W ęgrzynow icz i 
Filasiew icz zaopatrzeni w  sportow y  
ekw ip u n ek  i pięć sztandarów  w y je ­
chali z  G liw ic do Suchej. R ankiem  
30 kw ie tn ia  w ym aszerow ali przez 
pasm o M agórki do Zaw oi. Dziesię- 
ciokilom etrow y m arsz  — to p ierw ­
szy etap w ypraw y. Pokonaliśm y  — 
m ów ią uczestn icy w yp ra w y  —  550 
m etrow ą różnicę w zn iesień , odpo­
częliśm y chw ilę  w  Zaw oi, a o godz. 
13,25 (sportow cy nasi są techn ikam i 
i lubią operować dokładnym i cy fra ­
m i) uda liśm y się do schroniska na

W  schronisku  spędziliśm y noc 
przed 1 m aja. W czesnym  rankiem  
m ieliśm y w ym aszerow ać na szczyt. 
O statnie przygotow ania  ukończone, 
godzina 6,30 w ym arsz. Pogoda 
w spaniała, ani jed n e j chm urki na 
niebie. B liżej ku  szczy tow i śnieg p o . 
k ry ty  je s t lodow ym  szk liw em . 
M arsz sta je  się coraz bardziej uciąż­
liw y, ale cel jes t ju ż  bliski. O godz. 
7,45 osiągnęliśm y szczyt Babiej Gó­
ry.

Teraz p rzystęp u jem y do zam oco­
w ania sztandarów . D ysku tu jem y ja k  
je  n a je fek to w n ie j um ieścić. O godz. 
9,25 łopoczą flagi nad B eskidam i 
Ś ląskim i. P ierw szy Maja! N aw et 
góry biorą udział w  naszym  rados­
n ym  święcie.

2 m a ja  o godz. 6,03 p rzyb y liśm y  
do Gliwic, by po w yko n a n ym  zobo­
w iązaniu stanąć do pracy i codzien­
n e j nauki, by ja k  na jprędzej zrea­
lizować nasze p lany, o k tórych  opo­
w iadaliśm y m ieszkańcom  beskid z­
kim .

Na podstaw ie m e ld u n ku  
uczestn ików  m arszu  opraco­
w a ł B O L E SŁ A W  G L IK S- 
M AN .

Koło Medycyny Sportowej przy A. M. w W arszawie pracuje
, S tudenci wydz. lekarskiego A ka­

dem ii M edycznej w  W arszawie, do­
cenia jąc znaczenie opieki lekarsk ie j 
nad  sportow cam i, zorganizowali 
•Kolo M edycyny Sportow ej. Koło li­
czy 30 członków -studentów  w szy­
stk ich  la t studiów  wydz. lekarsk ie ­
go. Podzielone jest ono na dw ie 
grupy  robocze. P ierw sza grupa, o- 
bejm ująca II rok, p rzerab ia  kurs 
pierw szej pomocy w w ypadkach 
sportow ych, regulam iny sportow e - 
itp., d ruga grupa, obejm ująca III, 
IV i V rok, p rzerab ia  w skazania 
i przeciw w skazania w leczeniu spor­
towców. K ierow nikiem  pierw szej 
grupy je s t d r  Zajączkow ski — dyr. 
G łów nej P o radn i S portow o-L ekar- 
skiej w  W arszaw ie, drugiej — d r 
Sidorowicz.

N ależy z uznaniem  podkreślić 
n iezm iernie życzliwą pomoc udzie­
laną  K ołu przez lekarzy GPSL. 
Um ożliw ili oni członkom  Koła m. 
in. korzystan ie  z u rządzeń i do­
św iadczeń P o radn i. Członkowie 
Koła b iorą czynny udział w  n a ra ­
dach lekarzy  sportow ych. W  p la ­
n ie  p racy  przew idujem y w yjazdy

na wieś, gdzie dokonyw ać będziem y 
badań  lekarsk ich  członków LZS 
oraz w ygłaszać pogadanki.

Sądzę, że p racą  naszego Koła 
M edycyny Sportow ej za ih teresu ją  
się rów nież koledzy z innych A ka­
dem ii M edycznych i u tw orzą na 
swoich uczelniach podobne Koła, 
k tó re  roztoczyłyby opiekę nad n a ­
szymi sportow cam i, pom agając im  
w osiąganiu lepszych w yników .

M arian  Łyskaw ońskl
sek re ta rz  Koła M edycyny Spor­

tow ej przy A. M. W arszaw a

Realizujemy
1-majowe zobowiązania

Babiej Górze. O śm iokilom etrow ą  
trasę przy  różnicy w zn iesień  570 m . 
pokonaliśm y w  przeciągu czterech  
godzin. O statni odcinek drogi był 
silnie zaśnieżony i to opóźniało tem ­
po naszego m arszu.

Przygotowujemy się ,

do XI Akademickich Mistrzostw Świata

Żeglarze warszawskiego AZS-u

W różnych k ra jach  różnie 
czci się w ielkich ludzi. I  róż­
n a  je s t m iara  ich wielkości!

Miasto Chicago, jedno z naj­
większych metropolii Stanów  
Zjednoczonych, ma również 
swoich bohaterów Ich natu­
ralnej wielkości pomniki 
ozdabiają główny park chi­
cagowski. Na cokołach tych 
pomników widnieją napisy, 
sław iące czyny danego he­
rosa. Cytujemy jeden z nich: 
,,TAK W YGLĄDAŁ FRANCK 
JA M ES: PONAD 100 N A PA ­
DÓW KOLEJOW YCH, 24 
MORDERSTW A..."

Różne ku ltu ry  różnych m a­
ją  bohaterów . Owocem tru - 
m anow sko - atom owo - ho lly ­
w oodzkiej ku ltu ry  jest... aleja 
gangsterskich  pomników.

Chce m i się kląć do stu 
grom ów, sześćdziesięciu trzech 
p iorunów  i jednego starego 
grzm ota, gdy pom yślę sobie 
o pew nej „B łyskaw icy". N a­
tu ra ln ie  n ie  chodzi w  danym 
w ypadku o tak i zygzak, co to 
naprzód błyska, a petem  grzmi. 
Chociaż bowiem m oja n ieko­
chana „B łyskaw ica" chodzi w 
swych osądach dziw nym  ZY­
GZAKIEM , zam iast po pro­
ste j, bezkom prom isow ej linii, 
to jednak  — a może w łaśnie 
dlatego GRZM I bardzo rz a d ­
ko. Na pew ien k u rs  W ydziału 
Lekarskiego W arszaw skiej A- 
kadem ii M edycznej — nie 
grzmi nigdy!! Po prostu  je j a- 
nemiczny błysk w tajem nicze 
m roki tego kursu  nie dociera...

Dowiedziałem się o tym  z 
następującego listu:

„Na klatce schodow ej W ar­
szawskiego D omu M edyków  
wisi wspaniała tablica B. L. K. 
o obiecującej nazw ie „B łyska­
wica". Jest ona p iękn ie  po- 
kratkow ana na kursy, a każda  
kra tka  jes t po tencja lnym  gro­
m em , godzącym  w  bum elan­
tów

Jest jed n a k  pew ien  kurs, 
który przechodząc obok tab li­
cy zadziera dum nie nosa. K ra t­
ka kursu  św ieci bow iem  od 
chw ili w yw ieszen ia  tablicy  
pustkflm i. P iękne, prawda?  
C hwalebne!

Nie w szyscy  jednak  są tym  
zachw yceni. N iek tó rzy  naw et 
dziw ią się. Do tych  ostatnich  
i ja należę. Bo chyba droga na 
ten w zorow y V kurs nie jest 
aż tak trudna, by redaktorzy  
„B łyskaw icy" nie m ogli je j 
przebyć. A  w ted y  przypusz­
czalnie ta w zorow a kratka... 
no, hm...

M ogę zresztą  podjąć się roli 
przew odnika .

N ajp ierw  pow iodę kolegów  
redaktorów  na w yk ła d  „są- 
dów ki" . U jrzym y w ted y  k il­
kadziesią t s z tu k  m łodzieży płci 
obojga, która  kuca za ostatnią  
ław ką  do chw ili, gdy profesor 
skończy  spraw dzać listę, a po­
tem  rzuca się hurm em  ku  
w yjściu .

Oto sem inarium  z chirurgii. 
Proponuję chw ilę  nam ysłu: 
zastanów m y się w spólnie, czy 
38 obecnych na sem inarium  
słuchaczy w  zestaw ien iu  z 350 
osobami, figuru jącym i na li­

ście — pow inno przyn ieść  to 
w y n ik u  pustą  kra tkę  na tab li­
cy bum elantów ?

Obliczono? S tańm y w ięc te ­
raz pod drzw iam i K om isji 
K ursow ej, urzędującej w  Do­
m u  M edyków . P osłuchajm y , co 
m ów ią św ięcie oburzeni s tu ­
denci. k tórych  K om isja ośm ie­
liła się w ezw ać do złożenia  
w yjaśn ień : dlaczego, m im o  so­
lennego zobowiązania, nie za­
częli się uczyć do egzam inów , 
które m ieli zdać... k ilka  tygo­
dni tem u.

W anda Jarczyk
V K urs. Wydz. Lek. A. M. 

w W -w ie

ODPOWIEDŹ POLIPA. „Bły 
skaw ica" pow inna udać • się 
ja k  najszybciej do okulisty i 
laryngologa, i zbadać groźny 
stan  swego w zroku i słuchu. 
To przecież straszne —  aż tak  
bardzo • niedow idzieć i n iedo­
słyszeć! A .noże w inne tu  są 
ciem ne okulary? O kulary z 
firm y „W ygodnictwo i len i­
stwo"?

PO LIP

Na zakończenie części a rty sty cz­
nej żeglarze zorganizow ali zabaw^.

MOŻE WRESZCIE ZAGRZMI... Jak  na razie —- w ędrów ka  
skończona. A  „Błyskawica"?

M ające się odbyć pod hasłem  Zło­
tu  w pierw szych dniach lipca A ka­
dem ickie M istrzostw a Polski we 
W rocław iu, będą etapem  przygoto­
w ań do S partak iady  i posłużą je d ­
nocześnie jako  spraw dzian  przygoto­
w ania  zaw odników  m ających wziąć 
bezpośredni udział w  X I L etnich  
A kadem ickich M istrzostw ach Św iata  
w B erlinie.

N atychm iast po m istrzostw ach roz­
pocznie się obóz kadry  zaw odników , 
m ających w ziąć udział w A kadem ic­
kich M istrzostw ach Św iata. W edług 
w stępnych  obliczeń tegoroczna ek i­
pa sportow ców  polskich będzie n a j­
liczniejsza z dotychczasowych i o- 
bejm ie tak ie  dyscypliny jak : lekko­
a tle ty k a , g im nastyka, p ływ anie, 
sia tków ka, koszykówka, w ioślarstw o, 
p iłka nożna, żeglarstw o, k a ja k a r­
stw o i boks.

Obóz trw ać będzie w  czasie od 8 
lipca do 30 lipca. Bezpośrednio z o- 
bozu nastąpi w yjazd do N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej.

W  czasie Zlotu tysiące studentów  
na  obozach le tn ich  oraz w Środow i­
skach zdobyw ać będą norm y na 
odznakę SPO — m anifestu jąc  w  ten  
sposób sw ą jedność z zebranym i w 
B erlinie s tuden tam i całego św iata, 
dom agającym i się położenia kresu 
rem ilita ryzacji N iem iec Zachodnich 
dom agającym i się u trw a len ia  po­
koju na  świecie.

P rzygotow ując się do Zlotu i A ka­
dem ickich M istrzostw  Ś w iata  pa- 
m iętać m usim y o osiągnięciach n a ­
szego sportu , uzyskanych w roku 
1919 w czasie m istrzostw  budapesz­
teńskich , w  czasie k tó rych  m. in. 
Staw czyk zdobył m istrzostw o św ia­
ta  w biegu n a  200 m etrów , A dam ­
czyk w skoku w dal, K ocerka — w 
w ioślarstw ie. Tę naszą dobrą po­
zycję w  m iędzynarodow ym  sporcie 
studenckim  m usim y utrzym ać i s ta ­
rać  się ją  polepszyć.. rrm siłpy-Jia-ki 
m anifestow ać osiągnięcia sportu  
studenckiego w  Polsce Ludowej, 
spo rtu  otoczonego opieką p a rtii i 
Rządu Ludowego.

D latego też każdy członek AZS, 
każde ogniwo organizacji w inno do . 
łożyć ja k  najw ięcej s ta rań  dla z rea ­
lizow ania postaw ionego przed nam i 
zadan ia  — w ystąp ien ia  na XI L e t­
n ich A kadem ickich  M istrzostw ach 
Ś w iata  jak o  godna reprezen tacja  
sportu  polskiego.

S e k s ie  żeg larską stołecznego AZS 
zorganizow ała w  dniach  12 i 13
bm. propagandow y w yjazd na wieś. 
W yjazd zorganizow any został do 
fe rc z e w ia , m iejscow ości położonej 
nad  W isłą w  odległości 28 km  od 
W arszaw y. W re jsie  tym  wzięło u - 
dział 10 jach tów  z łączną załogą 
około 50 osób. W dniu  13 uczestn i­
cy re jsu  w zięli udział w obchodzie 
Św ięta Ludowego w tym  m iastecz­
ku. Przybyłych sportow ców  A ZS-u 
ludność K arczew ia p rzyw itała  b a r­
dzo serdecznie.

Sportow cy A ZS-u rozegrali mecz 
siatków ki m ęskiej z drużyną m iej­
scowego LZS-u, mecz zakończył się 
zw ycięstw em  L ZS-u w  stosunku 
2:0 (15:9, 15:10).

nawiązują łączność ze wsią
Po defiladzie i oficjalnych u ro ­

czystościach zw iązanych ze Św ię­
tem  Ludowym , żeglarze A ZS-u w y­
stąpili, zę swjoim. prpgrąmenfi , a r ty ­
stycznym , n a 'k tó ry  złożyło się k il­
ka pieśni m asow ych polskich i r a ­
dzieckich w  w ykonaniu  w szystkich 
członków  sekcji, w ystęp  chóru  re -  
w elersów , w iersz deklam ow any 
przez jedną z koleżanek, „gwoź­
dziem " program u był kozak o d tań ­
czony przez kolegów Borow skiego 
i Bilskiego.

Przyjęcie  jak ie  zgotow ali m iesz­
kańcy K arczew ia żeglarzom  A ZS-u 
św iadczy w yraźn ie  o potrzebie ta ­
kiej łączności sportu  m iejskiego z 
w iejskim . P rzez w yjazd ten  spor­
towcy A ZS-u przyczynili się po­
w ażnie do naw iązania serdecznych 
stosunków  z ludnością w iejską i da­
li jednocześnie dowód zrozum ienia 
zadań jak ie  s to ją  przel klubam i 
m iejskim i.

Jerzy  M ikołajew ski

• •

’o dobrze spełnionym  obowiązku 
rzyjem nie je s t zagrać w siatków kę 
La boisku zbudow anym  wspólnym 

w ysiłkiem .

W czasie od 5—20 sierpn ia  br. 
odbędzie się w B erlin ie  II I  Św ia­
towy Zlot Młodych B ojow ników  o 
Pokój. W ram ach  Zlotu odbędą się 
X I L etn ie  A kadem ickie M istrzostw a 
Ś w ia ta  organizow ane przez MZS. 
O bok P lebiscytu  Pokoju , obie te 
im prezy, będą najw iększą m an ife ­
s ta c ją  na  rzecz pokoju w 1951 r., 
gdzie dziesiątki tysięcy młodzieży 
zacieśnią więzy przyjaźni, m an ife­
s tu jąc  sw oją wolę w alk i o u trzym a­
n ie  i u trw alen ie  pokoju.

Polsk i spo rt studenck i przygoto­
w u je  się do udziału  w te j im prezie 
od dłuższego czasu. Na większości 
uczeini odbyły się już zebran ia  kól 
sportow ych AZS, na k tórych  m ło­
dzież w yrażała  radość z okazji m a­
jącego się odbyć Zlotu oraz dla za­
m anifestow ania sw ej w oli w alki o 
pokój podejm ow ała zobow iązania 
ja k  na jbardz ie j masowego zdoby­
w an ia  odznaki SPO. Sportowcy w y­
czynowcy podejm ow ali zobow iąza­
n ia  o biciu w łasnych rekordów  dla 
uczczenia Zlotu. Jednocześnie zeb ra ­
n i zobow iązyw ali się do udziału w 
N arodow ym  Plebiscycie Pokoju, do 
sk ład an ia  podpisów pod Apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju.

Zobow iązania te  w skazują n a  w a­
gę, ja k ą  młodzież nasza przyw iązuje 
do spo tkania  z młodzieżą całego 
św iata  w B erlinie, św iadczą o tym, 
że n a  Igrzyska chcem y przyjechać 
przygotow ani, z olbrzym im  w kładem  
pracy przygotow aw czej p rzeprow a­
dzonej w k ra ju .

Dalszym etapem  naszych przygo­
tow ań do Igrzysk będą m iędzyu-

F ragm ent uroczystości otwarcia X -L e tn ic h  A kadem ickich  M istrzostw  
• ^ św iata  w  Budapeszcie (1949 r.)

O c h o c z o  z a b r a li  s i ę  s t u d e n c i  A k a ­
demii 'M effycenej; w  • Poz»ftni« do 
realizacji podjętego zobow iązania 
pierwszom ajowego. P rzede w szyst­
kim trzeba w yrów nać teren  pod no­
we boisko przy Collegium A nato- 

micum

W im ieniu uczestn ików  X -L e tn ich  
A kad. M istrzostw  Św iata  składa ślu ­

bow anie zaw odniczka  w ęgierska

czciniane zawody lekkoatletyczne 
m ające się odbyć w dniu 3 czerw ca 
br. pod hasłem  „Z dobrym i w yn ika­
mi w nauce i sporcie w itam y III 
Ziot M łodych Bojow ników  w B erli­
nie", Zawody te będąc w pew nej 
mierne rea lizac ją  zobow iązań przy ­
jętych na zebran iach  kól spo rto ­
wych, będą realnym  przygotow a­
niem ' naszej młodzieży do udziału 
w  Igrzyskach, będą próbą sił m ło­
dych zaw odników . S tudenci w ykażą 
w nich sw ój całoroczny dorobek w 
dziedzinie w ychow ania fizycznego.

Z arząd G łów ny AZS postanowił, 
że zawody te będą' rów nocześnie eli­
m inacjam i na szczeblu wojewódzkim 
do letnich m istrzostw  AZS.

Dobre chęci słuchaczy —
I i smSt a  p r a c a  A Z S - u

Na U SP w Łodzi AZS zorganizo­
w any został w 1950 r. w kw ietniu 
Trzeba jednak  stw ierdzić, że od po- 
c ;ą ik u  swego istn ienia AZS nie s ta ­
ną! na w ysokości zadania. Prócz 
w ydania leg itym acji członkom i qr. 
ganizow ania dorywczo im prez spor­
tow ych — niew iele zrobiono.

Kcl. K ow alski przew odniczący 
AZS przy U SP zapytany o przyczy­
ny tego s tanu  rzeczy, tłum aczy go 
specyficznym i w arunkam i pracy 
na uczelni — słuchacze m ają  b a r­
dzo duży m ateria ł do opanow ania i 
mało czasu poświęcić mogą spraw om  
sportu . N iem niej jednak  chęci nie 
bruK. Sportow com  S tud ium  P rzy­
gotowawczego przydzielono salę Jo  
treningów  siatków ki. B rak jest 
sprężystej organizacji wobec czego 
zbyt m ało osób korzysta z tren in ­
gów.

T rcchę lepiej je s t z sękcią pły­
wacką, k tó ra  m ając do sw ojej dys­

pozycji basen w ykorzystu je go do 
prow adzenia treningów .

M n .o  tych dużych braków  AZS 
przy USP w Łodzi ma też pew ne 
osiągnięcia. W M arszach Jesiennych  
zdobyliśmy pierw sze miejsce, w łódz­
kim środow isku AZS. Rozegraliśm y 
rów nież kilka, meczów siatków ki z 
Politechniką Łódzką. Wyższą Szko­
łą Pedagogiczną, Wyższą Szkołą 
Ekonom iczną i LZS-em  Ujazd. Uzy­
skaliśm y naw et dość dobre wyniki. 
Obecnie przeprow ądza się na USP 
treningi , przygotow ujące młodzież 
do zdobycia odznaki SPO.

AZS przy USP w Łodzi ma dużo 
braków  w sw ojej pracy, z pew no­
ścią jednak  młodzi sportow cy ro­
botnicy i chłopi — słuchacze, łódz­
kiego S tud ium  po sta ra ją  się osiąg­
nąć lepsze w yniki w bieżącym  se ­
zonie, niż w roku ubiegłym.

Szewczyk M ieczysław 
U tru tko  Ryszard 

U SP — Łódź

SPROSTOW ANIE

W zam ieszczonym  w n r  18 a r ty ­
ku le  . „Poznajem y kobiecą m istrzy­
nię Polsk i w  szachach" b łędnie 
przedstaw iono z w iny redakcji 
spraw ę zdobycia drużynow ego m i­
strzostw a szachowego Polski przez 
AZS Gliwice. W rzeczywistości 
AZS G liw ice zdobył w  szachowych 
m istrzostw ach Polski m ę ż c z y z n  
w ubiegłym  róku I m iejsce, a  w  
bieżącym  roku  — II m ieisce

W ydawca: Z arząd Głńwny ZMP 
1 R S W ..Prasa'* A dres Re­
dakcji: W arszawa, ul W iejska 17. 
telefon - cen tra la  856-19. 857-27.
red nacz 628-88 P renum erata  
m iesięczna 1.05 zt. k w arta lna  3,',5 
zl. półroczna 0.30 zl P renm neia- 
tę p rzy jm uje  Urząd Pocztowy 
najbliższy m iejsca zam ieszkania 
do 20-go każdego m iesiąca Re­
klam acje należy składać w da­
nym urzędzie pooątowvm przy 
pow tórzeniu w C en tra lnej Ekspe­
dycji P P K ..Ruch". W arsza­
wa. S rebrna 12 Dztał R eklam acji 
Druk R S W ..P rasa" W arsza­

wa. M arszałkow ska 3/5
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